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l. 
ROZBIÓR FIZYOLOGICZNY 


WPRAWY, PRZYZWYCZAJENIA IE NAŁOGU 


przez 


Prof. Dra Józefa Majera. 


Nie podobno częścićj się nie zdarza jak słyszeć o wpra- 
wie lub przyzwyczajeniu; ale téż może dla tego poprze- 
stajemy zazwyczaj na samych wyrazach, nie wglądając 
bliżćej w ich znaczenie, ani się pytając jakim sposobem 
przychodzimy do tego nawyknienia lub wprawy? jakich 
potrzeba do tego warunków ze strony ciała i umysłu? 
jakby to pojmować i tłumaczyć należało ze stanowiska 
fizyologicznego. Ci z pomiędzy Fizyologów albo Patolo- 
logów którzy na ten przedmiot więcćj zwrócili uwagę, 
tak dalece różnią się w mniemaniach, że jak zobaczymy 
niżćj, zdania ich częstokroć wprost są sobie przeciwne, 
do tego stopnia, że niemal w ścisćłm znaczeniu jeden 
widzi to białóm, co drugi nazywa czarnóm! Zkąd niepe- 
wność ta pochodzi i w jaki sposók właściwićj pojmowaćby 
należało te objawy żywotne; nad tém obecnie zastanowić 
się zamierzam. 

Ponieważ wiadomym warunkiem przyzwyczajenia, jest 
częste ponawianie się jednych i tych samych wrażeń, od- 
bieranie zaś wrażeń dzieje się za pomocą nerwów ; łatwo 
więc pojmiemy, dla czego w tłumaczeniu przyzwyczajenia 
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_ oglądać się musimy przedewsżystkiém na stan pobudli- 


wości nerwów. 

Nie zapuszczając się w tém miejscu w bliższy rozbiór 
wewnętrznych i zewnętrznych warunków pod jakiemi 
objawia się czynność działacza nerwowego, tém samém 
pobudliwość nerwów, jako rzecz obszernie dotąd rozbie- 
raną przez wielu badaczów; ze względu na zmianę téj 
władzy w miarę różnego natężenia bodźców, w krótkości 
tylko nadmieniam: iż bodźce wszelkiego rodzaju w razie 
gwałtownego działania, nagle stłumić mogą pobudliwość 
nerwów. Bodźce umiarkowane nie niszczą jćj naraz; 
wszelako przy długićm działaniu coraz ją więcćj wyczer- 
pują. Każdy bowiem objaw czynności nerwowćj dzieje 
się kosztem działacza nerwowego, i to tóm większym, 
im silniejsze było pobudzenie. Przy zwykłych okoliczno- 
ściach w czasie zdrowia, nie widać z tego powodu żad- 
nego uszczerbku, bo te codzienne zmiany zrównywa i 
wynagradza odnowa dziejąca się mocą ciągłego odżywia- 
nia. Gdy jednak pobudzenie jest mocniejsze, wynagro- 
dzenie nie może nastąpić tak rychło, ażeby przynajmnićj 
na jakis czas pobudliwość nie doznała uszczerbku. Jesli 
zatóm np. przez jakis nerw długo przepuszczamy prąd 
galwaniczny, oddziaływanie jego będzie coraz słabsze, a 
w koncu całkiem się wyczerpnie, tak że dopićro po pe- 
wnym czasie, gdy przy spoczynku, mocą właściwego sto- 
sunku ze krwią, działacz nerwowy na nowo się wzmoże, 
zwyczajna czynność nerwu na nowo się objawia. Wia- 
domo również, że pracując długo fizycznie, czujemy się 
znużonymi na ciele, tak jąk natężona praca umysłowa 
wyczerpuje moc uwagi, która dopićro po jakićjs przerwie 
pokrzepia się i odświóża. Toż samo dzieje się i ze zmy- 
słami. Strojący np. fortepiano, gdy po długićm już na- 
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tężeniu nie może wyrównać tonu, czyni to zwykle z ła- 
twością, gdy przerwawszy tę czynność, weźmie się do 
nićj po niejakim wypoczynku ucha. Im dłużćj wpatrujemy 
się w jakis obraz kolorowy, tém nam się wydaje bru- 
dniejszy, a w końcu szary. Ponieważ i przy zwykłych 
podnietach spotrzebowuje się pewien zapas siły, chociaż więc 
w takim razie zdrowie nie doznaje uszczerbku, wszelako 
zawsze po dziennych trudach czujemy jakieś znużenie, 
które nas wreszcie skłania do usunięcia się od wszelkich 
bodźców, czemu tóż ze swćj strony ciemność i spokojność 
nocy najdokładnićj odpowiada ; uspakaja się ciągle napięta 
dotąd czynność działacza nerwowego; zasypiamy, a mocą 
nieprzerwanie dziejącćj się sprawy odżywiania, zrównywa 
się poniesiona strata w materyi i sile. 

- Jeżeli wpływ bodźca nie jest ciągły, lecz często się 
powtarza, skutkiem tego bywa najczęścićj jakieś zobojęt- 
nienie, mocą którego, wrażenie wydaje nam się słabszćm 
niż poprzednio; tento właśnie skutek często ponawianych 
bodźców zowiemy przyzwyczajeniem albo przywyknieniem. 

Gdy jednak pod to nazwisko podciągają fizyologowie 
wypadki objawów żywotnych, częstokroć w tém tylko zgo- 
dne ze sobą, że ich warunkiem jest zawsze częste powta- 
rzanie się czynności, zresztą odmienne co do istoty i sposobu 
w jaki do skutku przychodzą; bliżćj zatém wglądając w te 
okoliczności, rozróżnić tu wypadnie 3, aczkolwiek spowino- 
wacone, zawsze jednak ze stanowiska fizyologicznego od- 
mienne pojęcia. Takiemi są: a) wprawa, b) przyzwy- 
czajenie w znaczeniu własciwóm ic) nałóg. Określa- 
jąc ich znaczenie w ogólności, powiedziećby można: 
że przyzwyczajenie odnosi się do biernćj strony ciała i 
umysłu, to jest do zdolności odbierania i uczuwania 


odebranych wrażeń; wprawa przedstawia stronę czynną 
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mianowicie nabytą łatwość w dopełnianiu czynności dzie- 
jących się z wiadomością i wolą; nałóg jest wypadkiem 
ustalenia się tego stanu ciała i umysłu, któremu dały po- 
czątek wprawa lub przyzwyczajenie. Że rzeczywiście, te 
wielokrotnie mięszane z sobą pojęcia, fizyologicznie 
różnią się od siebie i że właśnie zaniedbanie tego rozróż- 
nienia dało powód do wielu sprzeczności, przekona ich 
rozbiór szczegółowy. 

a) Wprawa. Różnicę między wprawą a przyzwy- 
czajeniem wyraża już dostatecznie znaczenie przywięzy- 
wane do nich w potocznćj mowie. I tak gdy mówię żem się 
przyzwyczaił, rozumiem przez to, że jakiś bodziec stał się 
już dla mnie obojętniejszym; gdy mówię żem się wpra- 
wil, rozumiem przez to nabytą łatwość w dowolnóm wy- 
konywaniu czynności. Do Fizyologii należy wykazać, ja- 
kim sposobem przychodzi do nabycia tćj łatwości. 

Warunkami do objawienia się na zewnątrz czynności 
dowolnćj są: 1) wpływ woli; 2) prąd odśrodkowy w tych 
włóknach nerwowych na które wpływ woli wymierzonym 
został; 8) kurczenie się tych właśnie mięśni, tém samém zaś 
ruch członków, do których zapuszczają się nerwy wpływem 
woli dotknięte. Z pomiędzy tych warunków wprawa od- 
nosi się głównie do piórwszego, mianowicie zaś polega 
ona na tém, że przy częstóćm powtarzaniu tego same- 
go ruchu dowolnego, wola nabiera niejako mechani- 
cznćj zręczności w szybkićm i pewnćm pod względem 
trafności i mocy zwracaniu się na końce środkowe tych 
właśnie włókien nerwowych, pod których wpływem zo- 
stają mięśnie, zamierzony ruch wykonać mające. Dopóki 
wola zręczności téj nie nabierze, dopóty nie jesteśmy 
w stanie wykonać zosobna wielu szczegółowych ruchów. 
Jeżeli np. chcemy poruszyć ucho zewnętrzne, przy usiło- 
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waniu w tćj mierze, mimo woli ściągamy mięsnie cza- 
szkowe i wiele twarzowych. Wprawiając w ruch skrzy- 
dła nosa, marszczymy brwi mimo chęci. Podobnież mało 
kto potrafi z osobna skurczyć brzuśce naciągacza palców 
spólnego , i tym sposobem dźwignąć z osobna palec ści, lub 
4ty; mając więc zamiar poruszyć jednym, mimo woli po- 
rusza i drugim. Ponieważ każda z tych części ma własne 
swoje mięśnie, lub własne w tychże oddziały, które zao- 
patrują podobnież oddzielne włókna nerwowe, wpływ 
woli mocą pobudzonego w sobie prądu, do nich prze- 
wodzące; ponieważ w tym razie w każdym z tych od- 
działów mięsnych ruch o tyle tylko wywołanym być może, 
o ile podnieca go prąd nerwu ruchowego wpływem woli 
wywołany; widocznie zatćm w nadmienionych przypadkach 
wpływ ten więcćj dosięga włókien, niżby tego wymagało 
oddzielne dokonanie zamierzonego ruchu. Inaczćj mówiąc, 
niewprawny bodziec woli nie jest jeszcze w stanie ogra- 
niczyć się do tego tylko włókna nerwowego, od którego 
zależy to lub owo szczegółowe poruszenie mięśnia, lecz 
jak niewprawna ręka, zamiast jednego dwa uderzająca 
klawisze, razi drugie lub 3cie w bliskości tamtego będące. 
Widząc nietrafność w uderzaniu klawiszów, wyprowadza- 
my to z niezgrabności ręki; ścisle jednak biorąc, owa 
niezgrabność ręki, jest tylko zewnętrznym objawem nie- 
zręczności woli w kierowaniu swego wpływu na pewne, 
zamiarowi odpowiednie włókna nerwu ruchowego. 

Z tego powodu dziecko gdy zaczyna rozeznawać 
przedmioty, sięga po nie niezgrabnie, chwytając tam gdzie 
ich nie ma, nie dla tego żeby pobudliwość jego nerwów 
ruchowych była jeszcze za słaba, ale dla tego, że częścią 
nie ma jeszcze pojęcia odległości, częścią że wpływowi 
woli nie umić nadać pewnego kierunku, mocą którego 
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te właśnie włókna zostałyby pobudzone, od których za- 
leżałoby przyzwoite skojarzenie ruchów. W każdym więc 
razie, uważając fizyologicznie, wprawa zależeć będzie pier- 
wotnie na pozyskaniu łatwości w szybkićm i trafnćm kie- 
rowaniu, tudzież należytóm umiarkowaniu wpływu woli 
na włókna nerwów ruchowych, których pobudzenie wy- 
wołuje ruchy odpowiednie zamiarowi. 

Z takiego pojęcia wprawy wcale nie wynika, żeby, 
jak mniemają niektórzy, łatwiejsze i pewniejsze wykony- 
wanie czynności dowolnych miało być skutkiem zwięk- 
szenia się pobudliwości w nerwach, częścićj do działania 
podniecanych. Przypuściwszy to, należałoby tóż przypu- 
ścić, że przed nabyciem wprawy nie dla tego trudno było 
ten lub ów ruch wykonać, że wpływ woli, co do mocy 
i kierunku, nie trafiał należycie na odpowiednie włókna 
nerwu ruchowego, lecz że te nerwy mimo odebranego 
z téj strony wrażenia, mało co lub wcale go nie prze- 
prowadzały; na co nie tylko nie mamy żadnego dowodu, 
ale owszem przeciwnie widzimy u dzieci, że te mogą 
wprawdzie wykonywać łącznie i że tak powiem, w masie, 
różne poruszenia; atoli nie są w stanie temi ruchami 
szczegółowo należycie powodować i kojarzyć je do je- 
dności zamiaru. 

Kto znowu np. nie jest w stanie dźwignąć z osobna 
palec 3ci lub 4ty, niemożność ta nie jest u niego skutkiem za 
małćj pubudliwości włókien nerwowych, pod których wpły- 
wem zostają oddziały mięsne każdym z tych palców osobno 
poruszające, gdyby bowiem tak było, nie mógłby on w ża- 
dnym razie niemi powodować, a nawet podnosić je spól- 
nie; gdy tymczasem przeciwnie, utwierdziwszy jeden z tych 
palców, drugi według woli zgina i prostuje. Jest tu zatóm 
dostateczna pobudliwość w nerwie, tylko wpływ woli 
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nie ogranicza się do tych jedynie włókien, których pobu- 
dzenie właśnie odpowiadałoby zamiarowi. 

Jeżeli widzimy, że częstokroć przez wprawę zyskuje 
się na mocy ruchu, to jeszcze ztąd nie wynika, jakoby 
przyczyną tego miał być przybytek pobudliwości nerwów. 
Wogóle bowiem moc ruchu i pobudliwość nerwów, nie 
zawsze powiększają się w odpowiednim stosunku. Jakoż 
u histeryczek, osób słabowitych, po znacznych krwotokach, 
podobnież u osób zdelikatniałych, rozpieszczonych, nerwy 
nadzwyczaj są pobudliwe, a przecież ruchy słabe i nietrwałe; 
- przeciwnie u rolnika, wyrobnika, mniejsza jest drażliwość 
nerwów, a moc i wytrwałość ruchów znakomita. Zwięk- 
szenie mocy ruchu nabyte przez wprawę, właściwie pocho- 
dzi z tąd, że mięśnie częścićj natężane doznają skorszćj 
odnowy, stają się miąższemi, jędrniejszemi, a tém samém 
silniejszemi. Skutek ten przynajmnićj co do mięs uległych 
wpływowi woli utrzymuje się statecznie, tak dalece, że na- 
wet pomniejsze ich pokłady, jeżeli często zostają w czynno- 
ści, stają się silniejszemi, wydatniejszemi i samodzielniejsze- 
mi. Tym właśnie sposobem ciało usposabia się do coraz 
snadniejszego wykonywania czynności dopełnianćj tak 
wzmocnionemi mięśniami; a to co przedtćm wymagało silne- 
go wpływu woli, dzieje się teraz bez szczególnego natęże- 
nia. I w tómto właśnie widzimy materyalny warunek 
wprawy, który jest tu niejako zewnętrznym objawem wa- 
runku wewnętrznego, pierwotnego, odnoszącego się do 
działania ducha. Razem wzięte te warunki, do których pod 
względem zewnętrznego dodać jeszcze można uboczne po- 
moce, z nabytćj podatności więzadeł stawowych, ruchliwości 
stawu i t. p. dopićro wyjaśnić nam mogą, jakim sposobera 
wykonywanie trudnych początkowo ruchów, przez czę- 
stsze użycie staje się łatwiejszćm. Brak wprawy w wykony- 
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waniu tćj lub owćj czynności dowolnćj, są to, powiedzieć- 
by można, nieograne skrzypce, na których tego lub 
owego tonu pianissimo wydać niepodobna. Z czasem 
w ręku biegłego artysty, niedokładność ta coraz więcćj 
ustępuje i znika, bo częste i silne wywoływanie niedostają- 
cego tonu, osłabia i znosi przeszkody swobodnćj wibracyi 
tych właśnie cząstek narzędzia, od których drgania wy- 
danie tego tonu zależy. Ta przecież zachodzi tu istotna 
różnica: że skrzypce jako bezwładne narzędzie, same 
przez się niedokładności swćj poprawićby nie zdołały, że 
więc tu ustala się tylko niejako -zewnętrzny materyalny 
warunek wprawy, brakuje zas pierwotnego, samodziel- 
nego warunku, który tu wpływem artysty zastąpionym 
być musi; tymczasem zaś w organizmie człowieka znaj- 
dują się już obadwa warunki, wewnętrzny i zewnętrzny, 
duchowy i materyalny, wpływ woli i narzędzie stósownie 
do tego wpływu udoskonalić się mogące. 

Co się dotąd powiedziało o wprawie, odnosiło się 
to do ruchów ciała dowolnych, to jest zawisłych od woli, a 
zatém takich z których każdego wyuczyć się trzeba, nim się 
go należycie wykona; dla tego wątpliwą jest rzeczą, czy to 
samo prawidło wprawy mogłoby się stósować do ruchów 
mimowolnych, które bez naszego spółdziałania a nawet 
bez wiedzy odbywały się już w płodzie i odbywają się 
zawsze, gdy tylko nie brakuje potrzebnych do tego wa- 
runków i to sposobem tym waruhkom odpowiednim. 
Owszem wprawa to właśnie zrobić może, że mocą woli 
zdołamy do pewnego stopnia wstrzymać niektóre ruchy 
mimowolne, mimo obecności warunków które je wzniecają, 
np. kaszel. Przypisywać zaś możność nabywania pewnćj 
zręczności w mimowolnóm udzielaniu się wrażeń z włó- 
kien czulnych na ruchowe i łatwiejszego powstawania 
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pewnych ruchów odwrotowych téj właśnie przyczynie; 
byłoby to zdaniem mojóm toż samo, co utrzymywać, że np. 
piorun nie dla tego częścićj uderza w wieżę, że jest wysoką, 
przykrytą kruszcem it. p. ale dla tego tylko, że tam już 
pierwćj kilkakrotnie uderzył i że przez to chmura nabyła 
pewnćj wprawy w odstępowaniu temu miejscu swój 
elektryczności. Dla tego to nie mógłbym się zgodzić 
z niektórymi, jak np. z Lorzew, że np. wymioty mocą 
nabytćj zręczności w przenoszeniu się wrażenia z włókien 
czulnych na ruchowe, następują coraz łatwićj po bodźcach 
coraz słabszych, jeźli te często się powtarzają; bo naprzód 
nie wiem czy temu kto kilka razy brał już na wymioty, 
caeteris paribus, wystarczy do tego mniejsza ilość emetyku; 
a nadto gdyby czasem w istocie tak było, nie zależałoby 
to od nabycia owćj mniemanćj wprawy, ale od przypad- 
kowego nastroju nerwów. Wszakże wiadomo zresztą, że 
dając emetyk w wielkićj ilości, właśnie pićrwsze tylko 
dania wzniecają wymioty, późnićj zas mimo zwiększania 
ilości skutek ten przynajmnićj rzadko następuje. Gdzież 
tu więc szukać wprawy? i 

Jeżeli tym sposobem- moc wprawy ograniczyć nam 
przychodzi tylko do czynności dowolnych, to w tym za- 
kresie wpływ jéj nie ma już żadnego wyjątku, równie 
bowiem widzieć się daje w czynnościach tego rodzaju 
dziejących się za pomocą ciała, jako i tych które zależą 
jedynie na dowolném kojarzeniu myśli, choćby takowe 
nie objawiły się na zewnątrz, i owszem z powodu szcze- 
gólnićj rozlicznych kombinacyj miejsce tu mieć mogących, 
w wykonywaniu tychże wprawa szczególne ma tóż zna- 
czenie. Zawsze jednak rozumić się to o czynnćj stronie 
ducha, o myśleniu, to jest należytćm łączeniu z sobą wy- 
obrażeń, czego właściwie zwolna się uczymy; nie może 
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zaś stósować się do objawów będących więcćj biernym 
stanem umysłu np. do miłych lub niemiłych uczuć wy: 
nikłych z jakiegobądź wrażenia, do uniesień it. p, Dia 
tego tóż trąciłoby niedorzecznością wyrażenie takie jak np. 
nabyłem wprawy w gniewaniu się, w radości, w zapale, 
it. p. Jeżeli artysta przedstawia te uniesienia z szcze- 
gólną prawdą i łatwością, to w takim razie w istocie 
przyznać mu należy wprawę, ale ta wprawa odnosić się 
będzie do czynnćj strony umysłu, mianowicie do rozwagi 
zewnętrznych objawów każdego z tych uniesień i naśla- 
dowania ich w rysach twarzy i ruchach ciała. Jeżeli wresz- 
cie zdaje się niekiedy, jakoby i we względzie odbierania 
wrażeń od podniet zewnętrznych, np. przez zmysły, na- 
być można wprawy, to i w tym razie, jak zobaczymy 
niżćj, nie dzieje się to mocą zwiększonćj przez wprawę 
pobudliwości nerwu zmysłowego, ale przez nabytą łatwość 
przyswajania sobie odebranego tym sposobem wrażenia, 
to jest żywszego zwracania na nie uwagi, a tém samém 
prędszego i dokładniejszego rozróżniania go od wrażeń 
mnićj więcćj podobnych. W każdym więc razie przez 
wprawę nie zwiększa się pobudliwość, lecz o ile ściąga 
się to do nerwów ruchowych, zwiększa się tylko łatwość 
w kierowaniu na nie woli; o ile zaś dotyczy nerwów 
czulnych, nabiera się łatwości w szybkiém pojmowaniu odę- 
branego przez nie wrażenia. 

b) Przyzwyczajenie. Samo rozróżnienie wprawy 
od przyzwyczajenia usuwa już jakąś część sprzeczności 
natrafianych w wyobrażeniach o skutkach tego ostatniego, 
tém samém upraszcza pogląd na ich związek i wzajemny 
względem siebie stosunek. Jeżeli bowiem obejrzymy się 
na przekonanie, jakie różni badacze mieli względem sku- 
tku przyzwyczajenia, znajdziemy w tćj mierze wszystko 
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wyczerpnięte. Już to bowiem, jak np. Bunce /Allg. Path. 
Bonn. 1843 p. 81.) utrzymuje, że przez częste pobudzanie 
jakićjs części zmniejsza się jéj czucie tak, że dla sprawienia 
jednakiego skutku, potrzeba silnićjszego bodźca; już znowu 
inni jak np. Lorze (Allg. Path. u. Ther. Leipz. 1848. $. 24) 
twierdzi, że mocą przyzwyczajenia część jakaś ciała staje 
się tkliwszą na bodziec którego wpływu często doświad- 
czała ; niektórzy przypuszczają możność jednego i drugiego 
skutku, jak np. VOLKMANN, (WAGNER. Handw. d. Physiol. Il. 
p. 518), którego zdaniem bodźce często działające już to 
podwyższają, już znowu zmniejszają pobudliwość nerwu; 
inni wreszcie, jako p. SPiEss /Physiol. des Nervensyst. Braun- 
schw. 1844 p. 474) mniema, że przyzwyczajenie ani nie 
zwiększa ani nie umniejsza pobudliwości nerwów, ile że 
przyczyny tak w jednym jak i w drugim razie gdzie in- 
dzićj poszukiwać należy. 

Ponieważ w istocie przy częstym wpływie jakiegoś 
bodźca, skutek jego już to zdaje się zaostrzać, już znowu 
umniejszać , jakby to wypadało z uwagi np. na delikatność 
dotykania u ślepych, a z drugićj strony na obojętnienie wra- 
żenia jakie np. turkot młyna, wodospad i t. p. na nas 
wywierają; — łatwo więc pojmujemy owę odmienność, a 
nawet sprzeczność mniemań, we względzie stanu pobudli- 
wości będącego skutkiem przyzwyczajenia. Jeżeli jednak 
pewną część liczonych tutaj objawów, odniesiemy wła- 
ściwićj do wprawy, to przez to samo z pocztu różnorodnych 
skutków przyznawanych przyzwyczajeniu, znikną już te, 
które zdają się przemawiać za zwiększaniem się w tym 
razie pobudliwości, a następnie zostaną tylko dowodzące 
mniejszego lub większego zobojętnienia się bodźca, wzglę- 
dem których, po takiém uproszczeniu, łatwićj już może 
będzie nabrać prawdziwego wyobrażania. 
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Jakoż, co do przypadków zdających się przemawiać 
za zwiększaniem się pobudliwości w skutku częstego po- 
wtarzania tegoż samego wrażenia; jedne z nich łączą się 
z mnićj więcój widoczną zmianą materyalną, inne zdają 
się ograniczać do samćj pobudliwości w nerwach. Do 
tamtych należy np. skłonność do powrotu niektórych 
chorób poprzednio odbytych, jak np. zapaleń, napływów 
itp. do tych, częstszóm użyciem sprawione wydoskonale- 
nie smaku, słuchu, wzroku itd. Wszakże przypadki te, 
jak w jednym tak drugim razie nie mogą służyć za do- 
wód: zwiększonćj pobudliwości w tém rozumieniu, w ja- 
kićm je zwykle przytaczają, to jest jako prosty skutek 
przyzwyczajenia. Albowiem co do powrotu chorób, skłon- 
ność do tego o tyle pojętą być może, o ile bądź począt- 
kowo były już w ciele warunki które uspasabiały do te- 
goż cierpienia, a których nie usunęło szczęśliwe z resztą 
przebycie choroby; bądź tóż nawet bez szczególnego po- 
czątkowo usposobienia, choroba wszczęta mocą przewa- 
inych wpływów szkodliwych, zostawiła w ciele mate- 
ryalne zmiany, które powrotowi jćj sprzyjają. Tak np. 
cierpiący na zatkania trzewów i krwistość brzuchową 
uledz może róży, gdy zwłaszcza przyczyni się do tego 
jakis wpływ zewnętrzny. Choroba ta późnićj często po- 
wtarzać się może; wszakże nie dla tego żeby się chory 
do nićj wezwyczaił, lecz z powodu ciągłego utrzymywania 
się zatkań i krwistości. Zamało przecież znane nam są 
warunki usposobienia do chorób, aniżeli żeby w każdym 
razie wykazać je można; tłumacząc więc ich częste po- 
wroty, radzimy sobie właściwie nic nie znaczącym fraze- 
sem, że choroba polega w tym razie na przyzwyczajeniu. 
O ile jednak sięgają nasze wiadomości, zgodzić się na 
to musimy, że choroba niekiedy z łatwością powraca, nie 
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dla tego że już poprzednio odbytą została, lecz że tkwią 
jeszcze, a może i wzmagają się te same warunki, które 
ją początkowo wznieciły. Im rychlćj w takim razie po 
usunieniu objawów chorobowych doświadczy ciało jakie- 
gos szkodliwego wpływu, tém powrót choroby pewniej- 
szy; bo sprawa odnowy ciała nie mogła jeszcze zgładzić 
zmian pozostałych z odbytćj choroby, które przyjaznym 
sobie wpływem wzmożone, dają początek powrotowi 
cierpienia. Im zaś przeciwnie leczenie było zasadniejsze, 
im dokładnićj usunęły się i dawniejsze, i w skutku samćj 
choroby powstałe zboczenia; im starannićj przed zupeł- 
nóm zgładzeniem szczątków chorobowych, unika chory 
wszelkich wpływów szkodliwych, tém bezpieczniejszym 
będzie od powrotu choroby, choćby już takowćj poprze- 
dnio wielokrotnie doświadczył. Dla tego to znane nam 
są przypadki, gdzie osoby doświadczające tak częstych 
powrotów róży lub zimnicy, iż każdy lekarz uważałby to 
za jawny skutek przyzwyczajenia; rozstają się z niemi 
przecież, gdy się wreszcie powiedzie usunąć ich wewnętrzne 
warunki. Dla tego téż niektóre choroby mocą gorącz- 
kowych ruchów i szczególnćj sprawy organiczno - chemi- 
cznćj, same niejako wytępiają i wydalają z ciała to co 
było warunkiem ich powstania, i z tego powodu nie tylko 
że późnićj nie wracają częścićj, ale owszem ich powtórne 
zjawienie należy do rzadszych wypadków. W ogóle zatóm 
częstsze powroty niektórych chorób poprzednio odbytych, 
nie mogą być uważane za skutek przyzwyczajenia się do 
nich organizmu i ztąd jedynie pochodzącego zwiększania 
się tkliwości na wpływy które je wzniecają; widzieliśmy 
bowiem, że skoro tylko właściwe warunki do takićj cho- 
roby uspasabiające usunięte zostaną, mimo owego mnie- 
manego przyzwyczajenia, choroba powracać nie będzie. 
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Na odwrót zaś uważać jéj powrót za prosty skutek przy- 
zwyczajenia, nie byłoby czóm innóćm, jak gdyby kto np. 
widząc że osoba coraz więcćj niedowidząca coraz częścićj 
się trąca i upada, nie uważał tego za skutek zwiększa- 
jącćj się ślepoty, lecz za następstwo przyzwyczajenia, na- 
bytego przez kilkakrotne poprzednio upadnienie, 

Inaczćj znowu ma się rzecz z pozornóm zwiększaniem 
się tkliwości zmysłów przy częstszóm używaniu tychże; 
przypadki te bez wyjątku należą do zakresu wprawy 
i w tém tóż co się powiedziało o wprawie wyjaśnienie 
znajdują. Za przykład służyć mogą: delikatność dotykania 
u osób które pozbawione wzroku zastępują go w wielu 
razach czuciem; właściwa smakoszom zdolność rozróż- 
niania powonieniem i smakiem wieku win i najdrobniej- 
szych odcieni w przyprawach; dokładność słuchu jaką 
celują niektórzy muzycy; bystrosć wzroku przy pomocy 
którćj ludy dzikie zdala dostrzegają zdobycz lub nieprzy- 
jaciela. Sądząc o rzeczy z ostatecznego wypadku, zazwy- 
czaj nie wchodzimy w szereg zmian i warunków, przez 
jakie przychodzi do tego wypadku, lecz wiążemy go bez- 
pośrednio z tém, co: działając widocznie zdaje nam się 
być jego najprostszą i jedyną przyczyną. Tym to sposo- 
bem widząc np. że przez częste użycie tego lub owego 
zmysłu, przychodzi do łatwiejszego pojmowania wrażeń 
przezeń odbieranych, wyprowadzamy wniosek, że prz! 
często powtarzanym wpływie jakiegobądź bodźca, skutek 
jego następuje coraz prędzćj i łatwićj. A przecież ściśle 
biorąc, wyrażenie takie jest tyłko przenośnią, podobną 
np. do tój, że „ze zboża robi się złoto“. Jak tu ze zboża 
wprost nie utworzy złota, lecz takowe być może środkiem 
przy którego pomocy zabiegliwy i staranny człowiek przy- 
chodzi do złota; tak i tam najczęstze nawet wrażenia 
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na zmysły nie zrobiłyby ich dokładniejszemi, gdyby do 
tego umysł czynnie się nie przykładał. Gdzie zas umysł 
czynnie występuje, tam nie ma już prostego przyzwycza- 
jenia, lecz ćwiczenie lub wprawa. Jakoż tysiące ludzi 
odbierają codziennie wrażenia słuchowe, dla czegóż: je- 
dnak nie wszyscy mają muzykalue ucho? Dla czegóź zno- 
wu muzyk z najdraz!iwszém uchem, przyłożywszy słu- 
chawkę do piersi chorego, nie oznaczy w nich szmeru 
mogącego być stanowczą oznaką choroby? Przyczyna tego 
zaiste nie inna, tylko niemożność rozróżnienia odebranego 
wrażenia od innych mnićj więcćj podobnych; inaczćj bo- 
wiem przypuścićby należało, że ucho w istocie szmeru 
tego nie słyszy. Ucho jednakże które rzeczywiście dla 
mnićj rozbudzonćj pobudliwości nerwu słuchowego szmeru 
tego usłyszóćby nie mogło, tém mnićj tóż byłoby w sta- 
nie dosłyszóć najcichsze pianissimo. Nie dla tego więc 
wprawny auskultator rozróżnia te szmery dokładnie, żeby 
jego nerw słuchowy mocą przyzwyczajenia zyskiwał na 
pobudliwości; bo one robią równie silne wrażenie i na 
słuch mnićj w tćj sztuce biegłego; ale dla tego tylko, że 
tamten zwracał wielokrotnie na te wrażenia uwagę, za- 
stanawiał się nad niemi, i tym sposobem jedno od dru- 
giego rozróżniał; czyli co jedno, przez ćwiczenie i wpra- 
wę nabył łatwości w ich szybkiém pojmowaniu. Podobnie 
téż np. wino caeteris paribus jednakie sprawia wrażenie 
na języku tego co go nie wiele i tego co go już często 
kosztował; przecież tylko ten ostatni zwracał na to 
wrażenie uwagę, spamiętał je, wić na co ma uważać 
w próbowaniu wina, i według tego wiek jego oznacza. 
Toż samo rozumieć o wydoskonaleniu dotykania lub 
wzroku; tak dalece, że coraz łatwiejsze odbieranie wra- 
żenia od jakiegoś bodźca, nie jest tu skutkiem przyzwy« 
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czajenia się do tego, a mianowicie zwiększenia się pobu- 
dliwości odpowiedniego nerwu zmysłowego, inaczćj mó- 
wiąc, nie pochodzi to stąd, jakoby nerw przez przyzwyczaje- 
nie łatwićj odbierał i przewodził wrażenia; ale właściwie 
jest to coraz większa łatwość w pochwytywaniu i przy- 
swajaniu umysłowi, jednako zresztą przez nerwy odbie- 
ranych wrażeń; czyli co jedno, nie jest to skutek przy- 
zwyczajenia, lecz wprawy. 

Co do przypadków przemawiających za zmniejszaniem 
się pobudliwości w skutku częstego ponawiania się jednego 
wrażenia; stanowią one w ścisłóm znaczeniu przyzwy- 
czajenie. Przykładów takiego wezwyczajenia się do bodźca 
mamy bardzo wiele. Turkot młyna, szum wody, z po- 
czątku nieznośne, późnićj tak obojętnieją, że nawet snu 
nam nie psują. Widok błękitu nieba w krajach południo- 
wych, silne robiący wrażenie na mieszkańcu północy, po 
dłuższym pobycie staje się tak obojętnym, jak piramidy 
dla patrzących na nie Arabów. Przykre uczucie z widoku 
skaleczeń, nie robi wstrętu u Chirurga, mającego z niemi 
często do czynienia. Rękę pracującą przy ogniu mnićj 
razi gorąco. Nawykły do tabaki nie kicha po jéj zażyciu; 
przyzwyczajonemu do napojów wyskokowych, użycie ich 
choćby i nieskąpe, nie zawraca głowy; środki pobudza- 
jące dłużćj nieco zadawane, tracą skutek i innemi zastę- 
pywane być muszą; z palenia tytuniu nieprzyzwyczajon; 
doznaje mdlenia, odurzenia; przyzwyczajony czyni to 
z zadowoleniem. Wszystkie te przykłady dostatecznie do- 
wodzą, że skutek często ponawiającego się wrażenia, 
mnićj więcćj się zobojętnia. Idzie tu przecież znowu o to, 
czy zobojętnienie to jest skutkiem przytępiania się w ner- 
wach pobudliwości na działanie bodźca, czy téż przeci- 
wnie, przyczyny tego gdzieindzićj poszukiwaćby należało. 
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N'ektórzy, jak np. Seress (p. 474), w ogóle nie przy- 
puszczają w fzch razach przytępiania się pobudliwości. 
Nie przeczy on, że i przy każdćm zwyczajnóm, prawidło- 
wćm pobudzeniu nerwu, spoirzebowuje się jakaś ilość 
właściwćj mu siły, co własaie jak nam już wiadomo, 
staje się przyczyną, iż w razie ciągłego, lub szybko po- 
nawiającego się mocniejszego wrażenia, następuje na 
krótki czas niemożność należytego wypełniania właściwćj 
czynności; jeżeli przecież między powrotami wrażeń będą 
dostateczne przerwy, natenczas tém właśnie pobudzeniem 
podniecone odżywianie nerwu, stratę owę wynagradza 
izrównywa; z czego wynika, że tym sposobem nie może 
pozostawać w nerwie trwałe jakieś przytępienie, ale za 
każdym razem powraca prawidłowy stan pobudliwości. 
Czy jednak zarówno utrzymywaćby to można o wszyst- 
kich wyżćj nadmienionych przypadkach, jest jeszcze rze- 
czą wątpliwą; którą dla tego poddać jeszcze należy bliż- 
szemu rozbiorowi. 

Jeżeli bodziec jakiś działa na nerwy w ten spo- 
sób, że nie zmieniając mięszaniny, nie działając chemicznie, 
podnieca jedynie falowanie, lub innego niewiadomego ro- 
dzaju ruch działacza nerwowego; to zapewne w tym ra- 
zie mocą odżywiania zwyczajny stan nerwu a z nim i 
zwyczajna pobudliwość utrzymać się musi, jeżeli tylko 
wpływ bodźca nie był zbyt gwałtowny; gdy zaś przeci- 
wnie, wrażenia zewnętrzne są tego rodzaju, że udzielają 
ciału jakiegoś pierwiastku, dostającego się do krwi, a 
przez nię do nerwów, już tóż natenczas wypadek nie 
będzie taki sam jak poprzednio, koniecznie bowiem zajść 
musi zmiana w odżywianiu, w którćj skutku zmienić się 
może stan pobudliwości. W miarę więc tego wpływy 
które mocą przyzwyczajenia stają się dla nas obojętnicj- 
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szemi, odnoszę do 2 rodzajów: 1) których skutkiem jest 
objaw działacza nerwowego, bez ubocznego wpływu na 
mięszaninę czyli co jedno, które zetknięciem swojćm 
z nerwem podnieciwszy jego czynność, same zresztą nie 
udzielają się ciału; 2) które w części lub całości domię- 
szują się do składu materyi organicznćj, a tém samém 
zostają z nią w jakimś stosunku chemicznym. 

W pićrwszym razie podobnie jak Spiess, nie mógł- 
bym przypuścić przytępiania się pobudliwości w skutku 
częstszego ponawiania się tego rodzaju wrażeń; gdy bowiem 
takowe nie przechodzą pewnćj granicy, prawidłowy stan 
odżywiania nerwu zrównywa wszystko należycie, a tém 
samóm utrzymuje równe napięcie działacza nerwowego. 
Jakoż nie można w istocie przypuścić, żeby np. dziecku za- 
bawka jakaś dla tego stawała się obojętniejszą, że przygląda= 
jąc jéj się często, po pewnym czasie słabićj ją widzi niż 
poprzednio; lub żeby podobnie mocą przyzwyczajenia ko- 
wał mnićj słyszał łoskot młota, niż go słyszał z początku 
it.d. Te owszem i tym podobne przypadki jawnie prze- 
mawiają, że przyczyna zobojętniania się wrażeń częścićj 
powtarzanych, w czóm innćm poszukiwaną być musi. 
Jakoż w istocie, przypadki tu należące właściwićj wyja- 
śnić się dają, albo a) z przypodobnienia się często od- 
bieranych wrażeń do wielu innych obecnych w duszy wyo- 
brażeń, a ztąd z mniejszego zwracania na nie uwagi; b) 
albo z nabytćj łatwości w stłamianiu mocą woli ruchów 
odwrotnych; c) albo wreszcie ze zwiększania się prze- 
szkody osłabiającćej wpływ bodźca na nerwy. 

Co do a.— Wrażenia dobrze już znane umysłowi, 
mnićj zwykle zwracają na siebie uwagę, giną zatém nie- 
dostrzeżone w natłoku innych wyobrażeń, nie dla tego 
żeby od nerwu słabićj odbierane były, lecz że już weszły 
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w poczet wyobrażeń, przyswoiły, przypodobniły się umy- 
słowi, dla tego mnićj go rażą i mnićj téż bywają zważane. 
Tym więc sposobem zobojętnienie następujące w skutku 
przyzwyczajenia, nie tyle odnosi się do pobudliwości ner- 
wu odbierającego wrażenie, ile do stanu samego umysłu. 
Z tego jedynie pojąć nam się daje: czemu np. dziecko 
porzuca obojętnie zabawkę, która je przez jakiś czas mo- 
cno zajmowała, czemu na podróżnym przybyłym z pół- 
nocy, widok gwieździstego nieba krajów południowych, 
początkowo tak silne robiący wrażenie, w miarę zazna- 
jomienia się z nim staje się obojętniejszym, choć oczy 
podróżnego tak dobrze widzą gwiazdy jak i przedtóćm. 
Podobnie tóż przyzwyczajamy się do turkotu młyna, zgiełku 
ulicznego, uderzania młota i t. p. łoskotów, nie z powodu 
przytępienia się działacza nerwowego, bo nerwy okazują 
się tu tkliwemi nie tylko na odmienne, ale i na inne po- 
wyższym zupełnie podobne, a wreszcie nawet na daleko 
słabsze wrażenia, lecz z przyczyny właśnie wyżćj nad- 
mienionćj, to jest z mniejszego zwracania ku sobie czyn- 
ności duchowćj. 

Co do b.— Wiadomo to nam z objawów czynności 
układu nerwowego, że wpływem woli można po części 
wstrzymać ruchy odwrotowe, że zapewne dla tego ob- 
jawy tego ruchu w skutku podniet zewnętrznych, daleko są 
silniejsze i rozliczniejsze u żaby którćj ucięto głowę, niż 
u innych żywych i nieuszkodzonych. Ta właśnie okoli- 
czność staje się przyczyną, że w niektórych razach przy 
często ponawianćm wrażeniu, ruchy odwrotowe bywają 
coraz nieznaczniejsze, ćo znowu, jak inne podobne przy- 
padki, wyprowadzano z umniejszania się tkliwości nerwu 
tym sposobem pobudzanego. Tak np. mięśnie gardłowe 
i połykowe, uległe po części woli, głównie i najczęścićj 
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poruszają się mimowolnie, mocą odwrótowego wpływa 
wrażeń wywartych na nerwy czulne. Jeżeli więc z umysłu 
lub przypadkiem bodziec tego rodzaju wywartym zosta- 
nie, następuje krztuszenie się i wsteczny ruch połyku, 
których wola początkowo niewprawna, wstrzymać dosta- 
tecznie nie może. Jeżeli zaś usiłowania w tćj mierze ze 
strony woli częścićj będą podejmowane, mocą nabytćj 
przez to wprawy, snadnićj już przychodzi ograniczać do- 
wolnie owe mimowolne ruchy, tak, że to w końcu dzieje 
się niemal mimo wiedzy, a przynajmnićj bez szczególnego 
zwracania na to uwagi; podobnie jak np. u skoczka na 
linie, który początkowo zmuszony całą myśl swoję zwracać 
na niezwykłe owo położenie, późnićj po nabyciu należy- 
tćj wprawy, tak mało o tém myśli, jak przechodzący po 
wygodnym moście. Na tćjto zasadzie dla zapobieżenia 
krztuszeniu się przy operacyach w gardle i połyku, po- 
przednio przyzwyczajamy te części do mechanicznych wra- 
żeń, przez częste dotykanie i łechtanie; przy czóm oczy- 
wiście nie zmniejsza się tkliwość pobudzanych nerwów, 
dotknięcie bowiem zawsze jednako uczuwać się daje; ale 
wpływ woli coraz snadnićj i wreszcie bez wysilenia wstrzy- 
muje powstające ztąd zwykle ruchy odwrotowe. 

Co do cc— W niektórych razach, w skutku często 
powtarzanych bodźców, tkanki któremi nerw jest otoczony, 
tężeją, twardną, grubieją i tym sposobem stają się coraz 
trudniejszą do przebycia przegrodą między nerwem a pod- 
nietą zewnętrzną; chociaż więc przy tém pobudliwość 
nerwu w niczém się nie zmieni, przecież nie może on 
w tym stanie odbierać tak silnego wrażenia jak przedtóm. 
Tak np. przez częste ugniatanie przy pracy, na ręce rol- 
nika, wyrobnika i t. p. tworzą się modzele, to jest grube, 
zbite pokłady przeobrażonych komórek przyskórka, dla 
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których nerwy w těm miejscu będące wpływem zwykłych 
bodźców nie mogą już być tak łatwo dosięgnięte; słabsze 
więc jest tam czucie, chociaż pobudliwość nerwów bynaj- 
mnićj się nie zmieniła. Jeżeli bowiem przyskórek taki 
w części się usunie, już téż w tém miejscu zniknie owo 
pozorne upośledzenie czucia. Tym to właśnie sposobem 
tłumaczyć nam przychodzi różne przypadki przyzwycza- 
jania. Tak, kto np. przywykł do zażywania tabaki, ten 
nie tak prędko kichnie po jéj zażyciu, jak człowiek 
do tego nieprzyzwyczajony. Chociażby bowiem podobnie 
jak przypeleniu tytuniu, zmieniła się tu w części pobudli- 
wość nerwu, to jednak nie podobna téż wątpić, iż częste 
działanie tego bodźca zmienia tu błonę śluzową w taki 
sposób, iż ta wreszcie poniekąd ochrania końce nerwu 
węchowego od draźnienia ze strony tabaki. Czyja ręka 
doznaje częstego wpływu gorąca, u tego nie tylko wię- 
cćj zasychają zwierzchnie warstwy przyskórka, ale nadto 
tężeją i głębsze, tém samém młcdsze pokłady komórek, 
tworzących znanćm przeobrażeniem tę rogową powłokę. 
Co gdy nastąpi, przez ten zły przewodnik ciepłota tak 
łatwo równoważyć się nie może, a ztąd słabsze tóż stó- 
sunkowo wrażenie od gorąca i t. d. 

Jeżeli zważać będziemy nie tyle na miejscowy wpływ 
gorąca, ile raczćj na nagłe i częste zmiany ciepłoty, do 
których równie, a może i więcćj przyzwyczaić się można, 
to dla pojęcia tego, nie wystarczy już prosta zmiana przy- 
skórka, ile że do przyzwyczajenia w tym razie przychodzi 
drogą nierównie zawikłańszą niż w razie poprzednim; 
przez szereg zmian znamionujących się zadziwiającą dą- 
żnością zachowawczą. Występuje tu jawnie ów szcze- 
gólny przymiot organizmów, dla którego porównane z nie- 
mi najwyszukańsze nawet przyrządy fizyczno - chemiczne, 
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są jeszcze mnićj niż najlichszą lepianką w porównaniu 
z arcydziełem sztuki. Mają one bowiem do wysokiego 
stopnia posuniętą zdolność zaradzania własnym potrzebom, 
przez dobrowolne i do potrzeb tych zastósowane zmiany, 
czyli że tak powiem, zdolność regulowania szczegółowych 
czynności w sposób odpowiedni warunkom w jakich się 
znajdują. 

Tak np. u ludzi którzy od młodości przebywali w o- 
kolicach wystawionych na nagłe i częste zmiany ciepłoty, 
nie widzimy tych chorób, jakich doświadczają zazwyczaj no- 
wi do tych stron przybysze, którzy przecież podobnie jak 
tamci, przetrwawszy początkowe cierpienia, mogą się przy- 
zwyczaić do tego szkodliwego wpływu. Przyzwyczajenie 
nie stłumiło u tych osób czucia na zmianę ciepłoty, sprawi- 
ło tylko zdolność łatwiejszego znoszenia jéj skutków. Czu- 
ją one tak dobrze jak inne że np. po gorącu zrobiło się 
chłodnićj, lub na odwrót; zimno u jednych i drugich zaró- 
wno ogranicza przeziew i więcćj zabiera ciepła; gorąco 
równo się wszystkim udziela i przeziew przysparza. Gdzie 
jednak do takich zmian ciepłoty ciało już nawykło, tam 
zrównoważenie skutków zimna lub gorąca, przez stóso- 
wne umiarkowanie sprawy wytwarzania się ciepła zwie- 
rzęcego i zwiększenie się lub umniejszenie niektórych wy- 
dzieleń, następuje w sposób dla ciała najprzyjaźniejszy, 
najodpowiedniejszy; — gdy tym czasem u osoby do zmian 
takich nieprzyzwyczajonćj, nagłe stłumienie przeziewu 
skórnego i szybka utrata znacznćj części własnego ciepła, 
łatwo pociąga za sobą szkodliwe, zmiany w ciele. U tego 
i tamtego zachodzą wprawdzie zmiany, których celem jest 
zrównanie i zgładzenie skutków zimna lub gorąca, tam 
jednak następują one tak, że ciało nie ponosi ztąd ża- 
dnego uszczerbku, tu zaś w miejscach takich, że uszczerbek 
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dla zdrowia staje się koniecznym. Widać więc, potrzeba 
pewnego czasu, ażeby w gospodarstwie ciała ułożył się 
porządek odpowiedni warunkom zewnętrznym; co gdy 
nastąpi, mówimy że organizm do nich się zastósował. 
Jest to zaiste przyzwyczajenie na wielkie rozmiary, 
mocą którego częstokroć cały utwór ciała nabiera wła- 
ściwego wyrazu, jak to np. widzimy u ludów górskich; 
mocą którego następuje tak zwana aklimatyzacya, czyli 
przyswojenie się do pewnego podniebia, dziejące się czę- 
stokroć dopićro po znacznóm wzburzeniu, zamięszaniu 
w ciele; jestto zastósowanie się do potrzeb żywotnych, 
w skutkach swoich zadziwiające u niektórych zwierząt, jak 
np. u skrzelówki czyli przysysa /łernaea). Zwierzęta te dopóki 
po wylęgnieniu żyją wolno w wodzie, mają oczy i dwa ro- 
dzaje nóg, to jest haczykowate i pletwowe. Gdy późanićj 
trafią na rybę i uczepią się jćj skrzelów jako pasożyty, 
tracą oczy i nogi pletwowe, bo tych juź więcćj nie potrze- 
bują; gdy to zaś nie nastąpi, pływając wolno we wodzie 
nie tylko ich nie tracą, jako w położeniu tém niezbędnych, 
ale nadto w miarę wieku, więcćj jeszcze nabywają. 
Jakkolwiek wypadki tego rodzaju trudne są do wytłu- 
maczenia, nie możemy przecież w tćj mierze przestawać 
na mistycznóm złożeniu tego wszystkiego na nieoznaczoną 
jakąs siłę żywotną, to bowiem nie tylko w niczóm rzeczy 
nie rozjaśnia, ale nadto przecina drogę do wglądania 
w szereg wewnętrznych zmian, mocą których organizm 
do wypadków tych dochodzi. Gdybym np. nieznającemu 
składu i wzajemnćj zależności różnych części machiny pa- 
rowćj, powiedział że ona sama w sobie ma siłę przyzwoi- 
tego umiarkowywania dochodzącćj do nićj pary, wiado- 
mość taka nie dałaby mu najmniejszego wyobrażenia o 
rzeczy, ani stawiłaby go w możności zaradzenia jakims 
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w tćj mierze uszkodzeniom. Inaczćjby zaś było, gdybym 
go zaznajomił ze składem i urządzeniem regulatora. Po- 
dobnież wyrażenie, że np. siós GRovEGo sam w sobie 
ma siłę usuwania przeszkody osłabiaiącćój powstawanie 
prądów, nie byłoby w prawdzie mylne, zaws:e jednak 
tajemnicze, mistyczne, bo nie wskazuje jakim spo obem 
dzieje się ta dobrowolna poprawa. Nie inaczćj tóż ma 
się rzecz i z życiem. Tłumaczenie owćj zdolności stóso- 
wania się organizmu do warrnków zewnętrznych przez 
siłę żywotną, jest pozorem, dobrowolną ułudą, mistycy- 
zmem pokrywającym niewiadomość rzeczy i tamującym 
drogę dalszemu jéj badaniu. Gdybyśmy w miejsce tego 
powiedzieli, że takie stósowanie się do potrzeb żywotnych, 
jest wypadkiem organizacyi, to jest tego rodzaju związku 
i wzajemnćj zależności części, że mocą tego przy naga- 
baniu jednćj, inne stósownemi zmianami znoszą i zrówny- 
wają skutki ztąd wynikłe; to przynajmnićj w tym razie 
nie łudzilibysmy się po*orem, właśnie bowiem orzecze- 
nie takie prowadziłoby do badania owych zmian wewnętrz- 
nych, mocą których przywraca się nadwerężona zgodność 
i wzajemna odpowiedniość objawów żywotnych; któreto 
warunki poznawszy, dopićro przez stósowne przysparzanie 
lub ograniczanie czynności, bylibyśmy w stanie sztuką do- 
pomagać powrotowi zgodności objawów żywotnych, gdyby 
organizm sam przez się, jak uszkodzony regulator machiny 
parowćj, doznawał w tćj mierze przeszkody. 

W przypadkach mnićj zawikłanych, same warunki 
fizyczno - chemiczne wystarczają niekiedy do wyrówna- 
nia nadwerężonćj harmonii życia. Tak np. jeśli się znaj- 
dujemy w powietrzu gorącćm, mnićj stosunkowo pochłania- 
my kwasorodu, ogranicza się więc sprawa organiczno-che- 
miczna będąca głównóm źródłem ciepła zwierzęcego; skóra 
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rozpulehniona i bujna więcćj przeziewając, więcćj tóż utraca 
ciepła, a tak samo gorąco zewnętrzne, wywołuje tego 
rodzaju zmiany w organizmie, które szkodliwe jego skutki 
łagodzą i ograniczają. W razie umniejszenia się przeziewu 
skórnego jak np. w zimie, zwiększa się w wydechu płu- 
cnym ilość kwasu węglowego, więcćj odchodzi téż moczu, 
który uprowadzając znaczną ilość wody, znosi jéj nadwyżkę 
mogącą powstać z umniejszonego przeziewu skórnego. 
Z moczem odchodzi wiele związków saletrorodnych, mia- 
nowicie mocznik (ureum), mnićj zamożny w saletroród 
kwas moczowy i najmnićj mieszczący go w sobie kwas 
hippurowy. *Tę stratę saletrorodu pokrywają pokarmy. 
Gdzie zatóm z niemi więcćj wprowadza się saletro 'odu, 
w moczu widzieć się daje mocznik i kwas moczowy; 
w przeciwnym razie, jak np. u zwierząt roślinożernych, zale- 
dwie zostaje jeszcze kwas hippurowy, a jeśli zwierzę takie 
wykonywa natężone ruchy, co pociąga za sobą silniejszą 
odnowę mięśni; już tóż natedy nie będzie w moczu na- 
wet kwasu hippurowego, ale będźwinowy, całkiem nie- 
mający w sobie saletrorodu. Przypadek ten znany jest np. 
u koni trzymanych w stajni i używanych do pracy. 

W wielu przecież razach sprawa stósowania się czyn- 
ności ciała do zachodzących potrzeb, polega na zawikłań- 
szych i dotąd nieodgadnionych stosunkach, jak np. zbie- 
ranie się w sutkach mléka w końcu ciąży i po urodzeniu 
dzićcięcia. Jak czynność regulatora w machinie parowćj 
odbywa się w duchu pomysłu wynalazcy, który ponadawał 
w tćj mierze stósowny związek częściom składającym ma- 
chinę; tak i tu, stósownie do idei organizmu, wszystkie 
narzędzia jednoczyć się muszą wpływem jakiegoś regu- 
latora, który tę ideę przywodzi do skutku. Takim to głó- 
wnym regulatorem w ustroju zwierzęcym jest układ ner- 
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wowy. W istocie bowiem rozliczności części w jednę całość 
skojarzonych, odpowiada w szeregu zwierząt udoskona- 
lenie rzeczonego układu, a harmonijne spółdziałanie czę- 
ści, owo porządkowanie się szczegółowych czynneści w spo- 
sób odpowiedni zachodzącym potrzebom, ginie w miarę 
uszkodzeń nerwowego narządu. Jako więc nerwy łączą 
z sobą materyalnie rozmaite narzędzia, tak równie wiążą 
je z sobą i pod względem czyhności. Stan narzędzia w któ- 
rym się znajdują wprawia je z nadzwyczajną łatwością 
w pewną czynność, która znowu staje się przyczyną czyn- 
ności w częściach innych, czynności: tamte uzupełniają- 
cych lub poprawiających. Gdyby każdy nerw kończył się 
z osobna, tém samém jużby one nie mogły być pośre- 
dnikami owćj organicznćj jedności; trzeba więc było spro- 
wadzić je do spólnych środków, do jakich tóż w istocie spro- 
wadzone zostały. Części środkowe uważać się więc muszą 
w ściślejszóm znaczeniu za narząd kierujący, który wie- 
lość szczegółowych sił i objawów, łączy i zespóla na 
korzyść organicznćj całości. Gdy zatóm narząd taki zni- 
szczonym zostanie, natychmiast ustawać musi ta łączność 
i związkowość działań. Nie znamy wprawdzie z pewno- 
ścią sposobu, w jaki urzeczywistnia się ten kierowniczy 
wpływ części środkowych, zdaje się jednak, że władza 
ruchów odwrotowych największe ma w tej mierze zna- 
czenie, badanie więc coraz ściślejsze zasad według któ- 
rych te ruchy do skutku przychodzą; rozplątywanie wę- 
zła, który dotąd zwykle przecinano mistycznćm, bo nie 
wskazującóm istoty rzeczy, nazwiskiem spółczucia, — oto 
są drogi, któremi postępując, obok równoczesnego wzrostu 
wiadomości względem fizyczno - chemicznćj sprawy w or- 
ganizmie, dotrzeć będzie można bliżćj do owych tajemnych 
zmian, na których polega zdolność, stósowania się ciała 
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do warunków zewnętrznych, tém samém w wielu razach 
moc przyzwyczajenia. 

Gdzie w organizmie zachodzą tak wielkie zmiany, 
tam przy pewnóm umiarkowaniu odnowy zmieniać się 
téż musi i pobudliwość nerwów. Co że tak jest w istocie, 
łatwo się zgodzimy, zważając na temperament mieszkańca 
północy, gdy dłuższy czas pobędzie w podniebiach gorą- 
cych. Ta zatóm okoliczność przeprowadza nas do osta- 
tniego rodzaju bodźców, mianowicie zaś do tych, które 
udzielając się ciału, wchodzą z niém w właściwe stosunki 
chemiczne, jak np. różne istoty odurzające czyli narko- 
tyczne, napoje wyskokowe, i iune środki pobudzające. 
Wiadomo powszechnie, że używając ich jakiś czas, tak 
dalece obojętnieją, iż dla otrzymania jednakiego skutku, po- 
trzeba zadawać je w coraz większćj ilości. I tu sprawa 
przyrody stara się zastósować do tych niezwykłych pod- 
niet przez pewne zmiany w mięszaninie, umiarkowujące 
tym sposobem pobudliwość nerwów, iż te od owych pod- 
niet mniejszego doznają rażenia, przyswajają się do nich 
tak dalece, że nawet ich brak przykre sprawia uczucie. 
A kiedy tym sposobem w gospodarstwie ciała ustali się 
już stósowny do tego perządek, w tenczas nagłe wstrzy- 
manie podniety która właśnie była powodem ustanowienia 
się tych nowych stosunków, psuje tę względną harmo- 
nią, a tém samém sprawia przynajmnićj na jakiś czas 
zamięszanie. Jak np. nagłe odjęcie gorzałki nałogowe- 
mu opilcy. Gdy zatém w przypadkach poprzednich, tak 
pod względem wprawy jak i przyzwyczajenia, nie mieliśmy 
powodu przypuszczać zmiany w pobudliwości nerwów, tu 
przeciwnie ò zmniejszeniu się tćjże wątpić nie możemy. 
Ale do tego zobojętnienia, przychodzi przez zmianę mię- 
szaniny nieodpowiednią stosunkom życia prawidłowym, za- 
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czém idzie, że zwykłe podniety żywotne mnićj się z tym 
stanem zgadzają, a tém tóż samém życie przy tćj wzglę- 
dnćj i pozornćj harmonii długo utrzymać się nie może. 
Gdy zatém nadmienione wpływy działają pomiernie, sku- 
tek ich będzie chwilowy i właściwym sposobem podnie- 
cone czynności zrównoważą i zgładzą wszelkie szkodliwe 
następstwa; gdy zaś działają gwałtownie, za nadto rażą 
narząd kierowniczy, odbierają możność odpowiedniego 
skojarzenia czynności, tém samém nagle stają się dla życia 
niebezpiecznemi; gdy wreszcie działanie ich jest pomierne 
lecz częste, ustala się wprawdzie nowy porządek, gdy 
jednak ten nie odpowiada stosunkom w jakich zresztą 
organizm zostaje, ztąd zatćm szereg rozmaitych cierpień. 
Jestto więc rodzaj przyzwyczajenia od wszystkich innych 
zupełnie odmienny: tamte następowały bez zmiany pobu- 
dliwości, to zaś widocznie względem tych wpływów po- 
budliwość umniejsza; tamte przyczyniały się bezwzględnie 
do łatwiejszego utrzymania zgodności objawów żywotnych, 
to przyczynia się do tego względnie, bo w sposób nieod- 
powiedni zwykłym warunkom żywotnym. 

c) Ratóg. Jeżeli różne przypadki należące właściwie 
do zakresu wprawy, liczono mylnie do przyzwyczajenia, i tym 
sposobem mięszano z sobą pojęcia logicznie i fizyologicznie 
odmienne ; to pomięszanie to więcćj jeszcze zachodzi ze 
względu na przyzwyczajenie i nałóg, tak dalece, że pojęcia 
te, nieocenione dotąd ze stanowiska Fizyologii, w wy- 
rażeniach potocznych, niemal powszechnie biorą za ró- 
wno-znaczne. Nie jest to iednak wina języka, ale mó- 
wiących, w języku nie utworzył się bez potrzeby wyraz 
nowy, mówiący tylko nie zawsze używają go w tym duchu, 
w jakim był poczęty. Chcąc zatém wyjaśnić nałóg fizyo- 
logicznie, należy nam się przedewszystkićm porozumieć 
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jakie przywięzujemy do niego znaczenie. Wprawa dopro- 
wadza nas do łatwiejszego wykonywania czynności do- 
wolnych, a to jćj znaczenie tak jawnie rozróżnia ją od 
nałogu, że 2 te wyo*rażenia nie łatwo pomięszać się mogą, 
jak np. trudno żeby ktos wprawę nabytą w graniu na 
fortepianie, wziął za jedno z nałogiem do grania. Sciśle 
biorąc, nie mniejsza tóż zachodzi różnica między nało- 
giem a przyzwyczajeniem. Jakoż przyzwyczajenie kończy 
się na tóm, że jakis bodziec początkowo mnićj więcćj 
silnie nas rażący, staje się wreszcie obojętniejszym, przy- 
swaja się umysłowi lub ciału; tak np. zobojętnia się 
dla ciała gorzałka, wpływ zmiennćj ciepłoty, dla umysłu 
nowe wrażenie gwiaździstego nieba i t. p. Tak jednak 
pojętego przyzwyczajenia nie możemy znowu nazywać 
nałogiem. Cóż zatóm będzie nałóg? i z kąd pochodzi jego 
pomięszanie z przyzwyczajeniem? — Kilka przykładów naj- 
lepićj nam to wyjaśni. Jeśli kto przebywa ciągle w go- 
rącćm mieszkaniu, już ten stopień ciepłoty staje się dla 
niego potrzebą. Gdybyśmy to czucie potrzeby oznaczyli 
wyrażeniem, że człowiek ten przyzwyczaił się do gorąca, 
wyrażenie to nie będzie wprawdzie fałszywe, mimo to 
jednak niedostateczne. Przyzwyczajenie bowiem to tylko 
zrobiło, że gorąco nie jest dla niego nieznośnóm; tym 
czasem uczucie potrzeby, polega nie tyle na tćj ujemnćj 
stronie, ile raczćj na miłóm i pożądanćm wrażeniu jakiego 
ciało w tóm cieple doznaje. Tę to właśnie pożądliwość któ- 
réj przyzwyczajenie wyrażać nie może, wyraża dostatecznie 
nałóg. Podobnież kto wielokrotnie kosztował już wina, 
temu lada kieliszek głowy nie zawróci. To z obojętnie- 
nie skutku tłumaczy się jak wiadomo przez przyzwycza- 
jenie. Gdy zaś po takićm z obojętnieniu pierwiastkowego 
skutku, nie tyłko ustaje początkowa odraza, ale owszem 
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wzbudza się z użycia wina jakaś przyjemność i chęć czę- 
stego dogadzania tćjże; nie będzie to już proste przy- 
zwyczajenie lecz nałóg. Jeżeli znowu przebywający z osobą 
przygłuchą, zmuszony mówić do nićj głośnićj, początko- 
wo robi to z pewnóm.wysileniem a późnićj z łatwością; 
jest to prosty skutek wprawy, tak jak podobnie od wpra- 
wy zależy, że wyćwiczony tanecznik z łatwością i zwin- 
nością wykonywa pląsy, dla niewprawnego trudne i mo- 
zolne; — gdy jednak przyjdzie do tego, że pićrwszy, bez 
najmniejszćj potrzeby krzyczy w obec osoby wybornie sły- 
szącćj, a drugi chodzi po ulicy w podrygach bynajmnićj 
o tém nie myśląc; natenczas będzie to coś więcćj niż 
wprawa, od którćj zawisła tylko łatwość w wykonywaniu 
czynności dowolnych; — będzie to już nałóg. 

Z tego się pokazuje, że wprawdzie dla nabycia na- 
łogu koniecznym warunkiem jest wprawa lub przyzwy- 
czajenie, czyli jak mówi Gókski w swoim Dworzaninie: 
„Z tego czego się czynić zwyczaimy nałóg roście*; że 
jednak są to pojęcia od siebie odmienne przynajmnićj o 
tyle, o ile różnią się od siebie pojęcia przyczyny i skutku. 
W istocie bowiem wprawa i przyzwyczajenie w takim 
zostają stosunku do nałogu, w jakim przyczyna do skutku. 
Co gdy tak jest, pojmujemy, że w pojęciu nałogu musi 
się ukrywać pojęcie wprawy lub przyzwyczajenia, gdzie 
bowiem nie ma jednego z tych ostatnich, tam nie m 
i pićrwszego i z tego zapewne pochodzi, że mnićj w istotę 
rzeczy wglądając, pojęcia te nie raz ze sobą mięszamy. 
Z tego wszelako co się powiedziało jawnie się pokazuje, 
że chociaż każdy nałóg być musi zarazem wprawą lub 
przyzwyczajeniem, to jednak na odwrót, ani wprawa ani 
przyzwyczajenie nie są jeszcze nałogiem; a uwaga ta, 
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logiczne rozróżnienie tych pojęć dostatecznie usprawie- 
dliwia. Pogląd fizyclogiczny bliżćj jeszcze je oznaczy. 
Wszystkie czynności organizmu dzieją się częścią 
mimo woli i wiedzy jak np. krążenie krwi, ruch żołądka 
it. p. częścią równie z wiedzą jak bez wiedzy np. od- 
dychanie; częścią wreszcie za wpływem woli np. mowa 
i poruszenia ciała. Że dwa piórwsze rodzaje czynności 
usunęła przyroda z pod wpływu woli już to zupełnie, 
już tóż w większćj części, jest to dowodem jéj zadziwia- 
jącćj wszędzie przezorności; gdy bowiem dla utrzymania 
życia, czynności te odbywać się muszą bez przerwy, je- 
śliby zatóm zawisły od woli, albo wymagałyby ciągłego 
zwrócenia ku sobie myśli, albo téż w miarę zwrócenia 
się tćjże do innych przedmiotów, ulegałyby przerwie dla 
życia mnićj więcćj niebezpiecznćj; tym czasem przezorna 
przyroda ten w organizmie wprowadziła porządek, że 
uwolniwszy umysł od ciągłego czuwania nad ową praco- 
wnią żywotną, zostawiła dla myśli zapełną swobodę. 
Gdyby czynności te znajdowały potrzebny dla siebie za- 
sób wewnątrz samego ciała i żadnćj nie doznawały prze- 
szkody, w istocie wcalebyśmy o nich nie myśleli; że je- 
dnak, zmierzając do wynagrodzenia spotrzebowanćj ma- 
teryi ciała i utrzymania tćjże w stanie należytym, wyma- 
gają dostarczenia od zewnątrz potrzebnego w téj mierze 
materyału; gdybyśmy zatóm o potrzebie tćj nie wiedzieli, 
a tém samém zadosyć jéj nie czynili, to tóż i życie utrzy- 
maćby się nie mogło. Ostrzega nas o tém przyroda 
właściwemi czuciami, mnićj więcćj przykremi, zmuszają- 
cemi nas do zaradzenia nadmienionym potrzebom. Niemi 
to znaglani pragniemy czystego powietrza, ciepła, uży- 
wamy napoju, i pokarmu. Ponieważ życie nasze przy- 
wiązane jest do tych warunków, czyli co jedno, należą 
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one do stanu nadanego życiu od przyrody, jako więc 
przyrodne, uważamy je za zwyczajne, a dla tego samego» 
czynienia im zadosyć nie nazywamy nałogiem. Z tego 
zaś następnie wynika, że tę dopićro pożądliwość i skłon- 
ność uważać należy za nałogową, która się nie odnosi 
do zwykłych warunków i podniet żywotnych, która więc 
w pojęciu przyrody życia nie tylko nie jest konieczną, 
ale nawet niekiedy więcćj niż obojętną, bo wyraźnie 
szkodliwą. Taką jest np. skłonność do opilstwa, palenia 
tytuniu, opium, długiego spania, gorącego mieszkania itp. 

Nałogi tu wyliczone są skutkiem przyzwyczajenia ; 
z tego zatóm samego co się powiedziało o powodzie mocą 
którego ciało przyzwyczaja się do nadmienionych tu pod- 
niet; łatwićj już okaże się fizyologiczne znaczenie nałogu. 
Jakoż rozbiór w tćj mierze wyżćj uczyniony wykazał, że 
organizm jako taki, to jest jako jedność narzędzi, nawza- 
jem od siebie. zawisłych i wspierających się wzajemnie, 
posiada tém samém zdolność zaradzania własnym potrze- 
bom, przez dobrowolne i do potrzeb tych zastósowane 
zmiany, czyli zdolność porządkowania szczegółowych 
czynności w sposób odpowiedni warunkom w jakich się 
znajduje. Widzieliśmy nadto, że kiedy przy częstóm dzia- 
łaniu wpływów niezwyczajnych, przez pewne umiarko- 
wanie mięszaniny soków a zapewne i pobudliwości ner- 
wów, ustali się w organizmie odpowiedni tym niezwy- 
czajnym wpływom porządek i do nich zastósowana, tóm 
samém względna harmonia objawów żywotnych; wten- 
czas już wpływy zwyczajne staną się dla niego poniekąd 
obcemi, bo ich działanie zmieni się w wielorakim wzglę- 
dzie, a wplywy nowe, przedtćm mnićj więcćj rażące, 
teraz jako już zgodne z nowo ustalonym porządkiem, 
stają się dla niego prawie już koniecznemi, tak dalece 
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że ich brak nie tylko przykre sprawia uczucie, ale nadto, 
jeżeli nagle wstrzymane zostaną, psuje się owa względna 
harmonia. Łatwo więc teraz pojmiemy, że jak przy 
zwykłych stosunkach, dla zaspokojenia koniecznych po- 
trzeb ciała pożądamy pokarmu i napoju, tak znowu 
w powyższych razach pożądaćbyśmy: musieli tego, do 
czego właśnie względny porządek w organizmie już się 
zastósował. Pożądanie zaś takich podniet i zaspakajanie 
tćj żądzy, ponieważ nie jest zwyczajnóm, i z przyrodnym 
stanem organizmu koniecznie związanćm, stanowi wła- 
śnie to co nazywamy nałogiem. Im ten nowy porządek 
głębićj się wkorzeni, tóm więcćj popęd nałogu stłumiać 
i upośledzać będzie nawet popędy przyrodne, tak np. 
oddany pijaństwu utraca apetyt, pragnienie, z obawy za- 
ziębienia i tym podobnych pozorów, woli zaspokoić go- 
rzałką niż wodą. Że zaś skłonności u nałogowego mają 
podobne źródło jak popędy przyrodne, to jest odpowiadają 
zastósowanemu do pewnych podniet porządkowi organi- 
cznemu, jest to więc niejako przyroda nowa na podstawie 
dawniejszćj; tym za$ sposobem powszechne przysłowie: 
„nałóg jest drugą przyrodą“, lub owo wyrażenie SALLUSTIU- 
SZA: bene facere, mihi ex consuetudine in naturam vertit“ 
(Jug. 85), nabiera prawdziwie fizyologicznego znaczenia. 
Z tego to stanowiska uważając, a nadewszystko pomnąc, że 
nałóg jest objawem ustalenia się owego stanu organizmu 
mocą którego zobojętnionym został wpływ jakichś nie- 
zwykłych podniet, czyli co jedno, od których zależało przy- 
zwyczajenie; zgodzimy się tóż na to co się powiedziało 
na samym początku, to jest, że nałóg jest wypadkiem tego 
stanu organizmu, któremu dało początek przyzwyczajenie. 

Im obszerniejszą zmianę w czynnościach taki stan za 
sobą pociągnął, tóm większe będzie, że się tak wyrażę, 
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odstrychnienie się przyrody nówćj od dawniejszćj prawi- 
dłowćj; tém zas mniejsze, im więcćj rzeczony skutek 
ogranicza się tylko do szczegółowych czynności. 

Nie należy jednak sądzić, jakoby z jakiegobądź przy- 
zwyczajenia przychodzić miało do nałogu. Tak np. można 
się przyzwyczaić do zgiełku ulicznego, do rożnego łoskolu, 
do chwytania gorących przedmiotów, do zimnego wpa- 
trywania się w skaleczenia ciała itp., zatóm jednak nie 
idzie, żeby np. przyzwyczajony do tego, tém samém na- 
bierał szczególnćj skłonności do nadstawiania ręki na 
gorąco, do przysłuchiwania się łoskotowi młota, do przy- 
patrywania się zranieniom nie mającego innego celu. 
oprócz samego widoku itd. czyli mówiąc inaczćj, żeby 
z tego rodzaju przyzwyczajeń wywięzywał się nałóg. 
W tych razach kończy się na stronie ujemnćj, to jest, 
sposobem wyżćj wyłożonym, wrażenie początkowo mnićj 
więcćj dolegliwe i przykre, staje się znośniejszóm, a na- 
wet zupełnie obojętnóm, następuje więc w ścisłóm zna- 
czeniu przyzwyczajenie; skoro jednak zresztą nie ustala 
się tu w żadnćj czynności pewien nowy porządek, ani się 
zmienia pobudliwość nerwów, nie ma tóż więc powodu, 
dla którego miałby się obudzać jakiś nowy popęd; czyli 
mówiąc inaczćj, dla którego z takiego przyzwyczajenia 
miałby powstać nałóg. 

Nałogi o których wyżćj była mowa, powstawały 
przez szereg zmian czynności od wpływu woli nie zawi- 
słych, wszakże nie brakuje téż przykładu nałogów, do 
których przychodzi drogą wprawy, czyli częstego wyko- 
nywania czynności dowolnych. W tym razie ciało przy- 
zwyczaja się niejako do własnych swoich czynności. Każ- 
déj czynności dowolnćj musimy się wyuczyć, nim ją swo- 
bodnie wykonywać zdołamy. Nim to nastąpi, wykonywa- 


http://rcin.org.pl 


35 


nie nie tylko nie jest pewne, ale zazwyczaj mozolne a często 
i przykre, wymaga uwagi, natężenia woli i siły cielesnćj. 
W miarę jak w tćj czynności nabywamy wprawy, wpływ 
woli następuje coraz łatwićj, a mięśnie wykonywające 
zamierzone ruchy, nabierają odpowiednićj tym ruchom 
miąższości i przewagi, tém samém skutek czyli wynikłe 
poruszenia coraz są snadniejsze, a jako takie, coraz tóż 
mniejszćj wymagają uwagi. Z tego następnie wynika, że 
jeśli ruchy dowolne w bliskim zostają związku z potrze- 
bami ciała, przez częste ich użycie przychodzi wreszcie 
do tego, iż właściwie wyraźny wpływ woli, a zatóm 
zwrócenie na nie uwagi, potrzebnóm jest tylko przy ich 
poczynaniu, w dalszym zaś ciągu, myśli i uwaga gdziein- 
dzićj odwrócić się mogą. Jawnym przykładem tego jest 
chód, wymagający ze strony woli tylko pićrwszego popędu, 
daléj zaś dziejący się snadnie, choć o tém wcale nie my- 
ślimy. Do tego samego przyjść może i przy wykonywa- 
niu innych poruszeń dowolnych, nie tyle jak chód lub 
mowa związanych z przyrodnemi potrzebami życia. Jeżeli 
w takim razie wprawa postąpi tak daleko, że nie tylko 
do tych niezwykłych poruszeń ciało się przyzwyczai, ale 
nadto ustali się przewaga w pewnych oddziałach mięsnych 
poruszenia te wykonywających, za czém pójdzie możność 
wykonywania ich bez szczególnego zwracania na nie uwagi, 
a nawet częstokroć bez wiedzy;— objaw ten, jako wprost 
z potrzeb żywotnych nie wynikający, będzie już nałogiem. 
Przykładem tego jest prędkie lub bez potrzeby za głośne 
mówienie, chód podrygający, mruganie powiekami i t. p. 
Jak nałóg wynikły z przyzwyczajenia mnićj więcćj 
upośledza zwyczajne czynności żywotne, tak téż podobnie 
i nałóg którego źródłem było zbyt częste powtarzanie 
czynności dowolnych, może stać na Lei: Aa prawi- 
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dłowemu odbywaniu tychże. Tak np. kto przez długi czas 
przy dobrych zresztą oczach, wpatrywał się w przedmioty 
zablisko, ten nie rozróżni ich dobrze w zwyczajnćj odle- 
głości widzenia, u tego patrzenie z bliska, stało się już 
potrzebą nałogu. Okoliczność tę łatwo zrozumićmy, po- 
mnąc na stósowanie się oka do odległości przedmiotów, 
czyli na tak zwaną akkomodacyą. Na czćmkolwiek ta- 
kowa zależy, czy na przypłaszczaniu się całćj gałki ocznćj, 
czy na usuwaniu się soczewki, czy tóż na zmianie w skle- 
pistości rogówki; zawsze jednak przez częstsze powta- 
rzanie jednego z tych stanów, przychodzi do ustalenia się 
stosunków przeciwnych stanowi zwyczejnemu, a tém sa- 
mém trudność akkomodacyi nie tylko*w razie za wielkićj, 
ale nawet zwyczajnćj odległości przedmiotów; czyli co 
jedno, człowiek taki robi się nałogowym krótkowidzem. 

Do nałogów tóż poniekąd policzyć należy ustalanie 
się rysów twarzy odpowiednie pewnym namiętnościom 
i usposobieniom ducha. Przy uniesieniach i namiętnych 
poruszeniach umysłu, wpływ podnieconćj woli nie mogąc 
ograniczyć się należycie, objawia się nie tylko zamierzo- 
nemi i dla tego wiadomemi ruchami, ale obok tego mi- 
mowolnie domięszującemi się zmianami w ułożeniu, spoj- 
rzeniu, głosie, mowie i t. d. Gdy więc to samo często 
się powtarza, pozostają w ciele, mianowicie zaś w obliczu, 
albo stałe ślady, albo tóż szczególna łatwość do ich po- 
nowienia. W tych wszystkich razach źródłem nałogu jest 
jak się przekonywamy częste powtarzanie czynności do- 
wolnych, tém samém wprawa, za którą idzie łatwość, a 
za tą pohopność ich wykonywania, dziejącego się prawie 
już bez zwracania na to uwagi. 

Po tych wyjaśnieniach nałogów powstających z przy- 
zwyczajenia i wprawy, nadmienić mi jeszcze przychodzi 
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o niektórych wątpliwego początku, jak np. o nałogu od- 
zywania się o pewnćj godzinie potrzeb przyrodnych. 
Przypadek ten jest rzeczywiście nałogiem, w tóm jest 
tylko wątpliwość, czy z przyzwyczajenia czy tóż raczćj 
z wprawy wyprowadzaćby go należało. Z uwagi że odby- 
wanie czynności przyrodnych, jak np. jedzenie o pewnćj 
godzinie, dzieje się za wpływem woli, nałóg w tćj mie- 
rze możnaby wprawdzie uważać za skutek wprawy. Gdy 
przecież takowy łączy się z pewnóćm uczuciem należącóm 
wyłącznie do zakresu objawów mimowolnych, gdy odzy- 
wanie się takiego uczucia, np. potrzeby oddania moczu 
albo stolca jest w związku z czynnościami odnowczemi, 
do których wpływ woli bynajmnićj się nie rozciąga; taki 
więc rodzaj nałogu uważać musimy, jeżeli nie wyłącznie 
za skutek przyzwyczajenia, to przynajmnićj za mięszany. 
Strawienie spożytego pokarmu, dostanie się części w soki, 
wydalenie zaś drugićj części na zewnątrz, następnie wy- 
dzielenie się ze krwi pierwiastków do tego przeznaczo- 
nych; przywiązane jest do pewnego czasu. Pora użycia 
pokarmu, w pewnym względzie naznacza porę nastąpić 
mających wypróżnień, i gdyby ciało, w najściślejszóm 
znaczeniu, zostawać zawsze mogło w jednakich warun- 
kach, tak pod względem zdrowia, jako i wpływów ze- 
wnętrznych; przeciąg czasu między różnemi objawami odno- 
wy mnićj więcćj byłby tóż stały, a tém samém i powrót 
ich mnićj więcćj regularny. Właśnie w niejakićm zbliżeniu 
widzimy ten porządek w nałogu wyżćj nadmienionym. 
Łatwo jednak pojmiemy, że skoro tylko wpływy przypad- 
kowe przyspieszą lub wstrzymają wątek czynności odnow- 
czych; już tóż i ów względny porządek odmienić się musi. 
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Il. 
OPIS GEOLOGICZNY 
DOBAADY CTLANTT V SWOSDOWIGAAŁZ 
POD KRAKOWEM 


przez Ludwika Zejszner. 


Wzgiedny wiek osadu zawierającego najpotężniejsze po- 
kłady soli kamiennćj na świecie, otworzonego od 5 wieków 
przez dwie starożytne kopalnie Wieliczkę i Bochnią, dzięki 
postępom znakomitym paleontologii, poznany teraz został 
z największą ścisłością. Wićmy z pewnością, że nie ma 
żadnćj styczności z piaskowcem karpatowym, z którym 
jeszcze niedawno łączyło go wielu geologów; a który 
stanowi najniższe ogniwo formacyi kródy, zwane Lower 
Greensand od angielskich geologów, Neocomien zaś od fran- 
cuzkich; ani z białym wapieniem do którego chciano go 
włączyć i uważać za podrzędne ogniwo. Przypuszczenie 
ostatnie nie opierało się na jakimbądź spostrzeżeniu, lub 
na rozpoznanych resztach organicznych zawartych w oby- 
dwóch pokładach, tylko na fantastycznych domysłach, 
które powstały w rozbujałćj wyobraźni nieumiejętnych 
marzycieli. Pokłady soli kuchennćj ‘pod Krakowem za- 
wierają liczne skorupy muszel i ślimaków, a pomiędzy 
niemi są gatunki żyjące jeszcze w teraźniejszych morzach. 
Wszystkie bez wyjątku według moich poszukiwań cechują 
młodsze ogniwo trzeciorzędowe, i na tćj zasadzie poli- 
czyłem go do średniego ogniwa formacji trzeciorzędowćj, 
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zwanego przez LYELLA formacyą raioceniczną. Potwierdził 
to wkrótce Dr. PmLrepr z Kaslu, który na moją prośbę 
rozpoznawał mikroskopowe foraminifery i inne mikro- 
skopowe skorupki zawarte w jednćj z odmian soli wie- 
lickićj, zwanćj spiżową: opierając się na zupełnie odmien- 
nych gatunkach przez niego oznaczonych, uważał ten pokład 
za młodszy trzeciorzędowy. Do tego wypadku doszedł 
Dr. Revss z Bilina; któren właśnie uwiadomił mię listo- 
wnie, że miał sposobność w najnowszych czasach znaczną 
ilość gatunków skamielin otrzymać z Wieliczki. Nie ulega 
zatém żadnćj wątpliwości, że pokłady soli podkarpackie, 
o których jest mowa, osadziły się z morza pierwotnego 
w ostatnich przemianach kuli ziemskićj, i stanowią część 
osadu obszernie w całćj Europie rozpostartego. Pokłady 
soli wielicki i bocheński łączyły się według wszelkiego 
prawdopodobieństwa z pokładami soli wschodnićj Galicyi, u 
stóp łańcucha karpackiego osadzonemi, z którego tryszczą 
nieprzeliczone źródła słonćj wody, i z owemi niezmier- 
nemi pokładami soli na przeciwnćj pochyłości tychże gór 
w Multanach i Wołoszczyznie, tudzież w Marmorożu na 
Weęgrach i w Siedmiogrodzie, gdzie tworzą w niektórych 
miejscach potężne góry skaliste do 200 stóp nad poziom 
doliny wzniesione, jak przy Paraydzie i Szowale. Tenże 
wiek mają pokłady soli na półwyspie włoskim w Toska- 
nii przy Volterra i Salina de Langre w Kalabryi, tudzież 
Sycylijskie. Ponieważ wszystkie te osady należą do 
młodszych ogniw trzeciorzędowych, wynika ztąd, że wielka, 
a dotąd niedokładnie poznana przyczyna, wpłynęła na 
niezmierne zasolenie owych mórz pierwotnych, osadzają- 
cych formacyą trzeciorzędową, a następnie na wydzielenie 
się z tychże tego koniecznego minerału do utrzymania 
życia człowieka. Jeżeli się zwrócimy do naszego osadu 
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pod Krakowem, spostrzeżemy, że morze trzeciorzędowe 
płynęło wązką cieśniną, zaledwie milę szeroką, zapusz- 
czając swe ramiona do niektórych dolin przyległych. Ztąd 
tóż wynika, że zanim osadził się ten młody osad, już 
w tych okolicach taż sama była postać zewnętrzna ziemi 
co teraz, i wznosiły się też same pagórki i podłużne 
grzbiety, a pomiędzy niemi rozciągały się doliny: półno- 
cny bok składał się ze skalistych grzbietów wapienia ko- 
rałowego z pokrywającą go opoką; południowy zaś z pia- 
skowca karpatowego, stanowiącego pićrwsze wzniesienia 
Bezkidów, na którym wzdłuż leżą w malownóm położeniu 
liczne sioła, jakoto: Libiertów, Mogilany, Babiny, Siercza, 
Biskupice itd. Po najpilniejszych badaniach wykonanych 
na wyżynie wznoszącćj się na północ od Krakowa, prze- 
konałem się, że kilka mil na północ niemasz żadnego 
śladu osadów trzeciorzędowych, a mianowicie pod Wilcz- 
kowicami, Skałą, Ojcowem, Pieskową Skałą, Minogą, 
Wolbromiem itd.; również niemasz onych na południe 
w Bezkidach, albo tak są niewyraźne, że pomimo nader 
szczegółowych poszukiwań w tych stronach wykonanych, 
nie mógłem onych dotąd odkryć. Aczkolwiek osad trze- 
ciorzędowy nie wielkie stosunkowo zajmuje przestrzenie, 
odznacza się wszakże wielką rozmaitością skał wchodzą- 
cych do jega budowy. Najcelniejsze pomiędzy niemi są: 
sól kuchenna, siarka i gips. Pićrwsze niewątpliwe jego 
ślady opierają się o wzniesiony grzbiet składający się 
z wapienia koralowego, na którym stćrczą zwaliska sta- 
rożytnego opactwa Benedyktynów w Tyńcu, są to szare 
iły Sydziny z których tryszczą słone wody już w XIII 
wieku na sól wywarzane, jak.się o tém dowiadujemy 
z dyplomatów wspomnionego Opactwa. Bezpośrednio 
z iłami Sydziny stykają się pokłady gipsu ziarnistego, 
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skotnickie, dzielące się w wyrazne warstwy; gips ten jest 
zwyczajnie małą ilością iłu szaro zafarbowany, miejscami 
bywa zupełnie biały ziarnisty, w postaci kul utkwionych 
w szarym ile, wyjątkowo zaś w wielkich kryształach. Gi- 
psy skotnickie okrywa pospolicie cienka warstwa iłu sza- 
rego, od którego pochodzi żyzność gruntów tćj wioski, 
jako i przyległego Kobierzyna. Odtąd dalćj na wschód 
ku Swoszowicom głównie przeważają piaski, stanowiące 
pokład następny osadzony na właśnie opisanym pokładzie 
składającym się z iłów, gipsów, jak się o tém niżćj prze- 
konamy. Już za wsią Borkiem z lewćj strony drogi bitćj, 
pokazują się gdzieniegdzie brunatnawe margle, należące 
do pokładu siarki w Swoszowicach, na których wyżćj 
spoczywają piaski w górze zwanćj Złotą górą, a na jéj 
grzbiecie rozciąga się wieś Rajsko. Odtąd ku Wieliczce 
pod stopami pićrwszego wzniesienia Bezkidów przewa- 
żają piaski lub kruche piaskowce, jakoto w Krzyszkowi- 
cach, pod karczmą Glinnikiem, w Psićj Górce pod Wie- 
liczką, w Śledziejowicach. Wszędzie zawierają one dosyć 
liczne skorupy ostryg /Ostrea ventilabrum) i rzadkie pe- 
kteny. Zdaje się, że pokład gipsu oparty o skały wa- 
pienia koralowego Podgórza, ma odmienną budowę od 
skotnickiego, ale według wszelkiego prawdopodobieństwa 
jest bezpośrednio połączony z pokładem swoszowskićj 
siarki, a tém samém z gipsem skotnickim. Gips proko- 
cimski składa się z kul białćj i szarćj odmiany ziarnistćj; 
kule te rzadko mają w średnicy więcćj jak stopę; te zaś 
wraz z mniejszemi tkwią w ile szarym. W kopalniach 
gdzie go dobywają, czuć wyraźnie wyziewy bitumiczne, 
zupełnie podobne do dających się czuć w niektórych -czę= 
ściach kopalni wielickićj. Z tego wnioskując, jako i z cha- 
rakterów mineralogicznych, wszelkie jest prawdopodo- 
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bieństwo, że gips prokocimski odpowiada wierzchnićj 
warstwie pokładu soli w Wieliczce. Dalćj na wschód 
od Wieliczki ku Gdowu niemasz odsłoniętego osadu 
trzeciorzędowego, przeważają same gliny, zawierające 
kości mamutów i piaski napływowe, tylko w niektórych 
punktach wyszły na wićrzch dawniejsze osady, jakoto: 
pokład soli bocheński, pokłady iłów i piasków na prze- 
mian warstwujące przy Małych Koszyczkach pod Tarno- 
wem; odtąd coraz znakomicićj rozszerza się ta formacya 
i przeciąga się raz na północ do Królestwa Polskiego, 
gdzie zajmuje znakomite przestrzenie przy Pinczowie, 
Korytnicy; i z drugićj strony na południe ku Lwowu, łą- 
czy się z osadami trzeciorzędowemi obszerne powierzchnie 
okrywającemi na Wołyniu i Podolu, dosięgającemi do 
pobrzeży Morza Czarnego. 

Pokład siarki swoszowski leży zatóm wśród osadów 
trzeciorzędowych i stanowi ich ogniwo, aczkolwiek od- 
różnia się od nich charakterami mineralogicznemi. Głó- 
wnie składa się z pokładu marglów iłowych szarych, w któ- 
rych wydzielają się warstewki siarki rodzimćj i gips. A. 
ponieważ ani siarki, ani marglów nie posiada ta formacya, 
z tego więc wynika, że właściwe miejscowe okoliczności 
wpłynąć musiały na onegoż powstanie. Z dotychczaso- 
wego doświadczenia wiadomo jest, że te margle wraz 
z pokładami siarki mają przeszło 243' grubości, i że opie- 
rają się z jednéj strony o wapienie koralowe Kurdwano- 
wa, z któremi nie mają innego związku, jak proste zet- 
knięcie. Łatwo zmieniając się przez działanie powietrzne, 
wydają ziemię urodzajną, i dla tego nie można ich rozpo- 
znawać nigdzie na powierzchni ziemi, prócz w parowach 
powstających przez świćże wypłukanie. Margle „tworzą 
potężne massy, nie dzielące się w łupki ani w warstwy 
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pospolicie dosyć miękkie, stają się twardszemi w miarę 
większego przymięszania się węglanu wapna. Już po bar- 
wie poznać można łatwo tę różnicę: odmiany iłowe bar- 
dzićj pospolite mają niebieskawo - szarą, odmiany w któ- 
rych wapienne części przeważają, jaśniejszą i nieco żół- 
tawą. Rozpoznawając pokład ten we wszystkich kie- 
runkach, nie natrafiłem w nim żadnego innego rodzaju 
skał, lab jakichbądź domięszanych minerałów, lub przy 
osadzie wtrąconych skał. Margle te będąc skutkiem spo- 
kojnego osadu, zawierają w równych prawie odstępach 
12 stóp wynoszących 5 pokładów siarki rodzimćj; na 
dwóch wierzchnich odbywają się teraz roboty górnicze, 
i z tych pochodzi cała wiadomość o siarkach swoszow- 
skich; o trzech spodnich wiadomo tylko że istnieją z po- 
głębienia świdrowego w szybie Ferro wykonanego. Po- 
kład wierzchni nie składa się z ciągłćj massy siarki, są 
to drobne ziarna wielkości konopnego siemienia, rozsiane 
na marglu jasnoszarym, nieco twardszym, ziarna te mnićj 
więcćj gęsto leżą obok siebie, znacznićj nagromadzone 
spływają niekiedy z sobą. Budowa ich różną jest na ob- 
wodzie i środku: wewnętrzne jądra składa się ze siarki 
jednostajnćj , słomiano żółtćj barwy; zewnętrzna częsć ma 
budowę krystaliczną i jest pięknego siarkowego koloru, 
ma mocny blask tłustawy, nieco przepuszcza promień 
światła. Niekiedy bywają wprost odmienne przypadki; 
jądra składają się z opisanćj siarki krystałlicznćj, jakby 
z łupiną cienką siarki jednostajnćj. Jeżeli się łączy kilka 
kułek, powstają massy graniaste, a w tych i po opisanćj 
właśnie budowie poznajemy dokładnie pojedyncze ziarna. 
Wraz z temi ziarnami siarki tkwią w marglach nie- 
przeliczone źdźbła roślinne zwęglone, stanowiące do- 
wód, że siarka swoszowska nie została ulotnioną z szcze- 
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lin w skutku działań ogniowych, ale jest spokojnym wo- 
dnym osadem. Ziarna siarki mniéj więcéj leżą na cią- 
głych płaszczyznach i tworzą warstewki do siebie równo- 
ległe. Grubość wierzchniego pokładu jest dosyć zmienna 
i przechodzi od 1—5 stóp, zcieńcza się i rozszerza nieu- 
stannie; tam gdzie jest grubszym, można dokładnie wię- 
céj warstewek odróżniać, po 3 cale grube, pooddzielane 
mnićj więcćj grubemi warstewkami marglu. Bezpośre- 
dnio nad pokładem siarki zwykł się osadzać czarny mar- 
glowy piaskowiec podzielony w mnićj więcćj grube warstwy, 
zawierające w sobie nieprzeliczone łodygi zwęglone, a 
niekiedy i liście roślin dwulistniowych. 

Nad wierzchnim pokładem ma być jeszcze mało co 
poznany pokład siarki, również przegrodzony marglem. 
Wiadomość ta pochodzi od b. Naczelnika tćj kopalni P. 
Łosia bez bliższych szczegółów. 

Pićrwszy pokład siarki, czyli wierzchni, któryby mo- 
żna nazwać siemienistym, przegradza 12 do 30 stóp gruby 
pokład marglu, w którym wydzielają się warstewki gipsu 
mające bardzo zmienną grubość, wyjątkowo grubość ca- 
łego tego pokładu dochodzi do 30 stóp, wszakże i ten 
ściąga się i rozszerza nieustannie. Gips nie tworzy po- 
kładu, lecz cienkie warstewki od '⁄ do 2 cali grube, które 
jak zwyczajnie nie są od siebie równoległe, lecz się krzy- 
żują nieoznaczenie, tworząc pewien rodzaj siatki. Gips 
składa się z białćj odmiany włóknistćj, czasem płaskowłó- 
knistćj, kryształów jego nie masz tutaj wcale. 

Drugi pokład, czyli siarka gałeczkowata zbliża się 
albo oddala od pićrwszego , w miarę większćj albo mniej- 
szćj grubości przedzielającego marglu i gipsu; w ogólno- 
ści jest grubszy od pićrwszego i wynosi od 2—9 stóp. 
I w tym pokładzie siarka mie tworzy ciągłego pokładu, 
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składa się z gałeczek spłaszczonych mających w średnicy 
większćj od 1 do 4 cali, wydzielonych w marglu, czasem 
spływają kulki jedna w drugą i powstaje wtedy mnićj 
więcćj ciągła warstwa. Podobnie jak pićrwszy składa się 
i ten pokład z kilku równoległych warstewek marglem 
poprzedzielanych. Siarka gałeczkowata ma nieco odmienne 
wejrzenie od siemienistćj; zupełnie bywa jednostajną, 
pomimo tego zawiera w sobie nie wiele obcych do mie- 
szanych części. Z dwóch doświadczeń wykonanych w tu- 
tejszém laboratoryum chemicznóm przekonałem się, że 
jeden gram zawiera 0,002 gramu iłowych części. W tym 
pokładzie bywają często geody wypełnione kryształami 
siarki, mające nader gładkie a świćcące ściany. Ośmio- 
ścian pierwotny, ze ściętym wierzchołkiem jest najpospo- 
litszym : 
aibre 
aa : oob : © 
dalćj dość pospolitym bywa ośmiościan drugi tępszy, zao- 
strzający kąty wierzchołkowe czterema ścianami: ściany 
osadzone są prosto na ścianach ośmiościanu pierwotnego, 
znak jego: 
a: b: 1⁄4 e 

Połowe krawędzi wierzchołkowych ośmiościanu pićr- 
wotnego bywa pościnaną, przez ściany ośmioscianu pićr- 
wszego, tępszego, mającego znak: 

a: ocb: y% 

Prócz wymienionych ścian bywają jeszcze inne mnićj 
wydatne, a nader rzadkie. 

Przypatrując się bliżćj krzyształom siarki okazuje się, 
że takowe nie powstały równocześnie z pokładem, tylko się 
wykrystallizowały, gdy tenże już był stwardniałym. Ściany 
bowiem geod wyścielane przez kryształy siarki, wyraźnie są 


hitp://rcin.org.pl 


<a o. 


46 
popękane, a jednostajna siarka pochodząca z pierwotnego 
osadzenia powygryzana, i na tak zmienionych ścianach 
czepiają się pojedyncze kryształy siarki, wydzielone we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa z wód wodorodno- 
siarkowych, tryszczących okwicie z tego pokładu. 

Wraz z kryształami siarki wypełniają geody węglan 
wapna romboidalny bezkolorowy, a wydatnie blaszkowy, 
krystallizowany w różnokliniec (skałanoeder), niedający 
się bliżćj oznaczyć. Często te kryształy zrastając się tworzą 
najćżone powłoki. 

Nad pokładem siarki gałkowatćj wydzielają się mnićj 
lub więcćj liczne geody wypełnione kryształami siarkanu 
baryty, są one płaskie, oś ich dłuższa ma od /3—1 stopy 
średnicy, mnićj więcćj równoległa z pokładem. Minerał 
ten rzadko bywa wyraźnie krystallizowany, powszechnie 
bywają blaszki cienkie jak papićr, częścićój w postaciach 
grzebieniastych i wtedy można rozpoznać ściany graniasto- 
słupa pierwotnego, ściany ośmiościanowe osadzone na 
krawędziach tępszych i ostrzejszych tegoż graniastosłupa. 
Kryształy te bywają pospolicie podłużne; dalćj znajdują 
się ściany ścinające wierzchołek ośmiościanu pićrwotnego. 
Cienkie kryształy są bez koloru i przeźroczyste, grubsze 
są żóltawo brunatne i w pół przeźroczyste. Siarkan ba- 
ryty bywa jeszcze w stanie włóknistym, mléczno białćj 
albo ciemno brunatnćj barwy. Nigdy się nie zdarzyło 
ażebym gips znalazł razem ze siarkanem baryty, zdaje się, 
że się tutaj dwa te minerały odpychają nawzajem, chociaż 
mają tyle podobieństwa w składzie chemicznym. Jako wiel- 
ka osobliwość trafia się kwarc. Bywa on w zagłębieniach 
siarki kulkowatćj, ma kolor mlóczny, ściany graniastosłupa 
zwyczajnego w połączeniu z dwunastościanem trójkątnym. 
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Podobnie jak kryształy siarki jestto utwór nowo powstały 
z wód wydzielony. 

Pozostałości organiczne w ogólności są rzadkie w tym 
pokładzie, nierównie jest więcéj roślinnych, aniżeli zwie- 
rzęcych, ostatnie są tylko osobliwościami. P. Łoś wiele 
lat przewodniczący tćj kopalni, raz jeden tylko znalazł 
w marglach szarych siarki skorupę (Pecten LiLLi), zostającą 
w zbiorze montonistycznym ustawionym w nowćj mennicy 
w Wiedniu; drugi raz mnóstwo drobnych ślimaków do 
Natica podobnych, wypełnionych siarką. Na ostatnie mało 
co uwagi zwrócono w dawniejszych czasach, dla tego 
téż zaginęły. Te dwie skamieliny dowodzą, że pokład 
ten jest osadem morza łączącego się z tómże, co osadziło 
wielickie sole. Już z opisanych stosunków, jakie ma po- 
kład trzeciorzędowy pod Krakowem wynika, że morze 
tam osadzające płynęło wązkićm gardłem, i dla tego po- 
brzeża były bliskiemi, z tych pochodzą owe nieprzeliczone 
liście pokazujące się na dwóch wierzchnich pokładach 
siarki. Dobrze zachowanych liści nie jest wiele, w ogóle 
jednak do licznych gatunków należą. Prawie wszystkie 
są dwulistniowemi; niektóre nowe, liczne wszelako już 
dawnićj znajome, oznaczające z wielką ścisłością wiek tego 
pokładu. Na moją prośbę rozpoznawał te pozostałości 
roślinne mój szanowny przyjaciel Prof. UNGER z Gracu, 
znakomity botanik, zajmujący się prawie wyłącznie florą 
trzeciorzędowych osadów. Oznaczył on następujące ga- 
tunki: 

Taxites Langsdorfii BRONG. 

Myrica deperdita UsG. 

Alnus Kefersteinii UnG. 

Quercus grandidentata Une. 
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* Quercus lignitum UnG. (Chloris protagea str. 113, Tab. 
31, fg. 5, 6, 7.) 
—  furcinervis UnG. Synopsis str. 217. 
Carpinus macroptera BRoNG. 
Ulmus parvifolia ALEX. BRAUN 

Acerites integerrima Vıy. 

Ceanothus polymorphus ALEX. BRAUN 

Juglans deformis Une. 

-— bilinica UN. 

Rhus Herlhae UN. 

Laurus Swoszoviciana Une. 

Prunus paridisiaca Une. 

= Zeiszneri UnG. 

Elaioides Fontanesia Usa. 

Diospyros brachysepala Uxc. 

Neritinium dubium Usa. 

Apocynophyllum lanceolatum Une. 

Prócz tych dokładnie poznanych pokładów siarki, do- 
wiercono jeszcze w spodzie szybu Ferro 3 nowe pokłady, 
o których mało co więcćj wiadomo, jak że co 12 stóp 
głębićj pokazuje się nowy pokład siarki około 2 stóp gruby: 
w głębokości 243 stóp wied. od wićrzchu szybu Ferro 
znajduje się trzeci, w porządku zaś Sty pokład siarki. Jak 
daleko niżćj jeszcze sięga pokład trzeciorzędowy niewia- 
domo, według prawdopodobieństwa spoczywa na wapie- 
niu koralowym kurdwanowskim, który zarazem stanowi 
zapewne spodek piaskowca karpatowego, przynajmnićj 
w stronie północnej. 

Pokład siarki swoszowskićj nie znajduje się w pićr- 
wotnóm położeniu i wyraźnie widać, że tenże zmieniły 
plutoniczne siły. Cały ten pokład rozciągający się ze 
wschodu na zachód pochyla się na południe od 80 do 15": 
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w wielu miejscach zaś jest pogięty lub powydymany i nie 
tworzy jednćj równćj płaszczyzny, ale trzeba ją sobie 
wyobrazić, jakoby się składała ze zbioru połączonych z so- 
bą stożków. Nie tylko warstwy doznały zmiany, ale i cały 
pokład został wydźwigniony około 800—400 stóp nad 
poziom Wisły. | 

Kopalnia swoszowska ma teraz prawie tę samą sze- 
rokość co długość: ze wschodu na zachód rozciąga się 
440 sążni Wied., szerokość zaś z południa na północ wy- 
nosi 460 sążni wied., najgłębszy szyb ma 22 sążni wied. 

Przejście spodniego ogniwa we wierzchnie, czyli mar- 
glowego w piaskowe, zupełnie jest zakryte przed okiem 
dostrzegacza, chociaż nad kopalnią siarki wznosząca się 
Złota Góra składa się zupełnie z wierzchniego ogniwa 
Na wićrzchu wymienionćj Złotćj Góry, przy wiosce Rajsku, 
głębokie parowy odsłoniły ruchome piaski i nieco zlepione 
zwiry zawierające ławice ostryg, pomiędzy któremi po- 
jawia się niekiedy skorupa Pectenu. 

We wiosce Wrzoszowicach na południe %, mili od 
Swoszowice odległćj, w głębokim parowie otoczonym ska- 
łami piaskowca karpatowego, tryszczą źródła nasycone wo- 
dorodem siarkowym, zupełnie podobne do swoszowskich, 
a przy nich w pobliskości sterczą z opuszczonćj kopalni siarki 
kupy białego gipsu włóknistego, a w nich trafiają się nie- 

- kiedy ziarnka siarki rodzimćj. Wszystko przemawia, że tu 
musi być pokład siarki do swoszowskiego podobny. 

Pokład siarki swoszowski leży jakoby klin pomiędzy 
pokładami soli Sydziny i Wieliczki. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jest on skutkiem miejscowćj przy- 
czyny. Ze swoszowska siarka nie jest sublimacyą ogni 
w głębi ziemi zawartych , niemasz żadnćj wątpliwości; po- 
mięszana jest bowiem jak najścislćj z marglami, rozsiana 
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w nich w stanie drobnych ziarnek tworzących równoległe 
warstewki, a z tego wynika, że osadziła się podobnie, 
jak każda inna warstwowa skała. Nadto margle i siarki 
zawierają skorupy ślimaków morskich, tudzież łodygi i li- 
ście drzew rosnących w pićrwotnych czasach w poblisko- 
ści Swoszowice, albowiem tak są zachowane, że można je 
rodzajowo i gatunkowo oznaczyć z zupełną ścisłością. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zatóm, siarka ta 
musiała powstać ze źródeł przesyconych gazem wodoro- 
dno - siarkowym, podobnych do teraz płynących. Wody 
te nasycone do najwyższego stopnia wodorodem siarko- 
wym, stykając się z powietrzem, osadziły siarkę. Siarkan 
baryty podobnie jak siarka musiał być rozpuszczonym 
w wodach, a następnie osadzić się, albowiem znajduje 
się na pewnym poziomie nad pokładem siarki gałkowa- 
tćj; w jego pobliskości trafiają się odciski liści, Wszelkie 
jest zatćm prawdopodobieństwo, że siarkan baryty znaj- 
dował się w źródłach wodorodno -siarkowych jako siar- 
czyk baryty, zetknąwszy się z powietrzem atmosferycznóm, 
połączył się z kwasorodem i zamienił na siarkan baryty, 
następnie pościągał się i potworzył geody wypełnione kry- 
ształami tego minerału. 

Z jakićj skały płynęły te źródła które wydały tak 
okwite pokłady siarki, nie łatwo rozstrzygnąć. Mogły się 
one dobywać albo z wapienia koralowego, albo z piaskow- 
ca karpatowego. Mało przemawia za tém, iżby wy- 
tryskiwały z wapienia; albowiem najbliższe skały kurdwa- 
nowskie nie pokazują ani otworów, ani jakichbądź zmian. 
Rozpoznając te wapienie bardzo szczegółowo na pobrze- 
żach Wisły, nie wydarzyło mi się nigdy dostrzegać jakićj- 
kolwiek zmiany. Wyjątek tylko czyni Wawelska skała 
przy jamie Smoczćj, gdzie warstwy białego wapienia po- 
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wzdymały się i pokrzywiły, powierzchnia zaś onych za- 
czerniła się od wodanu żelaza; w jamie zaś samćj mnó- 
stwo widać wklęsłości i zagłębień. Wszelkie jest zatóm 
prawdopodobieństwo, że te zmiany nie wodoród siarkowy, 
ale wyziewy kwasów sprawiły. Nie był to zapewne kwas 
siarkowy, albowiem w pobliżu byłyby jakieś ślady gipsu. 
Może to sprawił kwas solowy wydający z wapnem sól 
w wodzie rozpuszczalną. Wszystko zatćm naprowadza na 
wniosek, że otworów tych źródeł siarkowych szukać na- 
leży w piaskowcu karpatowym, pokład bowiem siarki 
Na zielonćm przy Wrzosowicach leży w środku piaskowca 
karpatowego i znim się łączy pokład siarki w Swoszo- 
wicach. Łatwo być może, że ślady tych dawnych wyzie- 
wów zostały zatracone, bo okolica Krakowa nadzwyczaj- 
nych doznała wpływów działań plutonicznych, nim przy- 
brała teraźniejszy układ. 
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Ill. 
RZUT OKA 


NA WMLRAJĘGNOŚĆ GROGRAGRA 
ze: ótauowiuka uucetóytechiego wykładu 


przez 


Prof. Wincentego Pola. | 


Pzystęptyge do wykładu umiejętności nowćj u nas, do 
wykładu powszechnćj, fizycznćj i porównawczćj Geografii, 
wypada począć od wyjaśnienia zwykłych pojęć, krążących 
o nićj w życiu powszednićm. 

Nauka Geografii urosła bardzo powoli, i jest starą, 
jak podanie rodu ludzkiego, bo łączyła się zawsze z hi- 
storyą rozrodzenia się ludzkości, z duchowym jćj postę- 
pem i historyą odkryć na kuli ziemskićj; ziąd poszło, 
że pracowali około nićj ludzie, i narody, stojące na bardzo 
różnym stopniu wykształcenia. Z przeciągiem wieków 
podawał jeden naród drugiemu zasób przysporzonych 
wiadomości z całą massą wyobrażeń, jakie sam miał o 
naturze. 

Nad wszystkićm, co pod oczy podpadało, musiał się 
zastanawiać geograf, ztąd przeszło bardzo wiele różno- 
rodnych wiadomości do składu Geografii, obcych dla nićj 
właściwie, odnoszących się zawsze wszakże do ziemi, 
jako mieszkania człowieka i do człowieka, jako Pana na 
kuli ziemskićj. 
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Te czasowe wyobrażenia, mające bardzo długo cha- 
rakter mityczny, stały głównie na zawadzie postępowi 
Geografii, trzymając umysł ludzki, niby w zaklętćm kole 
pewnych podań i dogmatów, od których odstąpić było 
trudno nawet geniuszom wieku swojego, bez których 
przekroczenia jednak, i rozumowego sprawdzenia, nie 
było możności postępu. 

Ta mityczna tajemniczość osłaniała bardzo długo 
prawdę płaszczem poezyi, i w tćj epoce wielobóstwa wi- 
dzimy wszystkie siły natury, wcielone i uosobione w po- 
staciach, że tak powiem, bardzo różnych olimpów. 

Potrzeba złamała tę zaporę, a różne narody doga- 
dzając głównie potrzebie, obrały różne drogi w życiu, 
posuwając się z wolna po morza i lądzie, puszczając się 
z prądem rzék na morze, lub zstępując z wyniosłych 
krain, które zawsze były kolóbką ludzkości, w rozległe 
i żyzne równiny. 

To upowszechniło w pewnych narodach znajomość 
okolic przez nich osiadłych, lub mórz przez nich zwie- 
dzanych, i już tutaj możnaby mówić, o zakreśleniu na kuli 
ziemskićj pićrwszych historycznych obszarów w staroży- 
tnym świecie, odpowiadających wyobrażeniom geografi- 
cznym. 

Przez porównanie zjawisk natury, urosła już wcześnie 
nauka o nićj; która odrywając ją od podań mitycznych, 
jest pićórwszą epoką w dziejach usamowolnionego ducha, 
a tak poczyna się filozofią natury, właściwie filozofia 
wszelka ;— odniesienie zaś zjawisk natury do genetycznych 
pierwiastków świata, cechuje ten okres. 

» . Na tém tedy tle rosły wyobrażenia geograficzne i 
wyobrażenia o powszechnóm stworzeniu, w- świecie nauki 
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i to jest owe stadium, gdzie ludzkość po raz pićrwszy 
z mitycznych wyobrażeń, przechodzi do rozumowych pojęć. 

Nie w tym jednak kierunku rozszerzały się wyobra- 
żenia o znajomości kuli ziemskićj; rzeczywisty fizyczny 
raczćj i historyczny ruch narodów, wzbogacał coraz wie- 
dzę ludzką nabytkiem nowych wiadomości. 

Wszakże jak z jednćj strony mityczne wyobrażenia 
narodów, nowym odkryciom na zawadzie stały, tak tóż 
stanął im na zawadzie z drugićj strony, narodowy egoizm; 
który w celu odnoszenia wyłącznych korzyści z odkryć 
uczynionych, przechowywał zasób pewnych wiadomości 
tylko w swojćm kole rodowóm, i nie dozwalał im upo- 
wszechnienia. Nauka Geografii była tedy bardzo długo 
tylko tradycyjną nauką, którą koleją i bardzo tylko powoli 
jeden naród podawał drugiemu, a ta tradycyjna polityka 
wyłącznych korzyści, spuścizną wzięta od starożytnych 
Fenicyan, przeszła aż na dzisiejszych Anglików, i ona to 
była i jest jedną z głównych zawad postępu Geografii. 

Ztąd poszło dałćj, że Geografia na polu nauki po- 
stępowała inną drogą, a na drodze historycznćj praktyki 
i tradycyi inną. 

Ztąd poszło, że nie zawsze można brać z ksiąg geo- 
graficznych miarę, o rzeczywistych wyobrażeniach, jakie 
ludzkość miała równocześnie o powierzchni kuli ziemskićj; 
ztąd w końcu poszło, że się mityczne złudzenia, dobro- 
wolne fałsze, lub naukowe błędy, dłużćj daleko przecho- 
wały w książkach, niź w życiu. I owszem ztąd poszło 
nawet, że praktycznie dokładnie znane i zwiedzane okolice 
świata, były w księgach na nowo, po tyle kroć fałszy- 
wie opisane, ile razy się tylko jakaś nowa cywilizacya 
odżywiała na tle dawniejszćm, ile razy się uciekała do 


http://rcin.org.pl 


55 


pierwotnych źródeł nauki: działo się, iż za każdą razą 
wynosiła z nićj wyobrażenia i błędy poprzedników swoich. 

Ztąd nie było prawie nigdy zgody pomiędzy stano- 
wiskiem nauki a rzeczywistą znajomością ziemi, -— i wyra- 
zem nauki była zawsze szkoła i książka, a wyrazem tej 
był po wszystkie czasy ruch handlowy, a nadewszystko 
handel na morzu. 

Przy tego rodzaju tedy historycznych trudnościach, 
które się pokonywać dawały tylko. z postępem i z wyż- 
szym rozwojem ludzkości, jest bardzo naturalną rzeczą, 
że nauka Geografii tylko zwolna postępować mogła. 

Pićrwszą jasną gwiazdą w starożytności, która jćj 
przyświeciła na téj drodze postępu; jest ARYSTOTELES. 

Całe wyobrażenia bowiem starożytnego świata o na- 
turze, jak w ognisku, skupiają się w jego duchu, w jego 
sposobie zapatrywania się na świat i w jego systemacie 
natury leżą już pićrwsze nasiona, pojedynczych nauk 
przyrodzonych, a nawet pićrwsze nasiona dzisiejszćj Geo- 
grafii powszechnej. 

Cały świat starożytny po ARYSTOTELESIE, cały świat 
arabski i średniowieczny żywił się tylko u tego ogniska. 

Postęp lub upadek samćjże Filozofii daje zawsze 
miarę o wyobrażeniach natury w każdćj pojedynczćj epo- 
ce, a te wyobrażenia wylłaczają zawsze swe piętno na 
naukę Geografii w każdym wieku. 

Z postępem czasu odrywają się nauki ścisłe mate- 
matyczne i fizyczne od swojego filozoficznego tła— a jak 
postęp lub upadek Filozofii wywiera swój wpływ na wy- 
obrażenia czasowe o naturze, tak zmieniają się wyobra- 
żenia o powszechnóm stworzeniu i kuli ziemskićj w miarę 
postępu nauk ścisłych, mianowicie zas Astronomii. 
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W najogólniejszóm tedy znaczeniu tego wyrazu kie- 
ruje w przeciągu wieków postępem Geografii filozofia 
w stosunku wpływu swego, jaki na wyobrażenia natury 
wywierała, a w stosunku, jak się znajomość natury po- 
dzieliła na oddzielne gałęzie nauk przyrodzonych, zmie- 
niają się wyobrażenia o świecie i powierzchni kuli ziem- 
skićj, i Geografia stawia coraz to pewniejsze kroki, za- 
wsze jednak jest praktyczna wiedza ludzkości szćrszą i 
większą od książkowćj, bo tamtę reprezentują postępy 
nauk, a tę reprezentują rzeczywiste odkrycia na kuli 
ziemskićj, sięgające szórzćj. 

Rozdzielenie pojedynczych nauk przyrodzonych na 
oddzielne naukowe gałęzie, przyłożyło się niezawodnie 
do wielkiego ich wzrostu i postępu w świecie. Za po- 
mocą metody analitycznój została sfera każdćj umieję- 
tności dokładnie i monograficznie rozpoznaną. Prawdy 
wszakże wydobyte na tćj drodze zostawały tylko zam- 
knięte w swojćj sferze, lub rzadko tylko zastósowane do 
życia, nie wpływały do skarbnicy wiedzy powszechnćj 
i nie dawały tych rezultatów ludzkości, jakieby z nich 
w zastósowaniu wprost na ludzkość spłynąć były mogły. 

Co do Geografii, wywarła ta analityczna metoda 
w traktowaniu nauk przyrodzonych bardzo niekorzystny 
wpływ i owszem z przeciągiem wieków przyszło do tego, 
iż umiejętności przyrodzone, na których się Geografia 
wspierać powinna była, jako umiejętność opisująca zja- 
wiska natury w odniesieniu do przestrzeni i czasu— mó- 
wię, że przyszło do tego, iż Geografia stała się zupełnie 
obcą naukom przyrodzonym i przybrała massę materya- 
łów i dat naukowych do swojćj sfery, nie należących 
zupełnie do nićj, tak, że się w końcu stała nieużyteczną 
do wszelkiego praktycznego celu w życiu, bo nie dawała 
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pod żadnym względem i pod żadnóm naukowóm stano- 
wiskiem dat specyalnych, lub kombinacyj wyższych. 

Zbiwszy się z właściwego toru swojego zginęła, że 
tak powiem pod brzemieniem historycznych, archeologi- 
cznych, statystycznych i politycznych dat. Nie dając po- 
mimo to wyobrażenia żadnego o odpowiednich tym da- 
tom umiejętnościach, nie odnosząc dat do właściwćj im 
sfery, nie dawała rezultatów i znikła tém samćm z rzędu 
umiejętności. , 

Nowszym dopićro czasom było zostawione napro- 
wadzenie Geografii na jéj tór właściwy i postawienie jéj 
znowu na daleko świetniejszóm stanowisku. 

I owszem padło jéj nawet to wysokie przeznaczenie 
w historycznym rozwoju umiejętności, iż stając się ogni- 
wem łączącóm nauki przyrodzone, wzniosła je o jeden 
stopień wyżćj. 

W historycznym bowiem pochodzie nauk widzimy 
to, iż przez rozdział onych na pojedyncze gałęzie wy- 
kształca się każda umiejętność z osobna i czyni wielkie 
postępy; a przez połączenie kilku naukowych obszarów 
lub porównanie ich rezultatów z sobą, urasta zwykle 
umiejętność nowa, która o tyle wznosi się sama, o ile 
każdą z nich z osobna podnosi. 

Zwiehnienie Geografii doszło w pićrwszćj połowie 
zeszłego wieku do najwyższego stopnia, gdzie umiejętne 
swoje stanowisko zgubiła z powodu historycznych i po- 
litycznych względów; i podobnie jak dawnićj mityczne jéj 
stanowisko stało jéj wzrostowi na zawadzie, tak wyra- 
gowała ją tu historya i polityka «z jéj właściwćj sfery. 

To tedy przyłożyło się z jednćj strony do naukowćj 
reformy w Geografii, z drugićj zas ta okoliczność, że się 
na nią zapatrzono znowu ze stanowiska nauk przyrodzo- 
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nych, które nie miały łączącego ogniwa na polu rzeczy- 
wistości. 

Powstała tedy tak zwana: Geografia czysta, oderwana 
od historyi i od polityki, 

Z coraz większym bowiem wzrostem nauk przyro- 
dzonych wzrosła przy analitycznym sposobie traktowania 
tych nauk potrzeba nowćj umiejętności, któraby łączyła 
wszystkie pojedyncze nauki z sobą. 

Stało się to szczególnićj z tego powodu, że pojedyn- 
cze nauki przyrodzone wzrosły tak bardzo, iż je trudno 
przychodziło ogarnąć umysłem, powtóre, że nie prowa- 
dziły do rezultatów mimo ogromnćj massy faktów przy- 
sporzonych. Umysłowi przychodziło przeto zgubić się w tym 
labiryncie jednostkowych zjawisk, w tym analitycznym roz- 
czynie, z którego nową umiejętność stworzyć wypadało, 
jeżeli duch nie miał zaginąć w rozdrobnionych faktach. 
Spróbowano tedy syntezą ducha ogarnąć ten materyał 
i ztąd powstały w nowszych czasiech dwie umiejętności: 
to jest Filozofia natury i Geografia powszechna. 

Filozofia natury usiłowała uporządkować te zjawiska 
natury i łączyć je w coraz wyższe ogniwa, a to tak, iż 
utworzono niejako pomost pomiędzy logiką a filozofią ducha. 

Geografia powszechna usiłuje dokonać tego samego, 
lecz na innćj drodze. Dla nićj jest położenie i rozłożenie 
zjawisk na powierzchni kuli ziemskićj nie tylko najwyż- 
szym względem, ale i owszem jćj właściwie umiejętnóm 
stanowiskiem. Geografia jest tedy w odniesieniu wszel- 
kich zjawisk do stosunków przestrzeni ogniwem łączącóm 
wszystkie nauki przyrodzone w jednę całość na polu rze- 
czywistości, do stosunków przestrzeni i czasu. 

Genetyczny tedy moment życia wyświćcić, nie jest 
jéj zadaniem. 
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Geografia bierze kulę ziemską jako fakt dokonany 
ze wszystkiemi zjawiskami i potęgami właściwemi. 

Jest ona tedy wyższą kombinacyą praw i prawd na- 
tury, wyniesionych z pojedynczych gałęzi nauk przyrodzo- 
nych spotężonych w umiejętności do ostatecznych rezul- 
tatów. Jedna nauka wspiera tu i objaśnia drugą i w tém 
wzajemnóm współczuciu wyświćcają się prawdy, których 
żadna z pojedynczych nauk przyrodzonych po szczególe 
wzięta, wydać nie zdoła, 

Wszakże przez wzniesienie do wyższćj potęgi każdćj 
nauki przyrodzonćj z osobna stawi Geografia każdą z nich 
na wyższym stopniu, a sama staje na jéj barkach wyżćj. 
I tak — czworakie są potęgi, w których się objawia życie 
powszechne natury: 

1) Życie kosmiczne to jest jeżeli kulę ziemską od- 
niesiemy do wielkićj budowy niebieskiego sklepu, jako 
część składową systematu słonecznego. 

2) Życie teluryczne to jest do którego się odnoszą 
wszelkie potęgi grające w organizmie kuli ziemskićj, gdy 
ją uważamy jako zjawisko jednostkowe. 

3) Życie organiczne, które się z wnętrza swego roz- 
wija i warunki rozwoju w sobie nosi, a uważane jest 
pod względem rozdzielenia a na powierzchni kuli 
ziemskiéj. 

4) Życie rozumowe odniesione do najwyższego or- 
ganizmu na kuli ziemskiéj, odniesione do człowieka, po- 
rządkujące zarazem zjawiska z trzech sfer powyższych 
i odnoszące je w przestrzeni do kuli ziemskiéj. 

W zbadaniu tego powszechnego życia w naturze po- 
stępowały pojedyncze nauki przyrodzone, jak to już mó- 
wiłem, drogą analityczną. Wszakże już przez zastósowa= 
nie i odniesienie się do zjawisk rzeczywistego swiata 
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podniosły się do rzędu wyższych i nowych umiejętności 
i tak staje się Matematyka w zastósowaniu swojćm do 
świata Astronomią. 

Oryktognozya i Mineralogia stała się nie tylko Geo- 
logią ale nawet Geognozyą; Meteorologia obejmująca zja- 
wiska świata napowietrznego stała się umiejętnością o 
strefie, czyli Klimatologią. 

Botanika i pojedyncze flory obejmujące życie roślinne 
stały się Geografią całćj roślinności. 

Tak powstała z Zoologii w końcu Geografia zwierząt, 
z którćj to sfery człowiek oddzielony, uważany jest pod 
względem swojego moralnego stanowiska, jako istota 
stojąca na najwyższym szczeblu natury. 

Tu urosła tedy umiejętność zupełnie nowa, Etno- 
grafia, która uważa z jednćj strony człowieka, jako istotę 
należącą do stowarzyszeń natury, z drugićj zaś tworzy 
przechód do historyi. 1 

Geografia ma tedy do czynienia z rezultatami nauk 
przyrodzonych w wyższćj onych potędze i niejako z hi- 
storyczną redukcyą każdćj nauki z osobna, w którćj się 
każda z nich o jeden stopień wyżćj podniosła. To samo 
już wystarcza -na oznaczenie jéj umiejętnego stanowiska. 

Mówiąc wszakże po pićrwszy raz, a nadto jeszcze o 
przedmiocie nowym, rozumiem, iż dogodnićj będzie opu- 
ścić naukowe stanowisko, a raczćj z powszedniego puńktu 
widzenia rzeczy zaopatrzyć się na świat. 

Geograf obejmuje tam naturę, gdzie Astronom po 
utworzeniu ciał niebieskich i po wprawieniu onych w ruch 
opuszcza nasz systemat słoneczny, tam, gdzie Geolog po 
utworzeniu wnętrza i powierzchni kuli ziemskićj przez 
zmiany, zostawia ziemię naszą jako fakt dokonany. 
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Po zajęciu tedy tego stanowiska uderzają naprzód 
trzy główne potęgi już na pićrwszy rzut oka. Są to na- 
przód wody świata, następnie nad poziom morza wynie- 
sione lądy, a w końcu krąg napowietrzny z całą grą rucho- 
mych swych zjawisk. 

Nad poziom morza wyniesione lądy są wyobrażeniem 
potęg czynnych w naturze, bez względu nawet na siły, 
któremi dźwignięte zostały z toni wód morskich. 

Zmiany, którym ląd stały w czasie podlega są tak 
nieznaczne, iż w porównaniu pokoleń, a nawet w poró- 
wnaniu z datami, jakie w tćj mierze historya podaćby 
mogła, nikną one prawie zupełnie. 

Nad poziom morza tedy wyniesione lądy możemy 
uważać w powszednim sposobie zapatrywania się na kulę 
ziemską za potęgę czynną, stałą i niezmienną w naturze. 

Przeciwnie zaś są wody Świata wyobrażeniem bier- 
ności, bo nie wyrażają w nieustannym ruchu same siebie, 
ale tylko zawsze odwrotną stronę potęg czynnych. 

Jako wody lądowe płyną one bowiem wyobrażając 
rach za zbieżystością poziomu wyższego, a tam, kędy się 
wody płynące stykają z wodami świata, kędy ich ruch 
na ujściu rzók ustaje, rozpoczynają swą grę wody mor- 
skie, a ta gra mórz i oceanów nie wyraża znowu sama 
siebie, lecz tylko daje jeszcze wierniejszy obraz bierności 
wód, bo ma grunt swój w wyższych kosmicznych i tel- 
lurycznych potęgach. 

Wody przeto nie wyłamują się nigdy z pod owego 
wpływu potęg czynnych w naturze — jest to żywioł, co 
wiecznie jest i wiecznie mija, co wyobrażając ruch i zmiany, 
jest tylko wyrazem potęg niezmiennych i czynnych w spo- 
koju. 
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Nad poziom morza wyniesione lądy i wody świata 
są pićrwszemi dwoma czynnikami na kuli ziemskićj, wszak- 
że one same w sobie wzięte, nie wydadzą życia w natu- 
rze. Na to potrzeba potęg innych, które po nad wodami 
i lądami świata grają, wyrażając się w zjawiskach napo- 
wietrznego świata w kręgu powietrznym otaczającym kulę 
ziemską do koła. 

Krąg powietrzny tedy czyli atmosfery jest trzecią wyż- 
szą potęgą w naturze i rezultatem obu pićrwszych potęg, 
stósunków kosmicznych i tellurycznych zarazem. 

Każdy nad poziom morza wyniesiony ląd ma swoje 
stanowisko na kuli ziemskićj, i swój kształt, a tém sa- 
móm niejako swój świat napowietrzny. Do oznaczenia 
zaś wzajemnego stósunku, w jakim stoją wody świata 
z napowietrznym kręgiem, dosyć będzie powiedzieć, że 
cała massa wód znajdujących się na kuli ziemskićj za- 
mienia się rocznie cztórnaście razy w atmosferę, lotne 
i sprężyste przyjmując kształty i opadając tyleż razy na 
powierzchnię kuli ziemskićj, podsyca znowu wszystkie lą- 
dowe i morskie wody nawzajem. 

Krąg tedy napowietrzny jest połączeniem, wyrazem 
i odbiciem czynnych i biernych potęg na powierzchni kuli 
ziemskićj, a wyobrażeniem tego zespolenia jest nieustanny 
ruch atmosfery, który w działaniu na powierzchnią kuli 
ziemskićj i w oddziaływaniu jéj wzajemnóm wyobraża się 
zjawiskiem powszechnego życia w naturze. 

Gra atmosfery wszakże nie jest do dojrzenia w ta- 
jemnćj swćj pracowni, zwłaszcza z powszedniego stano- 
wiska zapatrywania się na świat — nie jest do dojrzenia 
i raczćj tylko w swych ostatecznych rezultatach może być 
jako zjawisko poznana. 
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A zatóm poznajemy właściwie kosmiczne, telluryczne 
i atmosferyczne zjawiska tylko z ostatecznego ich rezul- 
tatu, to jest z organicznego życia — więc tylko z roślin- 
nego i zwierzęcego świata. 

"Zanim dalćj postąpić będziemy mogli, wypada tu zrobić 
kilka uwag o organizmie, dla uniknienia zarzutu, jakobyśmy 
geologicznym massom odmawiać mieli organicznego życia. 

Jeżeli kulę ziemską weźmiemy pod względem mass 
geologicznych, jako jednostkową całość i jednostkowe zja- 
wisko, będzie ona zapewne organizmem — tu wszakże 
nie będziemy mieć sądu o nim, bo brak nam punktu po- 
równania, gdyż nie znamy żadnego ciała niebieskiego 
z bliska, z którómby kulę ziemską pod względem mass 
geologicznych zrównoważyć można. 

O ile z jednostkowego zjawiska sądzić o nićj wolno, 
jest ona rumowiskiem bardzo różnych ciał w różnych epo- 
kach utworzonych i przez bardzo różne potęgi. 

Ciała te nie mają z sobą tćj spójności i tego konie- 
cznego związku w rozwoju, który skutkiem żywotnćj siły 
i myśli -w organizmie bywa. 

Z tąd tóż nazywamy geologiczne massy nieorgani- 
cznemi ciałami, bo wszelki organizm potrzebuje do swego 
rozwoju swobody, a skorupa kuli ziemskićj przechowała 
ślady zniszczenia i gwałtu, tam zaś objawiły się tylko 
geologiczne massy organizmem, i tam tylko tworzą, gdzie 
się swobodnie rozwinąć mogły. Ztąd tóż bierzemy za typ 
pićrwotnego organizmu kryształ i na tém przestać pono mo- 
żna, co odtąd rozumieć należy przez organizm mass geolo- 
gicznych, tworzących skorupę kuli ziemskićj i przez ciałą 
nieorganiczne. 

Odnosząc wszakże te pojęcia do właściwćj im sfery, 
do umiejętności Geologii, powracamy do organizmów wyż- 
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szych w naturze, jako do wypadków pićrwszych jćj czyn- 
ników. 

Pićrwszćm najbardzićj upowszechnionćm i uderzają- 
cém zjawiskiem będzie tu roślinność, okrywająca całą po- 
wierzchnię lądu tak daleko i szóćroko, jak daleko tylko 
strefa, którćj jest wyrazem roślinność, dozwala jéj bytu. 

Zjawisko tedy roślinności będzie głównie odpowia- 
dało strefom na powierzchni kuli ziemskićj. 

Stref jest trzy albo pięć podług sposobu zapatrywa- 
nia się na kulę ziemską, ztąd téż rozpadnie i roślinność 
kuli ziemskićj również na tyle głównych działów. 

Będą to niejako oddzielne światy, oddzielne stworze- 
nia rośłinne, wszakże, gdy w naturze skoków nie ma, 
ale są tylko nieznaczne i łagodne przejścia, gdy nadto 
jeszcze wyniesienie pewnego kraju nad poziom morza staje 
się powodem znacznych odmian i różnic roślinności, pod 
tém samém niebem położonćj, nie wypada brać granic 
oddzielnych stworzeń w roślinności podług pojęć przyję- 
tych w podziale kuli ziemskićj na strefy; — przeciwnie, 
w granicach roślinności nie wypada szukać ani ścisłości 
granie politycznych, ani matematycznych linij. Stopnio- 
wanie przechodnich i pokrewnych typów jest tu tak wielkie, 
a miejscowo do tak wielkićj rozmaitości posunięte, iżby 
raczćj powiedzieć można, że tylko najwyrazistsze typy 
roślinności oznaczające pewną strefę nie przenoszą się 
w inną, ale na przejściu z jednćj w drugą są tylko szerokie 
miedze okrajne i raczćj pogranicza, ale granic nie ma. 

Całe życie roślinności jest wyrazem jednćj wielkićj 
twórczćj myśli w naturze, która się w nieskończenie li- 
cznych objawiła kształtach, służąc wszędzie, gdziekolwiek 
ją tylko znajdujemy za podstawę i warunek organizmów 
wyższych. 
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Dla odpowiedzenia tym wyższym warunkom wszel- 
kiego istnienia widzimy w roślinności nieogarnioną liczbę 
jednostkowych zjawisk, indywidualności posuniętćj do osta- 
teczności prawie. 

Wśród -gry bardzo różnych i nieprzyjaznych żywio- 
łów nie ostałyby się te jednostkowe zjawiska, gdyby sku- 
pienie nie było wszelkim warunkiem twórczości i życia 
w naturze. 

Podobnemu tedy zjawisku wyższego skupienia roślin- 
ności będą odpowiadały oddzielne stworzenia całych stref 
roślinnych, a pośrodku nich znajdziemy znowu pomniej- 
sze ogniska roślinności skupionćj, która z granic swojćj 
nie wychodzi strefy. 

Będą tedy całe stworzenia roślinności oddzielnćj odpo- 
wiadające strefom pojedynczym, a pośrodku nich dzielnice 
pomniejsze roślinności nie przekraczające strefy, lub two- 
rzące przechodnie ogniwa z jednéj strefy do drugićj. 

Podobnie jak wyższe potęgi w naturze działają na 
siebie wzajemnie i są warunkiem swojego istnienia, tak 
téż i w roślinności samćj widzimy, iż jedne rośliny są wa- 
runkiem drugich, i że się w skupionych ogniskach zawsze 
razem i obok siebie te same typy znajdują. 

Najbardzićj . uderzające na oko w tych stowarzysze- 
niach roślinnych będą powiększe rośliny i rośliny pnia 
wyniosłego, które niejako za reprezentantów całych grup 
roślinnych uważać należy, ale największą rolę grają w kole 
stowarzyszeń roślinnych rośliny drobne, które za podsła- 
nie służą i za warunek dla wszelkich typów roślinnych 
wyższego rozwoju. 

Ztąd tóż nic nie będzie małóm albo mało znaczą- 
cém w tym świecie stowarzyszeń roślinnych, a razem z u- 
staleniem tych pojęć o wielkich działach roślinności na 
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oddzielne stworzenia o pomniejszych dzielnicach roślinno- 
ści nie przekraczających pewnej strefy, a w końcu z usta- 
leniem pojęcia o dzielnicach przechodnich, które łączą je- 
dnę strefę z drugą, będzie ustalone pojęcie samćj roślin- 
ności w szeregu pojęć natury, i zarazem w nićj warunek 
położony wszelkich stowarzyszeń organizmów wyższych, 
które natura na podsłaniu roślinności tworzy. 

Część Geografii powszechnćj, która się umiejętnie 
zajmuje życiem roślinności całćj na kuli ziemskićj, jest to 
Geografia roslin, umiejętność nowa, odnosząca zjawiska 
roślinne do klimatycznych stósunków, do stanowiska onych 
- na powierzchni kuli ziemskićj , tudzież do rozdzielenia i do 
stowarzyszenia czyli grup roślinnych, a w końcu nawet 
do fizyognomii roślin, ze względem nadto jeszcze na mo- 
ralne wrażenie, jakie widok pewnćj roślinności na czło- 
wieka wywiera. 

Umiejętność ta nie ustaliła się jeszcze do tyla, jakby 
tego życzyć należało, pomimo to rzuca ona już teraz naj- 
większe światło na istotę życia w naturze, bo miarę wy- 
niesioną z nićj wolno przymierzać do zjawisk wyższych 
organizmów, którym roślinność za warunek i podsłanie 
służy. 

I tak oddzielnym grupom i dzielnicom w roślinno- 
ści odpowiadają także zawsze pewne i te same stowa- 
rzyszenia organizmów zwićrzęcych i to w całém stopnio- 
waniu zjawisk, począwszy od drobnych wymoczków, krą- 
żących w naczyniach rośliny, a kończąc na człowieku ja- 
ko rozumnćj i świadomćj siebie istocie wśród powsze- 
chnego stworzenia w naturze, stojącój na najwyższym 
szczeblu. 

Prawda ta jest tak żywo doświadczeniem popartą, 
ji nawet rozumowego nie potrzebuje dowodu, wszelkie 
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bowiem zwićrzę żyje na lądzie, morzu lub powietrzu, 
wodą, rośliną, lub znowu zwićrzęciem— ztąd tóż już dla 
wyżywienia i rozmnożenia swego przywiązane jest do miej- 
sca, a tém samém do pewnych grup roślinnych i zwić- 
rzęcych. Stósunek ten nie zmienia się nawet, czy istoty 
obok siebie żyjące są sobie przyjazne, czy nieprzyjazne, 
czy się szukają, czy stronią od siebie; zawsze widzimy je 
w pewnych grupach połączone i przywiązane do miejsco - 
wości pewnćj, 

Ztąd téż jest Geografia roślin niejako już wskazówką 
i przygotowawczą nauką o tyle dla Geografii zwićrząt, o 
ile pewna roślinność zawsze pewnym organizmom zwić- 
rzęcym za warunek bytu służy. 

Jednego wszakże względu nie można tu przepomnieć, 
to jest że swoboda w ruchu, którego nie zna roślinność, 
cechuje organizm zwićrzęcy, że zwiórzę dowolnie może 
zmieniać miejsce swojego pobytu i owszem, że ta zmiana 
miejsca dla wielu dzielnie zwićrzęcych jest warunkiem 
ich bytu i zachowania. To wszakże nie zmienia istoty 
rzeczy, tylko może zmieniać kombinacyą, bo, lubo na in- 
ném miejscu i w innym składzie, powtórzą się znowu te 
same zjawiska, gdyż idea stowarzyszenia istót w naturze 
zdaje się być kluczem do zrozumienia jéj tajemnic. 

Umiejętnóm wyświeceniem téj idei i ujęciem onćj w 
karby nauk przyrodzonych byłoby rozwiązane zadanie Ge- 
ografii powszechnćj; gdy ta umiejętność wszakże zapa- 
truje się na powierzchnię kuli ziemskićj głównie jako na 
ojczyznę i siedzibę człowieka, upatrując w nim najwyż- 
szy szczebel istót stworzonych i świadome siebie ognisko 
wszelkiego stworzenia: winniśmy tę ideę przenieść do 
stowarzyszeń w jakich w końcu człowiek na kuli ziem- 
skićj żyje. 
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I człowieka znajdziemy także tylko w pewnych gru- 
pach obok siebie żyjącego, których indywidualność będzie 
wyżćj posunięta w miarę stanowiska, jakie wśród stwo- 
rzeń w naturze i na kuli ziemskićj zajmuje. 

Tu wypada jednak naprzód rozróżnić ile udziału w 
tych stowarzyszeniach człowieka będzie miała natura, a 
ile własny duch jego? 

Rozrodzona rodzina jest rodem. Na stanowisku tedy 
rodu staje człowiek pośrodku roślinnych i zwićrzęcych 
grup, i wyżćj jak do rodu, nie posuwa natura stowarzy- 
szeń ludzkich. 

Na tém tedy stanowisku jest człowiek dzieckiem i 
jeńcem natury, a nie zdoła się nigdy wyłamać z pod jćj 
wpływu, na tóm stanowisku walczy człowiek z naturą, 
ale nie zdoła jćj owładnąć, ani wziąść nad nią panowa- 
nia, duchem dopićro odrywa się od nićj, gdy tworząc 
stowarzyszenia wyższego rzędu, objawia wolną wolę. 

Rody są tedy dziełem Bożćm, dziełem natury, i jak 
wszystkie jéj twory, starsze od historyi powszechnej. 
Wspólność krwi i wspólność mowy, wspólność sposobu 
życia, a tém samém i zwyczaju, jest to, co je cechuje i co 
je łączy w kole rodowości. Na tém stanowisku należy 
człowiek zupełnie jeszcze do natury, a umiejętność, która 
jego życie z tego stanowiska wyświćca, jest to umieję- 
tność Etnografii — i składa także jednę część Geografii 
powszechnej. 

Historya wszakże i obecny stan ludzkości naucza nas, 
że człowiek nie pozostał na tém stanowisku na jakićm 
go postawiła natura, lecz wolną wolą oderwał się od nićj 
i za popędem ducha własnego idąc, posunął się wyżćj. 

Historya naucza nas, iż pojedyncze rody, stojące na 
stanowisku człowieka w stanie natury, żyjące obok siebie 
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na pewnej przestrzeni, połączyły się z sobą i utworzyły 
narody — to jest świadome siebie spółeczeństwa ludzkie, 
rządzone potęgą wspólnego ducha i woli zbiorowej, a kie- 
rowane do pewnego celu. 

Środkowym punktem zebrania dla rodów, były zawsze 
wyobrażenia religijne, bo myśl człowiecza i wolna wola 
ma tylko w obec Boga swe znaczenie i tylko za pomocą 
ducha i wyższćj swćj istoty odrywa się człowiek od na- 
tury i trafia myslą do Boga. 

To jednak, co rody zmusiło do łączenia się w na- 
ród, była zawsze tylko potrzeba z jednój strony, a z dru- 
gićj poczucie siły własnćj i indywidualności. 

Potrzeba niebieskiego światła, która się w pierwia- 
stkach społeczeństw ludzkich, zawsze objawia czcią reli- 
gijną, zgromadziła rody około ofiarników i ołtarzy pań- 
skich, a niebezpieczeństwo fizyczne dało im wodza. | 

Potrzeba tedy, swiatła i obrony łączy głównie rody 
w ciała narodowe, chwila ta przypada zwykle pod epo- 
kę największćj plemienności rodów, pod epokę poczucia 
własnćj siły i indiwidualności, w téj chwili wydziela z 
siebie ród dzielniejsze siły, odrywa się od stanu natury 
i tworzy narodowość t. j. duchową potęgę, potęgę mo- 
ralną, która pokrewnym rodom pewien spój nadaje, która 
się odtąd staje naturalnym onych przewodnikiem i prze- 
prowadza je ze stanu natury i fizycznego poczucia siły, 
do świadomości duchowej. 

Wszystko jest tutaj wyższe i zpotężone: człowiek 
stojący dotąd nieruchomo na stanowisku natury, zamknię- 
ty w ciasnóm kole rodowości, odrywa się ód nićj i prze- 
chodzi na szćrokie i ruchome pole Historyi. 

Narzecze staje się językiem, władza ojca rodziny, 
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zbiorową wolą narodu; nałóg i zwyczaj, obyczajem; po- 
danie, Historyą; ojcowizna, Ojczyzną. 

Z głuchćj i niemćj massy nieświadomych rodów 
podnoszą się wszystkim zrozumiałe głosy, wiążące krew 
z ziemią, ziemię z niebem, Boga z człowiekiem, naród 
z Bogiem. 

Gra indiwidualności, gra charakterów myśli i woli, 
złego i dobrego, kieruje odtąd społeczeństwem ludzkićm 
iztąd jest narodowość na rodach osnuta, dziełem ducha 
ludzkiego, dziełem usamowolnionego człowieka, i nie 
Bóg, ale człowiek odpowiada za historyą. 

Tutaj stanęliśmy w końcu w punkcie, gdzie w pićr 
wszym przynajmnićj zarysie jest zakreślony obszar Geo- 
grafii powszechnćj. 

Bo poczynając od kosmicznych stósunków kuli ziem- 
skićj, dotknęliśmy kolejno stopniowych zjawisk natury na 
jéj powierzchni, począwszy od pierwotnych potęg będących 
warunkiem wszelkiego życia w naturze, a kończąc na naj- 
wyższym szczeblu stworzenia, na rodzie ludzkim, jako 
ostatniém stowarzyszeniu w szeregu zjawisk natury, które 
już natura nie posuwa wyżćj. 

Proces ten, jak się pokrewne rody w narody za- 
więzywać zwykły, należy już do filozofii lub historyi, a 
ztąd wyświćca się właściwa sfera Geografii powszechnej, 
którćj jednym biegunem będą matematyczne i fizyczne 
nauki, a drugim umiejętność filozofii, historyi i polityki, 
właściwóm zaś jéj zadaniem będzie: zestósować prawdy 
nauk przyrodzonych do rzeczywistych zjawisk na powierz= 
chni kuli ziemskićj, i okazać rozdzielenie onych w prze- 
strzeni i czasie. 

Odniesienie tych zjawisk do przestrzeni będzie czysto 
fizycznym względem, ten zaś drugi wzgląd, wzgląd cza- 
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sowy, sprawia wszakże, że Geografia powszechna jako 
umiejętność uważana, nie może przestawać na samych 
zjawiskach fizycznćj natury, ale winna jest także z postę- 
pem czasu towarzyszyć historyi w kolei wieków ubie- 
głych, i okazać ów wpływ natury na koleje ducha ludz- 
kiego w dziejach, i wpływ historyi na zjawiska natury 
w czasie. i 

Tutaj tedy otwiera się pole dla powszechnéj, poró- 
wnawczćj Geografii, bo w téj wyższćj dopićro kombinacyi 
wzniosą się zjawiska do potęgi pojęć, a strefy i odpowie- 
dnie im grupy w naturze, wieki upłynione i odpowiednie 
im narody, a w końcu zmiany fizyczne na powierzchni 
kuli ziemskićj i odpowiednie im dzieje ludzkości, nabiorą 
tylko znaczenia indiwiduów i posłużą za cyfry do tćj kom- 
binacyi. 

To znaczenie ma właściwie Geografia historyczna, 
czyli w wyższćm znaczeniu porównawcza, a zadaniem jéj 
będzie odnieść całą naturę do najwyższego jćj szczebla, 
do człowieka a przeto Geografią do Historyi. 

Jeżeli bowiem nigdy nie zaprzeczano wpływu. jaki 
natura wywiera na człowieka, okazuje się podług dzisiej- 
szego stanowiska Geografii powszechnćj, iż nie dosyć 
uwzględniono i oceniono wpływ, jaki człowiek wywiera 
na naturę. 

Człowiek na stanowisku rodowości stojący, ulega 
zapewne przeważnym jéj wpływom, ale duch ludzki wią- 
żąc pokrewne rody w narodowe ciała, walczy z naturą, 
zwycięża ją i panuje nad nią. 

Ztąd tćż nie przeszła historya powszechna bez śladu 
po powierzchni kuli ziemskićj, a wykazać ten jćj ślad i 
ztąd zrządzone zmiany w świecie fizycznym na powierz- 


htip://rcin.org.pl 


a- 


12 


chni kuli ziemskiéj, będzie ostateczném zadaniem Geogra- 
fii powszechnéj. - 

Historyczna Geografia przypadająca w tę sferę nie 
będzie tedy oddzielną nauką, ale raczćj tylko jedną czę- 
ścią Geografii powszechnej. 

Jest to bowiem czasowy moment powszechnego ży- 
cia na kali ziemskićj odniesiony do ruchu ludzkości, któ- 
rego wyobrażenie daje Historya. 

Każde faktum pojedyncze w historyi nie znajdzie za- 
pewne odpowiedniego faktu na powierzchni kuli ziem- 
skićj, ale całym epokom historycznym odpowiedzą grupy 
fizycznych zjawisk na powierzchni kuli ziemskićj, a jak 
jéj kosmiczne i telluryczne stósunki mają się do zjawisk 
dalszych, których są warunkiem; tak będzie się miała 
w tćj części Geografii powszechnćj ziemia do człowieka, 
Geografia do Historyi, tak, jak ciało do duszy. 

Zlanie się Geografii i Histcryi powszechnćj w jednę 
nową umiejętność byłoby zapewne w końcu bardzo po- 
żądane, jak jest rzeczywiście zadaniem postępu w wieku 
naszym, w wieku najwyższych kombinacyj. Wówczas 
wszakże mogłaby tylko być mowa o statecznych rezulta- 
tach, jakie powszechna Geografia wynosi ze sfery nauk 
przyrodzonych, a powszechna Historya wyniosła jako pe- 
wniki z nauk historycznych, czyli z doświadczeń całćj 
ludzkości. Rezultaty podobne dają się bowiem odnieść do 
pojęć i w umiejętności łączącćj ostatecznie Geografią ż 
Historyą powszechną, rozpocząłby się właściwie już nie 
rachunek faktów i zjawisk, ale rachunek odpowiednich 
im pojęć ! 

Znaczne ku temu poczyniono już kroki. Nowsi bada- 
cze na polu natury i historyi, odnosząc zjawiska natury 
i epoki historyi, do wyższego ich znaczenia, rzucili już 
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pićrwsze rysy i zakreślili piérwsze żywotne idee, na któ- 
rych się oprze w czasie ten spotężony kałkuł, i rozu- 
miem, iż Geografia powszechna odda z czasem wielką 
przysługę Filozofii, bo przysposobi i przetrawi surowe da- 
ty i uduchowni je do tyla, iż Filozofia natury będzie je 
mogła przyjąć do swojćj sfery i rozpocząć niemi rachu- 
nek loiczny. 

Po tle tak szeroko rozsnulćm okazuje się, że umie- 
jętność Geografii powszechnćj ze stanowiska Uniwersy- 
teckiego wykładu uważana, ma styczność z bardzo wielu 
pomocniczemi naukami z jednćj strony, a z drugićj strony 
styka się z umiejętnościami dającemi najwyższe rezultaty 
badań ducha ludzkiego, lecz zarazem powstaje potrzeba 
ujęcia właściwego przedmiotu Geografii powszechnćj 
w pewne karby, potrzeba odgraniczenia jéj ścisłego, tu- 
dzież obrania pewnéj metody w wykładzie. 

Czóm obszerniejszy jest przedmiot, tém więcćj po- 
trzeba będzie tego naukowego rygoru, który wynosi ma- 
teryał z bardzo różnych sfer, a systematyzuje go w pe- 
wnćj umiejętności w właściwćj sobie sferze. 

Tutaj znajdziemy, iż powszedniemu sposobowi zapa- 
trywania się na świat będą odpowiadały dosyć ścisle od- 
powiednie naukowe działy. 

I tak potęgom czynnym w naturze odpowić oddział 
Orografii, potęgom biernym odpowić oddział Hłydrografii. 
Wynikłością obu tych potęg będzie strefa czyli fizyczny 
klimat pewnego kraju, a wynikłością klimatu zjawisko 
roślinności. Roślinność będzie znowu rozpadała na tyleż 
dzialów, ile jest stref; a pojedynczym dzielnicom onćj 
pośrodku stref położonćj i na pograniczach rozpostartćj 
odpowiedzą znowu pojedyncze grupy w świecie zwierzę- 
cym, na któróm to tle w końcu rzuci naprzód Etnografia 
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swą siatkę, a e zakreśli Historya niejowy pochód 
ludzkości na kuli ziemskićj. każ 

Tak odpowić każdemu zjawisku w naturze osobny © 
oddział w umiejętności, a a każdy nowy kałkuł będzie się 
opierał na poprzednim, dopóki pmipjcdnódón nie dojdzie 
do ostatecznych rezultatów swoich. 


IV. 


USTEP 
2 BLJGOBYL SZAĄJZA 


Prof. Dra Walentego KKulawskiego. 


Ogólny pogląd na historya Szląska. 


U 

Nziąsk, ta jedna z najpiękniejszych pereł korony królów 
Pruskich, od czasu jak światło Ewangelii rozjaśniło hi- 
storyą wschodnićj Europy, był nieoddzielną częścią Polski, 
lud jego językiem, obyczajami, sposobem życia rolniczego 
był polskim, słowem kraj był Polską, lud był polakami. 
Z tąd wynika, iż historya jego od 10 wieku do nieszczę- 
snego podziału przez KRzywovsTeGo, z historyą Polski 
tak ściśle jest zlana, iż od nićj bez uszczórbku jasności 
odłączoną być nie może. Podział dopićro wspomniany, 
jak wiele innych tak i to nieszczęście zrodził, że Szląsk 
zaczął tworzyć osobną dzielnicę pod synami WŁapysŁAwA II. 
Ci zbrojnóm pośrednictwem dzielnego FRYDERYKA BARBA- 
Rossy Odzyskawszy ojcowskie dziedzictwo, aby się przy 
nićm utrzymać, tulili się pod skrzydła czarnego orła Ger. 
manii, tém usilnićj, że w swoich roszczeniach do korony 
polskićj przez młodsze linije odepchnięci, łudzili się na- 
dzieją, że za pomocą obcą odzyskają kiedyś swoje prawa. 
Te bliższe stosunki z Niemeami, były powodem do czę- 
stych związków małżeńskich Piasrów Szląskich z familia- 
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mi Niemieckiemi, za temi płynęło sprowadzanie na dwory 
ich Niemców, osadzanie pustych pol Kolonistami Niemie- 
ckiemi, i urządzania miast prawem niemieckićm. Tak tedy, 
najprzód dwory książąt, za nićmi i kraj zaczął się germa- 
nizować, a Szląsk coraz bardzićj odszczepiać od matki 
swćj Polski. Związki te Piasrów Szląskich z Niemcami, 
jak z jednćj strony ustaliły ich byt, tak z drugićj całkiem 
zniszczyły ich świetne nadzieje. Polacy uważali ich jako 
wyrodnych synów i odnawiane ich pretensye do tronu 
z pogardą odrzucali. Ztąd ciągle tlała iskierka niechęci 
między liniją PrAAsrów Szląskich a Polskich, która się na- 
koniec płomieniem zgubnćj nienawiści za WŁADYSŁAWA 
ŁOKIETKA zapaliła. Umiał z tego korzystać hytry JAN Lu- 
XEMBURSKI, i dawno przygotowany cios dla Polski spełnił, 
gdy Szląsk pod władzę Czeską przeciągnął. Następnie z Cze- 
chami dostał się domowi Habsburgskiemu, zapis uczy- 
niony przez HeNRyka XI księcia Głogowa, żonie BARBA- 
RZE a córce ALBERTA ACHILLESA margrabi Brandeburskiego, 
jakokolwiek za nieprawny przez Sejmy Rzeszy Niemie- 
ckićj uznany, tudzież inne swćj familii pretensye odrzu- 
cane, FRybenyk W. przezdwie krwawe wojny szczę- 
śliwie ukończone uprawnił, i piękny Szląsk w zboże i ko- 
palnie bogaty, a wtedy już kwitnący przemysłem, handlem i 
nauką, do państwa swego wcielił. Z tego poglądu na dzieje 
Szląska wypadają następujące główne w jego historyi Okresy: 

1) Dzieje niepewne do przyjęcia religii Ch. w 10 wieku. 

2; Szląsk jako część nieoddzielna Polski od MiECZYSŁA- 

wa do śmierci KRZYWOUSTEGO. _ 
3) Szląsk jako dzielnica polska pod Piasraui do przejścia 
pod berło Czeskie w XIV wieku. 
4) Szląsk pod Czechami. 
5) Szląsk pod Prusami. 
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Trzy piórwsze okresy, są ściśle złączone z historyą 
Polską i bez nićj zrozumiane być nie mogą, ale nawza- 
jem wyłożone dobrze wiele jéj punktów wyjaśniają. Dwa 
następne, są za obrębem dziejów polskich i mają swoję 
ważność w historyi Czeskićj i Pruskićj, tudzież Niemie- 
ckićj i Węgierskićj, ale i te dla nas obojętnemi być nie 
mogą. Brat, który opuścił zagrodę ojcowską i przeniósł 
się w obce strony, godny jest naszego wspomnienia, go- 
dny żebyśmy go czasem chociaż listem w oddaleniu po- 
cieszyli. Dzieje Pixssrów zapełniają wiek dziecinny i mło- 
dociany naszćj Ojczyzny, rozpamiętywanie dzieciństwa i 
młodości nawet, gdy się chylimy do grobu, napełnia serce 
nasze często posępnóm nawet bolesném uczuciem, ale tak 
miłóm dla każdego, że mu się oprzeć nie podobna, że go 
nie unikamy, lecz owszem chętnie szukamy i w nićm cho- 
ciaż smętną, ale słodką pociechę znajdujemy. 

Dzieje Piasrów Szląskich, drebniejących przez po- 
działy przechodzą od świetności królewskićj w nicość pry- 
watnych obywateli. Ktoby więc w dziejach Szląska szu- 
kał ALExANDRÓW Macedońskich, CEzaRów, KanoLów Wiel- 
kich, ten w swojćj nadziei będzie zawiedziony. Jednakże 
ze względu, że prawda jest najwyższym szczytem mądrości 
ludzkićj i dzieje Szląska dla przyjaciela mądrości mają 
także swoję niepospolitą wartość. Dla nas Polaków mają 
one prócz tego daleko większą ważność. Poznać siebie 
` samego, jest główną i fundamentalną nauką życia. W dzie- 
jach Szląska znajdujemy też same cnoty, też same błędy 
co i w Polsce. Gościnność i uprzejmość dla cudzoziem- 
ców, bez oglądania się na własne korzyści, łatwość w za- 
wieraniu przyjaźni często posunięta do nieroztropności. 
Śmiałe i szczóre wynurzenie myśli, łatwość w przeba- 
czeniu urazy wszędzie się jasno i dobitnie w dziejach Szłą- 
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ska malują. Taż sama chęć odróżniania się, a ztąd ubie- 
gania się za obczyzną, toż samo niewyrachowanie w pro- 
wadzeniu gospodarstwa domowego i publicznego, a ztąd 
nieład i nieporządek a nawet poniżenie i upadek, równie 
książęcych jak prywatnych domów. Pracy i trudów lud 
Polski nigdy się nie wzdrygał, nie brakowało mu ła- 
twości w pojmowaniu rzeczy, ale brak wytrwałości, przy 
wrodzonćj szczerości i otwartości, robił go zawsze nie- 
zdolnym do handlu. Późnićj znajdujemy w dziejach Szlą- 
ska, dzikość i hytrość jakićj nie mamy przykładów w Hi- 
storyi Polskićj i tę zmianę, słusznie możemy przypisać wpły- 
wowi obczyzny. Szląsk sam przez się nie wystąpił dotąd 
na widownię świata , lecz tylko społem z Polską; jakie jego 
w przyszłości przeznaczenie, nie należy do historyi. To 
tu tylko dodać mogę, że rozkrzewione w nim licznie po- 
kolenie Germańskie, uległo niewidzialnemu wpływowi 
Słowiańskiemu i w wielu zarysach charakter niemców szlą- 
skich przypomina charakter niemców nadreńskich i różni 
się sposobem myślenia, czucia i postępowania od innych. 
Wyjątek dołączony niżćj z historyi książąt Żegańskich obej- 
mujący najważniejsze zdarzenia za panowania. Węgrów 
w Szląsku, jest wyimkiem z méj historyi Szląska w ma- 
nuskrypcie leżącćj. Dzieli ona się na trzy części: 1) obej- 
muje książąt Górnego Szląska; — 2) niższego, — 3) ogól- 
ną historyą Szląska. Wiadomości moje czerpałem ze źró- 
deł i naczelnych dzieł w tym przedmiocie drukowanych. 
Wydane dawnićj wyjątki i teraźniejszy, dostatecznie wy- 
jaśniają mój sposób widzenia i każdego znawcę przeko- 
nać potrafią, ile mnie wydatków i trudów ta praca ko- j 
sztowała. Manuskryptów miałem w ręku trzy: dwa nie- 
mieckie a jeden polski, z których o ile tylko krótkość 
czasu pozwalała, starałem się korzystać; z tych Polski, 
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dołączony do Kroniki Luki, był ważny szczególnićj zbio- 
rem licznych paszkwilów na Jerzyka (tak nazywano Je- 
rzego Podziebrata). Z téj to mojćj pracy, którćj nie mało 
trudów i wysileń poświęciłem, podaję mały wyjątek, nie- 
pewny, czy szczęśliwszy dla mnie zbieg okoliczności po- 
zwoli mi kiedyś zająć się ogłoszeniem całości. 


Żegan pod synami Jana E, Janem HE 
i Baltazarem od r. 1439-72. 


Po śmierci Jana I, dla małoletności młodszych synów 
jego WacŁawa i Jana II, (ostatni bowiem dopićro lat 
cztéry liczył), dwaj starsi BALTAZAR i RuboLF księstwem 
rządzili. Liczne długi a ztąd wypływające ubóstwo i sła- 
bość sił, była im powodem, że dla ukończenia sporów 
z Gorzeliczanami sprzedali im Landskronę z wsiami Ku- 
narzewice (Kunnerwitz), Nowa-wieś (Neudorf), Mała Bie- 
snica (Klein Biesnitz), za 6000 grzywien. Ugoda stanęła 
w Sierpniu 1440 r.; ale zubożeni Gorzeliczanie wojną 
z Husytami, natychmiast pićniędzy wszystkich wyliczyć 
nie byli w stanie; rozłożono tedy wypłatę na dwa lata, 
ostatnią ratę oddali 1441 dnia 11 Listopada. W następ- 
nych latach młodzi książęta Żeganu, z temiż Gorzelicza- 
nami i innemi miastami Luzacyi, żyli równie jak ojciec 
w przyjaznych stosunkach; czego nawet oczywistym do- 
wodem: że od pićrwszych, w sporach z familią Kotwitz, 
za rozjemców wybrani byli. W r. 1447 Banrazan był w Ko- ` 
penhadze, na weselu CBnYsTYANA króla duńskiego z Księ- 
żniczką Brandeburgską (/). 

Gdy najmłodszy z braci Jan II doszedł lat 15 wieku, 
uczynili podział Księztwa r. 1450. BALTAZAR otrzymał 
Żegan i Naumburg z obowiązkiem utrzymywania matki 
i brata Ruporra, tudzież wyposażenia sióstr czterech. Ją- 
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NOWI II dostał się Przeworz /Pribus) z obowiązkiem utrzy- 
mywania brata WaczŁawa. Całego Księztwa dochody były 
szczupłe; oczywista że tém większy niedostatek dał się 
uczuć po zrobieniu podziału. Ubostwo tych książąt doszło do 
tego stopnia, iż młodsi nie utrzymywali dworu, lecz tylko 
po jednym służącym, a stół najmowaii sobie u mieszczan 
Żegańskich. Miesięcznie WAcŁaw i RupoLr pobierali na 
utrzymanie po grzywnie żegańskićj (czyli 28 srebrnych 
groszy. Z powodu tćj szczupłćj płacy wszczynały się 
między starszymi i młodszymi spory, które jednak nie 
pociągły za sobą żadnćj uderzającćj sceny. 

Jakkolwiek młodsi byli tylko na pensyi, jednak i do 
rządu mieli czasem jakis udział; ztąd téż na niektórych 
dyplomatach pieczęć RuboŁrA razem z pieczęcią BALTAZARA 
znajduje się. 

BaLTAzAR dla poparcia swoich interesów, najął się za 
pićniądze Krzyżakom i na czele 4800 Szłązaków, z bratem 
RuboLreu wojował przeciw dawnćj swćj ojczyznie Polsce. 
Pod Chojnicami 1454 bijąc się mężnie (d. 17 Września) 
stracił prawie cały swój oddział i brata Ruporra je- 
dnakże zwycięztwo na stronie krzyżackićj zostało; Polacy 
bowiem, gdy król spadł z konia, sądząc że zabity, w nie- 
ładzie się cofnęli, zostawiwszy na łup nieprzyjaciołom do 
4000 wozów z rozmaitym zapasem i sprzętem wojennym. 
I w następnych trzech latach walczył mężnie w szeregach 


* krzyżackich i wiele się przyłożył do zdobycia Królewca, 


Knipboltu i innych miast (2). 

Nie długo gdy BALTAZAR z Prus powrócił 1407 r. umarł 
w kwiecie wieku WzŁApbyvsŁaw król Czeski i Węgierski. 
Węgrzy oddali koronę Maciejowi Huniadowi; w Czechach 
zas partya Hlusytów wybrała królem dotychczasowego 
Rządcę JEnzeEco PODZIEBRACKIEGO. Stany i Książęta Szlą- 
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scy, takiém nieprawném opuszczeniem siebie przy wybo- 
rze obrażeni, zgromadzili się do Lignicy i postanowili nie 
uznać JERZEGO za swego Pana; tém bardzićj że jego przy- 
chylność do nauki Hussa nie tajną była. Wkrótce atoli wię- 
ksza część panów i książąt Szląskich , już to z własnego na- 
tchnienia, już to z rady Papićża z którym Jerzy zaczął 
w przyjazne stosunki wchodzić, odmienili swoje zdanie i 
wierność PODZIEBRACKIEMU zaprzysięgli, jedni tylko Wro- 
cławianie i BALTAZAR w niechęci dawnićj wyjawionćj trwali. 
Wkrótce atoli i Wrocławianie, widząc że ich wszyscy 
opuścili, z rady HreRosima LaNbv bisk. Kreteńskiego pa- 
piezkiego legata, i FRANCISZKA z Toledo Magistra S. Teo- 
logii, wyprawili na początku r. 1460 posłów do Pragi 
z oświadczeniem swojćj uległości; żądali jednak aby przez 
trzy lata od złożenia uroczystego hołdu wolnymi byli, 
nadto aby im równie jak ich przyjacielowi BALTAZAROWI 
żegańskiemu, dawne urazy przebaczone zostały. Na 
wszystko Jérzy przystał z łatwością, a do owych trzech 
lat jeszcze miesiąc dodał, tylko o BALTAZARZE ktory go 
osobiście swą nierozsądną mową obraził, z początku na- 
wet słyszeć nie chciał; nakoniec jednak na usilne prośby 
Posłów Wrocławskich przebaczył mu pod warunkiem, 
żeby swoich pełnomocników do Pragi przysłał, którzyby 
w jego imieniu umowę z Wrocławianami uczynioną pod- 
pisali. BALTAZAR z tćj pomyślnćj pory nie korzystał; owszem 
niedorzecznemi słowy, jeszcze bardzićj PODZIEBRACKIEGO 
obrażał, a nawet publicznie oświadczył, że nigdy kace- 
rzowi podlegać nie będzie. Upór takowy z strony Księcia, 
z tak małemi zasobami do wojny, wtedy, kiedy wszystko 
władzy Jinzeco uległo, był oczywistą płochością i nie- 
rozsądkiem i nie mógł dla niego pomyślnych skutków 
sprowadzić. Król Czeski uspokoiwszy przeciwników sil- 
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niejszych, wyprawił wojsko na zmuszenie krnąbrnego Bar- 
TAZARA do posłuszeństwa, do którego i miasta Luzacyi 
swoje oddziały przyłączyć musiały. W Sierpniu r. 1461 
to połączone wojsko podstąpiło pod Żegan, wezwało raz 
ostatni BALTAZARA do złożenia hołdu królowi; czego gdy 
nie uczynił, zaczęto miasta dobywać. Wkrótce okazało 
się, że nawet stałość i męztwo, większćj sile uledz musi. 
Żegan znacznie uszkodzony poddał się, a BALTAZAR ucie- 
czką osobę swoję uratował. Teraz król Księztwo Żegań- 
skie oddał bratu jego Janowi II. Niektóre kroniki piszą 
że przy wojsku Czeskićm znajdował się Jan II, co być 
mogło, gdyż zapewne już wprzódy JERzY, u którego JAN 
Il zawsze szczególniejsze miał względy, jemu jako naj- 
większe prawa do tćj lenności mającemu to księstwo 
przeznaczył (3). Co się tyczy BaLTAzARA, ten błąkał się 
z początki: po przyjaciołach, potóm schronił się do Wro- 
cławia i lam żył przez czas niejaki w nędzy, a nakoniec 
udał się do Rzymu i przed Ojca Ś. skargi przeciw kró- 
lowi i bratu wytoczył. Siedział wtedy na stolicy apo- 
stolskićj Pivs II, znany w świecie uczonym pod imieniem 
ENEASZA SiLwiusza. Jako legat przyłożył się najwięcćj do 
pogodzenia Husytów z kościołem i skłonił swego poprze- 
dnika EuGeNisza i zgromadzonych Ojców na Sobór Ba- 
zylejski do przyjęcia artykułów podanych przez Czechów 
zbuntowanych, które są znane pod imieniem kompaktatów; 
ale zostawszy Papićżem, całkiem swoje zdanie zmienił, 
i wszelkiemi siłami starał się owe kompaktata, dawne 
swoje dzieło, zniszczyć. Zdaje się, że JEnzy przy wstą- 
pieniu na tron, ciśniony okolicznościami, jeżeli nie wyra- 
źnie, to przynajmnićj dwuznacznemi wyrazami pomagać 
stolicy Apostolskićj w tym względzie przyrzekł; dla tego 
to Rzym, niechętnych poddanych jak to widzieliśmy wyżćj 
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do uznania go królem skłaniał. Lecz wkrótce rzeczy 
wzięły inny obrot. Piws Il, owe kompaktata, przyjęte 
przez sobór mocą swćj powagi skasował 1462. Partya 
Hussytów zawsze w Czechach można, z największą zapal- 
czywością tę wieść przyjęła, tak dalece, że biskup praski 
RokiczANA publicznie JERzEwu oświadczył: jeżeli obrazisz 
Hussytów byles królem. Wtedy Jenży widząc niepodo- 
bieństwo, aby dwuznacznóm postępowaniem obu stronom 
dogodził, wyraźnie na Sejmie w Pradze d. 10 Sierpnia 
1462 oświadczył: że lubo Papićż kompaktata skassował, 
on jednak podług nich żyć będzie, a nawet w ich obro- 
nie krew swoją, gdyby było potrzeba, przeleje. Tém 
oświadczeniem stygnącą ku sobie miłość Hussytów od- 
zyskał, ale katolików zupełnie odraził. Na drugi dzień 
legat papićzki FANTIN DE VALLE przyszedł na zgromadzenie 
sejmowe, cały gniew na króla wywarł, nazywając go he-. 
retykiem, wiarołomcą i tym podobnemi obelżywemi wy- 
razy. JERzY zniecierpliwiony tém grubiaństwem, równą 
monetą odpłacił, a na drugi dzień legata odgrażającego 
się, porwać i do więzienia w zamku rodzinnym Podzie- 
brat osadzić kazał, zkąd go dopićro na wstawienie się 
Cesarza po 3 miesiącach wypuścił. Postępek ten znowu 
sklejoną słabo przyjazn rozerwał. Papićż obrażony, był 
odtąd JERzEGo nieubłaganym nieprzyjacielem i wszelkiemi 
sposobami starał mu się szkodzić. Wrocławianie którzy 
jak powiedzieliśmy wyżćj obowiązali się za trzy łata Pov- 
ZIEBRACKIEMU hołd złożyć, zakosztowawszy w wolności i 
swawoli, zaczęli danego słowa żałować i wszelkich środ- 
ków szukać, aby się od przyrzeczenia uwolnić, wysyłali to 
listy, to posłańców do Rzymu, aby ich papićż od przyrze- 
czenia uwolnił. Dla poparcia swego interesu rozmaite obelgi 
i potwarze na PODZIEBRACKIEGO wymyslano. Z początku 
6. 
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prosby ich przyjmowano obojętnie, dopićro teraz gdy związki 
między Hussytami i Rzymem zerwane zostały, dopięli czego 
żądali. Naprzód (r. 1462 w Październiku) przysłał im Pius 
bullę uwalniającą ich od składania przysięgi królowi Cze- 
skiemu; następnego zaś roku (1463 w Maju), wydał dru- 
gą, przez którą miasto Wrocław i Namysłów wziął pod 
szczególniejszą swą opiekę. Zaraz byłby Jėrzeco obłożył 
klątwą, ale Cesarz i Książęta Niemieccy uśmierzyli co- 
kolwiek jego zapał, gdy im bowiem na sejmie krucyatę 
przeciw ,Hussytom proponował, wyraźnie oświadczyli: że, 
lepićjby było ogłosić krucyatę przeciwko Turkom, a JE- 
RZEGO jako doświadczonego wojownika dowódzeą połą- 
czonych Chrześcian mianować (+). Mimo tego nie odstąpił 
dwór Rzymski od zamiaru poniżenia PODZIEBRACKIEGO i 
jego stronników i żadnćj stósownćj okoliczności w tym 
celu nie pomijał. Żale BaLrazana tułacza, na które z po- 
czątku żadnego względu nie miano, teraz były przyjęte 
chętnie i Pws II na jego korzyść wydał (r. 1462 d. 6 
Grud.) dwa breve: w jednóm nakazał swemu Legatowi 
we Wrocławiu Arcybiskupowi Kretyjskiemu, aby się sta- 
rał BALTAZARA do Księstwa powrócić, Wrocławianom zaś 
zalecił, aby mu w razie potrzeby pomocy nie odmawiali. 
W drugićm, Prałata na Tumie JANA DusTeR, znanego z nie- 
nawiści przeciw PODZIEBRACKIEMU upoważnił, aby JANA 
II, gdyby się temu poleceniu Stolicy Ś. śmiał opierać, 
klątwą obłożył. Z tą duchowną bronią i wypróżnioną 
kieszenią przybył BALTAZAR na początku r. 1463 do Wro- 
cłąwia. Próżne były uwagi biskupa Wrocławskiego Jo- 
DOKA, który w tych sporach z PopzieBRaCKiM zawsze Wro- 
cławianom umiarkowanie radził. Legat i Prałat DusreR 
do zerwania z nim związków lud zapalający zagłuszyli 
go. Z Janem atoli II Żegańskim przez całe lato, na proś- 
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by samych Wrocławian łagodnie postępować postanowili, 
a to z obawy aby ten książę znany ze sposobu myślenia 
hussyckiego, co wtedy znaczyło bezbożnego i okrutnego, 
kupców którzy się w różne strony dla handlu udali, ja- 
dących z towarami nie złupił. Dopićro jesienią, gdy wię- 
ksza część do domów powróciła, Księciu wolą Papićża 
oznajmiono, którą gdy on jak się spodziewać można było 
odrzucił, przy końcu roku Prałat klątwę na jego Księ- 
stwo włożył. Ale ta nie sprawiła zamierzonego skutku: 
bo lubo przez 6 lat wszelkie nabożeństwa i obrządki re- 
ligijne były zawieszone, jednak nikt Księciu posłuszeństwa 
nie odważył się wypowiedzieć. JAN mszcząc się za tę 
zniewagę, nielitościwie Wrocławian gdzie tylko mógł 
rabował, co czasem i do innych pod pozorem że mają 
związek z jego nieprzyjaciołmi rozciągał; mianowicie do 
Norymberczyków którzy Wrocławianom towarów dowo- 
zili. Tymczasem BALTAZAR w mowach i pismach przeciw 
niemu piorunujący, żył w ostatnićj nędzy we Wrocławiu. 
Pius Il rozpocząwszy urzędowy proces z Jėrzym o ka- 
cerstwo (r. 1464 około wielkićj nocy), niedokończywszy 
rzeczy, umarł (d. 14 Sierpnia 1464). Następca jego Pa- 
wEŁ II, posuwając dalćj sprawę rozpoczętą, wysłał do 
Wrocławia Ruporra biskupa Lewantu legatem w miejsce 
LANDEGO, którego na dwór Macieja do Węgier przeniósł. 
Nowy legat bullę papiezką zapozywającą PODZIEBRACKIEGO 
przed sąd Ojca Ś. po Szląsku obwieścił, a gdy się król 
nie stawił do tłumaczenia, tedy Papićż (r. 1465 d. 28 
Czerwca) ogłosił go heretykiem i niezdolnym do piasto- 
wania tronu (5). Wykonanie wyroku polecił Arcybisku- 
powi Mogunckiemu AboLFowi i krucyatę przeciw Utra- 
kwistom ogłosił, lecz ta nie miała skutku, bo Cesarz i 
Książęta byli za zgodą. W Szlązku większa część książąt 
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i panów żądała pokoju, tylko sami Wrocławianie ciągle 
od legata Ruporra pobudzani, przeciw heretykom krzy- 
czeli. Gdy JERzy (r. 1466 w zimie) bawiąc w Glacu, od- 
dział Czechów ku Namysłowowi wysłał, legat RuboLr na- 
tychmiast (około wielkićj nocy) krucyatę ogłosił. Ze- 
brało się do 3000 piechotników, 150 konnych i 300 wo- 
zów vod dowództwem BALTAZARA ŻEGAŃSKIEGO i ALBERTA 
TOLENSTEIN barona Luzackiego, który za podobne prze- 
ciw hussytom uczucia podobnego doznał losu jak nasz 
książę żegański. Te zastępy wyszły na pomoc Namysło- 
wowi; lecz tą razą cała wyprawa komiczny miała koniec, 
Czesi na odgłos że potężna armia wrocławska idzie, co- 
fnęli się do Konstadt, a Wrocławianie z tejże samćj przy- 
czyny, zwiedzeni przez szpiegów doniesieniem że ich Czesi 
mnóstwem nadzwyczaj przewyższają, na drugi dzień do 
domu wrócili. Dotąd wszelkie zamachy Rzymu przeciw 
JERzEMU były bezskuteczne i kończyły się na szarpaninie 
sławnćj; dopićro gdy r. 1464 Maciejowi żona KATARZYNA 
córka JERZEGO umarła, udało się legatowi Lanpemu wcią- 
gnąć tego bohatyra do papiezkich zamiarów. Dumny ten 
książę, niepamiętny na dawne związki przyjaźni i pokre- 
wieństwa z JEnzym, podjął się pod pozorem gorliwości 
religijnćj naczelnictwa przeciw swojemu dobroczyńcy ite- 
ściowi. Teraz ośmielony Pawez II przystąpił do ostate- 
cznego kroku; dnia 23 Grudnia 1466 ogłosił przeciw Jė- 
RZEMU klątwę, w którćj go odsądził wraz z synami od go- 
dności królewskićj, a poddanych i wojsko od wierności uwol- 
nił. Wrocławianie z nadzwyczajną radością i okrzykiem tę 
wieść przyjęli, ale żadnych skutecznych środków nie przed- 
sięwzięli. OQOdezwała się i w Czechach partya przeciwna JE- 
RzEMt pod dowództwem ZDENKA STERNBERGA. Jopokus biskup 
który dotąd zawsze był doradzcą pokoju, zagrożony klą- 
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twą papiezką, wystąpił nakoniec z żalem przeciw Pop- 
ZIEBRACKIEMU i odtąd najdzielniejszym okazał się jego prze- 
eiwnikiem w Szląsku. Z jego porady, stanął formalny zwią- 
zek między kapitułą, opatami, najświętszćj Maryi Panny 
Ś Wincentego i miastem, w którém sobie wzajemną po- 
moc zaręczono i z Czeską partyą w stosunki zaczęto wcho- 
dzić. Miasto uzbroiło 1000 piechoty, 150 konnych i 129 
wozów i naczelnictwo nad tą armią oddano KRzyszTo- 
FOWI Skopowi (Skoppe), wielce w czasie wojny. pruskićj 
wsławionemu i ScHLODENDORFOWi. Biskup uzbroił do 1200 
piechoty, 200 jazdy i 100 wozów. Połączywszy te woj- 
ska około zielonych świątek 1467 wystąpili przeciw kró- 
lowi kacerzowi. Z początku szły im rzeczy pomyślnie, 
zdobyli Sambice (Mimsterberg) i Frankenstein i od miesz- 
kańców przysięgę na posłuszeństwo biskupowi i miastu 
Wrocławiowi odebrali; ztąd widać, że Wrocławianie nie 
samą religią ale i chęcią zaborów byli powodowani w tćj 
wojnie, i podobnie jak miasta włoskie o uformowaniu 
osobnćj Rptćj marzyli. Nie długa z tego była radość. Na- 
deszło Czeskie wojsko, a armia wrocławska, którą w po- 
chodzie krzyżownicy do 20000 pomnożyli rozbiegła się; 
biskup szczęśliwie się ze swojemi cofnął; ale SxoP z Wro- 
cławianami odcięty w Frankenstein zamknąć się musiał, 
Bronił się mężnie, a nawet- razu pewnego, gdy go od- 
biegli towarzysze, on sam, jak drugi KokLEs, przez go- 
dzinę od mostu nieprzyjaciół mężnie odpierał. Utrakwiści 
Czescy zaczęli powtarzać dzikie hussytów okrucieństwa : 
jeńców Szląskich zmuszali krzyże czerwone na sukniach 
przyszyte połykać albo im takowe na czołach wykroiwszy 
do swoich odsyłali. Sgor oddając wet za wet, brańcom 
Czeskim kielichy na czołach wyrzynać kazał, i tą surowością 
zmusił przeciwników, iż z nim przystąpili do ugody i przy- 
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rzekli uroczyście wojnę po rycersku szlachetnie prowa- 
dzić. Na odsiecz oblężonema wojsku zebrano we Wro- 
cławiu nową armią: 2000 piechoty i 200 konnicy i oddano 
nad nią dowództwo BALTAZAROWI. MIKOŁAJ OPOLSKI przyłą- 
czył się do nich z 700 piechoty i 150 jazdy. Przez szpie- 
gów dano znać Skopowi że na dzień Bożego Ciała nie- 
zawodnie odsiecz przyjdzie. Już BALTAZAR był o pół mili 
od Minsterberga, kiedy przybyli do niego posłańcy z Swi- 
dnicy i Jaworu, aby na nich zaczekał pod Niemczą, że i 
oni chcą do tćj wyprawy swoje 2000 wojska, które pod 
Reichenbach stoją przyłączyć. Nie było czasu do strace- 
nia, rozsądniejsi byli za tém, aby nieść odsiecz, niezwło- 
cznie; jednak na radzie wojennćj przewotowano i posta- 
nowiono czekać. Termin umówionćj odsieczy upłynął, 
posiłki Świdnickie nie tylko na czas wyznaczony nie przy- 
szły, ale się nawet zbierać nie zaczęły. Tym czasem na- 
deszły nowe z Czech wojska, a wtedy BALTAZAR ze swoją 
armiją, zwłaszcza gdy go posiłki Opolskie i biskupie opu- 
ściły, do pola występować nie mógł, i powrócić nie nie 
dokazawszy do Wrocławia musiał. Tą razą nie przypi- 
sano mu winy, pokazało się bowiem, że RfuBNirz i PE- 
TERSWALDE rządzcy Świdnicy, tajni przyjaciele JERZEGO, 
dla pozyskania jego wojsku czasu, całego podstępu byli 
sprawcami. SkoP zostawiony swoim siłom, mimo cudów 
męstwa i przemysłu, gdy już dla braku. żywności nie po- 
dobno było bronić się, postanowił nocą (dnia 15 Czerwca) 
ze swoją załogą przerznąć się przez nieprzyjaciół. Ale 
plan nie udał się wcale, bo do odwrotu zmuszony został, 
a za nim i Czesi do miasta wpadli. Nastąpiła rzeź stra- 
szna, wśród którćj prócz mnóstwa niewinnych obywateli, 
z wojska Wrocławian i Nissan, 400 zabito, 300 w nie- 
wolą zabrano i cały rynsztunek wojenny. Okropne było 
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położenie Wrocławian; cała partya katolicka w Szląsku 
właśnie do upadku przyprowadzoną została; szczęściem 
że WIKTORYN królewicz do Moraw z wojskiem wezwany, 
nie korzystał ze zwycięztwa, bo tą razą Wrocław nie 
bybły w stanie oprzóć się, a z nim cała partya przeciwna 
w Szłązku byłaby niezawodnie pokonaną. Swidniczanów 
jako sprawców tego nieszczęścia legat klątwą obłożył, 
BALTAZARA zaś jako niewinnego jeneralnym wodzem krzy- 
żowników ogłosił, polecając mu, aby wszystkich którzyby 
z heretykami trzymali, ogniem i mieczem karał. Atoli ta 
nowa godność ani mu losu zmieniła, ani mu powagi przy- 
dała. Ubóstwo i niepomyślność świćżćj wyprawy, były 
powodem, że go wzięto, jak to mówią, na język, zamiast 
szacunku potrzebnego wodzowi, imie jego stało się pu- 
blicznych żartów i szyderstw hasłem, zwłaszcza że reszta 
Szląska nie podzielając interesu i fanatyzmu Wrocławian, 
nie wiele na bulle papiezkie zważała (©). Po części tę 
opinią publiczną o sobie, BALTAZAR nieroztropnóm postę- 
powaniem usprawiedliwił. W tym jeszcze roku wziąwszy 
od Wrocławian 200 piechoty i tyleż konnicy, postanowił 
tą garstką brata ze swego dziedzictwa wygnać, lecz w dro- 
dze uwiadomiony, że się na przyjęcie jego Jan II dobrze 
przygotował, schronił się do stryja swego Henryka X 
księcia Kożucnowskieco, który na nawo z PODZIEBRACKIM 
związki zerwał, Jan II pospieszył za bratem i dościgną- 
wszy go pod tćm miastem, dnia 28 Sierpnia zupełnie po- 
raził. Wrocławianom zabrał wszelkie sprzęty, samych 
jak świadczy Kusevsz nago do domu puścił. Za ten po- 
stępek nieludzki, Legat na Jaxa klątwę obostrzył. Tą 
niepomyślną wyprawą, BALTAZAR do ostateczności został 
przyprowadzony i wszelką nadzieję stracił. Wkrótce je- 
dnak sam Jan II niewyrachowanćm postępowaniem sprawie 
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jego pomógi. Pod czas powyższćj wyprawy, Hexnykówi 
księciu stryjowi (lubo ten dotąd żadnego mu nie dał po- 
wodu do nieprzyjaźni) kilka wsi zniszczył, podobnie po- 
stępował sobie z miastami Luzacyi i innemi sąsiadami któ- 
rzy od strony JERzEGo odpadli; przez co zmusił ich dla 
własnego bezpieczeństwa do połączenia się z sobą. Jakoż 
z namowy biskupa Wrocławskiego duia 18 Października 
Henryk KożucHowski zawarł ugodę z miastami Luzacyi 
i FRYDERYKIEM BIBERNSTEINEM von Forsle przeciw JERZEMU 
i jego przyjaciołom. Pićrwszy na którego obrócić siły po- 
stanowili był Jan IL Gdy się wojska sprzymierzone zgro- 
madziły do których i syn Kożucnowskieeo HeEsnyk XI 
ks. na Krośnie swoje pułki przyłączył, oddano dowódz- 
two HeNkYvkowi X na Kożuchowie, podstąpiono pod Że- 
gan i po trzech dniach do poddania zmuszono (18 Li- 
stopada), gdyż o wzięciu szturmem podanie bardzo wąt- 
pliwe. BALTAZARA wkrótce do niego wprowadzono, JAN 
zaś do Przybusza odjechał (7). 

Że Jan czynił zabiegi względem odzyskania Żeganu 
(r. 1476) wićmy z historyi Czeskićj; lecz JERzy rozerwany 
mnóstwem nieprzyjaciół, nie mógł się dzielnie ująć za 
nim, mimo tego groźne było samo imie JANA IL. BALTA- 
zar i WACŁAW dla, ułagodzenia gniewu jego, zapłacili 
mu r. 147] pewną summę pićniędzy, którą z Prus i Danii 
otrzymali. Czy to uczynili jedynie z bojaźni, czyli tóż po- 
wodowani szlachetnóm uczuciem sprawiedliwości, trudno 
odgadnąć, bo ten cały interes w dziejach nie jasno wy- 
rażony: to tylko pewno, że ten krok nie osiągnął zamie- 
rzonego celu, bo Ja trwał ciągle w zaciętćj nienawiści 
ku BarrazaRowi i w niezachwianćj wierze ku JERZEMU, 
za którego pomocą co stracił odzyskać miał nadzieję. Do- 
pióro gdy Macrżsi Korwin przyjął tron Czeski, a wkrótce 
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opanowawszy większą cześć Moraw, koronacyą w Oło- 
muńcu (1460) w dzień podniesienia $ Krzyża odbył; wtedy 
i Jan, ulegając okolicznościom opuścił stronę JERZEGO, 
do Wrocławia zjechał i tam wraz z 20 innymi książętami 
Szląskimi, (w którćj liczbie był i brat jego Banrazan Ma- 
ciejowi hołd złożył. Jednak dopóki żył Jerzy, Jan nie 
był w sprawie MaciEJA czynny, dopićro po śmierci jego, 
gdy strona Hussytów na sejmie w Hutnćj Górze obrała 
królem WŁADYSŁAWA JAGIELLOŃCZYKA, i wielu książąt Szłąs- 
kich zaczęło się wachać w wierności ku MAciEsoWwi, on 
wyraźnie działać zaczął. Udał się do Węgier z FRvbE- 
RYKIEM LIGNICKIM , ofiarując swoje usługi królowi. Maciej 
wielkie miał wyobrażenie o zdolnościach JANA, przeto mile 
go przyjął i wybrał wodzem do rozpoczęcia wojny z Pol- 
ską od ściany Szląskićj. W tém celu dał mu 10000 czer. 
zł. na zaciąg wojska, nadto nakazał Wrocławianom, aby 
mu Namysława wtedy twierdzy ustąpili, na skład zapa- 
sów i punkt środkowy do działań wojennych. Ci znając 
niespokojny charakter księcia, nie byli posłuszni rozkazom 
króla, swoje zaś nieposłuszeństwo znaczną summą pić- 
niędzy,wymówili. Że nieufność Wrocławian była słuszna, 
wkrótce czas okazał. Jan II za pićniądze wzięte od Ma- 
CŁEJA na wojnę polską zaciągnął wojsko z tułackiego i do ra- 
bunków w ciagu wojen hussyckich przywykłego ludu, to po- 
większył oddziałem zbrojnych Przybuszan. Cała armija 
wynosiła do 3000. Z tém wojskiem podstąpił spieszno 
pod Żegan 1472, oblężenie trwało tylko dni 4 (od 4 do 7). 
Dnia 7 Maja rzucił do miasta kule ogniste z takim skut- 
kiem, iż prawie całe z kościołami i częścią klasztoru po- 
żarem schłonęło. Lud przerażony nieszczęściem , chcąc 
życie z płomieni ratować, zaczął bramą Zorawską z mia- 
sta tłumnie uciekać, ale na moście zastąpiło mu wojsko 
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JANA, i bez braku i litości mieczem kto się nawinął siekąc, 
w nurty Bobru wpędziło, przy czém wielu straciło życie, 
więcćj jeszcze kalóctwo poniosło. Wojsko wpadłszy do 
miasta z równóm okrucieństwem, tych których pożar 
oszczędził mordowało. Kroniki ówczesne twierdzą, że to 
wszystko z wyraźnego rozkazu JANA popełniane było. BaL- 
TAZAR po wzięciu miasta trzymał się jeszcze dni 9 w zam- 
ku, ale w Poniedziałek Zielonych świątek (16 Maja) wy- 
mówiwszy sobie wolność osobistą, poddał się. JAN prze- 
ciw danemu słowu pojmał go i zaprowadził do Przybusza 
i w wieży zamknął, w którćj ten nieszczęśliwy książę po 
dwóch miesiącach, podług jednych z żalu i głodu, podług 
drugich z fetoru chorobą z nękany, życie zakończył d. 15 Lipca, 
życia 60 roku, pochowany w Żeganie, którą bądź z tych przy- 
czyn weźmiemy za prawdziwą, zawsze pamięć JANA hańbą 
przyćmioną zostanie. Podanie jednak o głodzie, jakkolwiek 
zdaje się wszelkie wyobrażenie prawdy przechodzić, jest 
podobno najprawdziwsze. Spółcześni rzecz tę jako nie- 
podpadającą wątpliwości podali. Kroniki Żegańskie w rę- 
kopismach po większćj części powtarzają, że JAN brala 
do więzienia wtrącił i głodem zamorzył; parę manuskryp- 
tów świadczących jakoby BALTAZAR z fetoru i choroby nę- 
dzne życie zakończył, jakkolwiek równoczesne, zdają się 
być przez urzędników Jana skreślone. Rajcy Głogowcy 
którzy w parę lat temuż losowi ulegli, wyraźnie w liście 
z więzienia napisanym mówią, że JAN rodzonego brata 
w więzieniu umorzył. Podania z ust do ust w Żeganie 
przesyłane toż samo potwierdzają. Pamięć tćj okropnćj | 
zbrodni dotąd się w Przybuszu zachowała; równie młody 
jak stary z przestrachem pokazuje zwaliska wieży zwanćj 
z tego powodu Mrzygłodem czyli wieżą mrzygłodną, 
w którćj to straszne bratobójstwo spełnione zostało. Opo- 
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wiadają rozmaite okoliczności przy tém zdarzeniu. Naj- 
częścićj jednak, że Jan zamknąwszy brata w wieży Przy- 
buskićj, sam bawił w Żeganie; razu pewnego siadłszy do 
stołu, gdy sobie przypomniał nędzę brata, tak nadzwy- 
czajnym żalem i boleścią został zdjęty, iż mu nóż wypadł 
z ręki. Co tchu kazał konia osiadłać, w największym pę- 
dzie do Przybusza pojechał, w drodze z wielkiego pośpie- 
chu spadł nawet z konia, tam przybywszy, prosto na za- 
mek poleciał, więzienie otworzył, ale w nićm już bez życia 
brata przy stole siedzącego z obgryzionemi palcami zna- 
lazł, a na stole napisane słowa „pragnienie więcćj mnie 
jeszcze niż głód dręczy“ (5). Żona BaLrazana Anna księżna 
Cieszyńska, po wzięciu męża w niewolą udała się do Gło- 
gowa, a po śmierci jego do swego ojca. Jedyna ich córka 
także Anna, udała się do swćj wujenki (siostry ojca) księ- 
żnój ANHALT BawBERG i tam już r. 1463 umarła. — Z o- 
statnich lat panowania BALTAZARA w Żeganie, wiómy iż 
sukiennikom potwierdził przywileje dawne, i pozwolił im 
używać na sukniach pieczęci złożonej w połowie z orła 
z jednóm skrzydłem i ogonem, a w drugićj z szacho- 
wnicy, na którćj S litera napisana była. Okropny ko- 
niec tego księcia, każdego kto tylko ma serce ludzkie za- 
pewne poruszy; atoli historya powiedzieć musi, że on 
sam pićrwszym początkiem był nędzy, którćj w 11 osta- 
tnich latach swego życia doznawał. Nieumiarkowana gor- 
liwość religijna, połączona z nieumiarkowanym językiem, 
oburzyła na niego JiRzeco i zaczęła pasmo nieszczęść. 
Jan II po odrzuceniu brata, miał oczywiście największe 
prawo do Żeganu; że ztąd korzystał, nie było to prawda 
po bratersku ani po chrześciańsku, mogło jednak być 
wymówione polityką i podobnych przykładów nie mało 
nam historyja stawia. Odtąd zaczęła się nienawiść zacięta 
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między bracią. BauTAZAR nie mogąc siłą, ciągle mowami 
i pismami obelżywemi Janowi starał się szkodzić, wszę- 
dzie go jako heretyka i bezbożnego wystawiał, klątwy 
naù wyrabiał, czóm lubo mu nie wiele zaszkodził, jednak 
w jego sercu ostudzoną miłość braterską zupełnie zgasił 
i zemstę zapalił. Mimo tego postępek JANA jest nieludz- 
kim i dostateczny do tytułu tyrana, którym go spółczesni 
i potomność napiętnowała. Wydrzóć bratu dziedzictwo 
ojcowskie, uwięzić go przeciw danemu słowu, a nakoniec 
umorzyć głodem, zawsze będzie okrucieństwem, na który 
się natura wzdrygnie, a czytelnik z sercem ludzkićm łzę 
uroni. Był to prawda wiek wojen hussyckich, wojen re- 
ligijnych, które, niestety! jak nas dzieje nauczają, pod 
chlubnóm godłem miłości Boga, zawsze i wszędzie z pie- 
kielną zawziętością i okrucieństwem prowadzone były i 
naturę ludzką w barbarzyństwo zanurzały. Podobnego 
okrucieństwa przykładów moglibyśmy więcćj z owych 
czasów wyliczyć, ale te okazałyby tylko, że złe było po- 
wszechne i duch czasu zdziczały; postępku jednak JANA 
nie uniewinnią ani dzikości jego charakteru w wątpliwość 
nie podadzą. Nie dzielę ja wcale tych pisarzy zdania, 
którzy od zbrodni umorzenia brata i Rajców Głogowskich 
(o czóm niżćj) zupełnie JANA uwalniają, a całą winę skła- 
dają na Busza faworyta i poradcę jego, który przed śmiercią 
sam się do tych szkaradnych czynów przyznał (°); bo służalcy 
niegodziwi i podli, w złóm zwykle chęci panów uprze- 
dzają, często nawet ich winy na siebie biorą pewni, że 
za to nie karę ale nagrodę otrzymają. Podobieństwo 
charakterów jedna przywiązanie; oczywista tedy iż gdyby 
nawet historya o charakterze tego Busza zbrodniczego mil- 
czała, moglibyśmy go sobie znając JANA którego był po- 
lubieńcem łatwo skreślić. Zresztą Jas jeżeli był sam nie- 
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winny, czemuż zbrodni swego zausznika nie ukarał? wszakże 
to było jego obowiązkiem, wszakże tego jego interes wyma- 
gał, to wszędzie z tego powodu przeciw niemu straszliwe 
głosy powstały. Ale zbrodnia zwyczajny sobie skutek zro- 
dziła; JAN zawsze śmiały, po spełnieniu bratobójstwa, 
miotany już to zgryzotą sumienia, już to bojaźnią że 
Macity za BALTAZARA zawsze sobie wiernego mścić się 
będzie, tém bardzićj że danych pićniędzy na wojnę Polską 
na swój użył interes, postanowił nagle całe swoje księstwo 
sprzedać, przebrany za wieśniaka, na prostćj bryce pota- 
jemnie do Drezna pojechał, książętom Saskim ERNEsTRowi 
i ALBERTOW! swoje dziedzictwo przedać ofiarował. Ci 
przyjęli podanie; na pismie stanęła ugoda d. 12 Grudnia 
1472 r.; w tćj kupujący obowiązali się 50,000 złotych 
węgierskich za Księstwo Żegańskie wyliczyć i należący 
posag 3 siostrom Księcia wypłacić; natychmiast dali 7000 
duk. a na Wielkanoc 3000 duk. resztę to jest 40,000 
dukatów obiecali w ciągu lat 3 od dnia ugody rachując, 
złożyć, gdyby nie mogli dostać złotych węgierskich, przy- 
rzekli za 4 węgierskie 5 reńskich rachować. Nadto 
w ciągu 3 lat na wypłatę przeznaczonych mieli JANOWI 
H procentu po 2000 złr. składać, który do zupełnego 
niszczenia tój sammy zamek Żegański miał mieć w swćj 
mocy, a na jego utrzymanie nowi dziedzice mieli mu do- 
starczać pewną ilość żywności, nadto pobierał przez 3 
lata po 100 kóp pałaszy (zapewne z hut żelaznych), z re- 
sztą uwolniwszy poddanych od przysięgi, całe Księstwo 
zaraz im oddał w posiadanie i przyrzekł przed Królem 
Czeskim zrzec się urzędownie swych praw. Z tćj sammy 
miał otrzymać brat Jana WacŁaw 21,000 dukat. lubo o 
tém żadnćj wzmianki w akcie przedaży nie ma. Podanie 
niektórych kronikarzy, iż cena przedaży była 55,000, jest 
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błędne, chybabyśmy w to i procent policzyli, równie jak 
i to że każda z sióstr po 1000 dukat. na wyprawę z tćj 
summy otrzymała, bo w akcie ugody, tylko przyzwoite 
wyposażenie trzem siostrom bez wyrażenia szczegółowego 
zapewniono. Opat Żegański przy tćj przedaży, bardzo 
wiele się przysłużył stronom ('*). 


L4 


Dalsze czynności Jana KE Edsiecia Żeganu 
i Głogowa od r. 1472—1504. 


Potćj czynności Jan II bez ludzi i ziemi (bez krainy 
i drużyny) jak wtedy mówiono, błąkał się przez czas nieja- 
ki, nakoniec osiadł we Wrocławiu. Kłótnia o tron Czeski 
między MAciejew KoRwineu i WŁADYSŁAWEM JAGIELLOŃ- 
CZYKIEM ułatwiła mu zgodę; gdy bowiem Węgierskiemu 
przyrzekł za summę przedaży zaciągnąć wojsko na wojnę 
Poiską, potwierdził tę ugodę. Jakoż JAN dopełniając téj 
obietnicy na początku roku 1474 zebrał ziiaczny oddział 
wojska, któremu na rozkaz Macieja Wrocławianie armat 
dać musieli, i napadł na Wielkopolskę i do 600 wiosek 
w dwóch miesiącach zniszczył. W Kuflewie o mało sam 
Życia nie utracił, w domu palącym się belka potłukła mu 
nogi, upadł i byłby się sam stał pastwą płomieni, które 
rozniecił, gdyby nie ów polubownik jego Busz, który go 
z twarzą już mocno opaloną z pośród płomieni na swoich 
ramionach wyniósł. Odtąd Jan zawsze owego BuszA 
swoim ojcem, lud zaś Noszą albo Nieśmą nazywał (''. 

Po tym nieszczęśliwym przypadku, żył Jan II w Ste- 
nawie aż do r. 1476, w którym umarł Hexryg XI dzie- 
dzie większćj części Głogowa i Krosna. Niedołężny ten 
Książę na duszy i ciele, zapisał umierając swćj młodćj 
żonie, bo dopićro 12 lat liczącćj, BARBARZE córce ALBERTA 
AcmiLLEsa Elektora Brandeburkiego całe swoje Księstwo. 
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Wielu miało ten zapis za całkiem podrzucony albo przy- 
najmnićj podrobiony. Oba królowie Czeski i Węgierski, 
którzy jeszcze o panowanie nad Szląskiem spór wiedli, 
uznać go nie chcieli i radzi byli, że Jan II Żegański jako 
najbliższy krewny, odezwał się ze swojemi prawami. Za- 
rzucano mu ze strony Brandeburskićj, że ojciec jego JAN I 
przy podziale z braćmi zrzekł się prawa do dziedzictwa. - 
Jan II nie przeczył temu punktowi, ale go tłumaczył, iż 
ojciec wziąwszy większą część przy podziale, dla nagro- 
dzenia tego braciom, zostawił im pierwszeństwo brania 
po sobie spadkow, dopóki ich potomstwo trwać będzie, 
lecz przez to, ani chciał ani mógł znieść prawa kardy- 
nalnego, aby najbliższy kręwny brał dziedzictwo po wy- 
gaśnięciu jednćj linii. Nie mając atoli pićniędzy na po- 
parcie pretensyi bronią, siedzieć spokojnie musiał. Tym 
czasem Elektor Brandeburski, ująwszy sobie stany, zajął 
księstwo Głogowskie, a dla zabezpieczenia się przy tym 
nabytku, ofiarował WŁADYSŁAWOWI JAGIELLOŃCZYKOWI kró- 
lowi Czeskiemu swą córkę w małżenstwo. WŁADYSŁAW 
łatwy na wszystko, przystał na podanie i odebrał od sta- 
nów Głogowa i Kożuchowa (Freystadt) hołd d. 12 Sier- 
pnia 1476 r. jako mąż księżnój wdowy. Rządcą Księstwa 
zrobił Elektor pewnego Pana ScueNx, ten wkrótce dumą 
i nierozsądną surowością wszystkich serca odraził ('2). 
Macit, który oddawna swojego syna naturalnego JANA 
Konwnna księstwami Szląskiemi wyposażyć zamierzył, 
zawikłany w wojnę z Austryą, nie mógł się. wdać w ten 
interes, postanowił tedy użyć do tego JANA, któremu po- 
tém zdobycz odbić przy zdarzonćj okoliczności, za -rzecz 
nietrudną sądził. Dał się do tego łatwo Jas II namówić; 
wsparty potajemnie pióniędzmi od Macieja, zaciągnął 
wojsko i tak dzielnie z Brandeburczykami rzecz rozpoczął, 


http://rcin.org.pl 


98 


iż za pomocą obrażonych przez SzYNKA obywateli, jeszcze 
w tym roku całe księstwo opanował, prócz Krosna i zamku 
Kożuchowskiego, i na wierność przysięgę już w Grudniu 
odebrał. WŁADYsŁaAw z natury leniwy, innemi sprawami 
rozerwany, z pomocą swćj narzeczonćj nie pospieszył, na- 
koniec oddział wojska który wysłał w drodze się rozpro- 
szył. Zostali tedy na scenie Jan II i Elektor Brandebur- 
ski ALBERT; niszczyli sobie nawzajem kraje. ALBERT któ- 
rego w całych Niemczech sława wojenna głośną była, 
ALBERT mówię powszechnie ACHILLESEM zwany, nie mógł 
sobie dać rady z słabszym w zasoby nieprzyjacielem. JAN 
mimo odniesionych porażek, zawsze z nową mocą po- 
wstawał i aż w Marchią swe zagony zapuszczał, i często 
z Krosna i Frankfurtu nad Odrą kontrybucye wybierał. 
Nakoniec zamek Kożuchowski zdobył. Mimo téj pomyśl- 
ności, poznawszy zamiary MACIEJA względem siebie nie- 
szczere, rozejm r. 1479 z Brandeburczykiem uczynił. Ma- 
cikj pokojem Ołomunieckim od Czeskićj wojny uwolniony, 
zaczął wyraźnićj do opanowania Księstwa Głogowskiego 
zmierzać. Nad drugą połową Głogowa panowała wtedy 
ANNA z Cyllej wdowa po WŁopku księciu, po którćj 
śmierci to dziedzictwo miało się dostać Kazmikkzowi 
Księciu Cieszyńskiemu. Macky nabywa od Cieszyńskiego 
prawa dziedzictwa za część powiatu Kozielskiego, która 
dawnićj do Oleśnicy była oderwaną. To uczyniwszy, 
wysyła swego ministra Jana biskupa WARADYŃSKIEGO do 
Głogowa, pod pozorem odebrania od poddanych Księ- 
żnéj przysięgi wierności na przypadek jéj śmierci dla 
króla, w rzeczy zaś samćj aby potajemnie związki na wy- 
gnanie JANA z obywatelami Głogowa zawierał, o których 
wiedział że go nie lubią, bo ich dawnićj dla oparcia się 
Brandeburczykom a teraz MACiEJOwi, podatkami uciemię- 
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żał. Jan o tém uwiadomiony przez swego Kanclerza 
OpicA DE Koro, zabronił biskupowi Waradyńskiemu wstępu 
do miasta; ten przeto nic nie sprawiwszy, do Wrocławia 
się wrócił. Teraz JAN postanowił bronią oprzeć się prze- 
mocy. Wezwał Księżnę Annę z Cyllej, drugićj połowy 
Głogowa panią do związku przeciw Maciejowi, a gdy do 
tego nie chciała przystąpić, wygnał ją z miasta, domy 
żydów których ona szczególnićj ochraniała spalił, a mie- 
szczan do złożenia sobie przysięgi na wierność zmusił 
(d. 11 Marca 1481), poczém i samę w zamku obległ. Do- 
pićro wspomniany biskup Jan WaARapvŃski, (ktory od r. 
1478 po STEFANIE ZAPOLSKIM generalnym starostą Szląska 
został) Biskup Wrocławski RuboLr, Książe Koskap Ole- 
śnicki i FRYDERYK Lignicki, Stany Wrocławskie i Świ- 
dniekie, starali się impetycznego Księcia od tego gwałtu 
odwieść i w tym celu skłonili do zjazdu we wsi Hoch- 
kirchen, na którym on po wielu skargach na niesprawie- 
dliwość króla, wyraźnie oświadczył, iż dla własnego bez- 
pieczeństwa zamek Głogowski zdobyć musi, gdyż księżna 
postanowiła go tajemnie wydać w moc Elektorowi Bran- 
deburskiemu. Zgromadzeni Książęta, nie nie zdziaławszy 
dla powszechnego pokoju, rozjechali się, zostawując Księ- 
żnę wdowę losowi, która dla otrzymania prędzćj pomocy, 
ustąpiła Kazmuenzowi wnukowi Góry. Jan tymczasem 
żywo popićrał oblężenie, pozostałe familije tych mieszczan, 
którzy się z Księżną do zamku schronili z miasta wypędził. 
Dla ujęcia sobie duchowieństwa, w dni święte wstrzy- 
mywał się od działań wojennych, jednak w wielki czwar- 
tek z największą powierzchowną pobożnością spowiadał 
się i kommunikował w katedralnym kościele. Przeciw 
oblężonym użył sposobu niegdys przez Wandalów uży- 
wanego, za pomocą machin, beczki napełnione smrodli- 
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wemi materyałami, do zamku wrzucać kazał. Mimo tych 
środków mocno dokuczających, przy nadzwyczajnych jakie 
wtedy panowały gorąca, księżna mężnie wytrzymywała 
oblężenie, dopićro gdy posiłki z któremi jéj Kaznnerz 
wnuk Książę Cieszyński na pomoc spieszył, zwyciężone 
zostały, do zgody (po 7 tygodniach oblężenia) przystąpiła 
(d. 1 Maja). W tćj musiała Jaxa II całćj po sobie puści- 
zny dziedzicem uznać, a natychmiast mu rządów nad ca- 
łym Głogowem ustąpić, za co miała pozwolone mieszkać 
w zamku albo téż w mieście. Mimo tego, nie dowierzając 
charakterowi JANA, przeniosła się do Góry, gdzie wkrótce 
umarła. Trwały jeszcze przez czas niejaki najazdy mię- 
dzy JANEw i Gorzanami, dopićro w Czerwcu za pośredni- 
ctwem Koskapba Oleśnickiego stanęła zgoda, która i Ja- 
Nowi bardzo była potrzebna; bo Macity nakazał Stanom 
Szląskim aby połączonemi siłami Jana jako burzyciela 
spokojności publicznćj z Głogowa wypędziły i pojmanego 
jemu do Węgier przysłały ('9). Szczęściem że stany Szląs- 
kie, zdzierstwem i tyraniją Macieja oburzone, niechętnie 
się do spełnienia tego rozkazu brały; owszem na zjezdzie 
książąt w Parchwicach skłoniły Jawna II do powolności, 
wyjednały mu u Naczelnego Starosty Szląska roczny ro- 
zejm, w czasie którego- książę miał się starać o zgodę 
z królem Węgierskim. Jan II wycisnąwszy na swoich 
poddanych znaczne summy, wyprawił do Węgier swego 
Kanclerza Jana Opitza DE Koro i pisarza miejskiego JANA 
Kerer. Ci złotem ująwszy sobie faworytów Macieja, a 
mianowicie JERZEGO STEIN (Stenius), rzecz tę szczęśliwie 
załatwili. Maciej rozmaitemi ważniejszemi interesami za- 
trudniony, wyprawił wspomnionego JERZEGO Srema do 
Szląska z zupełną mocą ukończenia zatargów. Ten przy- 
był do Głogowa 1481 w Czerwcu, i zaraz dnia 7 tegoż 


http://rcin.org.pl 


101 


miesiąca, stanęła zgoda między królem, Janem II, Elekto- 
rem Brandeburskim i księciem Cieszyńskim, pod nastę- 
pującemi warunkami: 

1) Jan II prosi króla o przebaczenie, chociaż go ani 
obraził ani chciał obrazić. 

2) Król uznaje Jana II prawym dziedzicem całego Gło* 
gowa, Kożuchowa (Frejstadt), Sprotawy, Zielonćj 
Góry (Grinberga), Bolkowie (Polkwitz), Sławy (Schla- 
wa), Hammorow (Bobersbergu), do których się ks. 
Cieszyński wszelkich pretensyj zrzeka. 

3) Jeńców wszelkich Jax na wolność oddać obowięzuje się. 

4) Gdyby książę bez potomka płci męzkićj umarł, dzie- 
dzicem jego król będzie, i ten warunek wszyscy pod- 
dani jego dopełnić natychmiast zaprzysięgną. 

5) Z tćj nowćj posiadłości, nie wolno nic Janowi Il ani 
przedawać ani zastawiać, bez pozwolenia królewskiego. 

6) Jan II ustępuje królowi Szwibuża, Cylichowy i wszel- 
kich praw do Krosna. Te natychmiast dane zostały 
Elektorowi Brandeburskiemu w zastaw, za dożywocie 
jego -córce Bargarze wdowie po Henryku XI, który 
nawzajem zrzekł się wszelkich praw do nowej dziel- 
nicy Jana Il i pokój zachować przyobiecał. 

T) Jan obiecuje królowi pomoc przeciw wszelkim nie- 
przyjaciołom. 

8) Żonie Jana dożywocie, a córkom posag zapewniono, 
które to zapisy raz ułożone, nie mogą być późnićj 
dowolnie przez JANA powiększone. 

9) Aby zaś Jan II mógł zaciężnemu wojsku należny żołd wy- 
płacić na lat 5 od wszelkich podatków uwolniony (''). 
Ta ugoda, jakokolwiek miała ukryte cele na korzyść 

króla, zwłaszcza że Jan nie miał potomka płci męzkićj, 
w ogóle atoli bardzo była korzystna -dla niego. Zwykle 
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całą tą pomyślność przypisują łakomstwu JERZEGO Srei- 
NA, i zręczności w prowadzeniu interesów Oprrza de 
Koro, którego Jan II przez wdzięczność Prałatem w Gło- 
gowie zrobił. Spółcześni pisarze, malują tego Oprrza jako 
mądrego i roztropnego, ale przytóćm bezbożnego księdza, 
i przypisują jego podszeptom wiele nieszczęść, które ten 
. książe na swoich nowych poddanych sprowadził. 

W krótce w nowćj ugodzie z Elektorem w Kamień- 
cu (Kameaz) 16 Września 1481, ustąpił Jan Brandebur- 
czykowi miast Semrzyn (Sommerfeld) i Hammory (Bobers- 
berg), a nawzajem otrzymał Szwibuż, Obwód ten wraz 
z Krosnem, dany w zastaw Elektorowi, już się więcćj ze 
Szląskiem nie połączy, lubo jeszcze długo do niego w po- 
litycznym względzie liczony będzie, i dopićro późnićj urzę- 
downie oderwany zostanie. 

Jan II osiągnąwszy niespodzianym sposobem dziedzic- 
two swoich przodków w dożywocie, aby przy nim na 
zawsze swoją familią utrzymać, zaczął gromadzić i obmy- 
$lać stósowne do oporu siły, przez co uciskał nowych 
poddanych bez litości. Pod rozmaitemi pozorami zmu- 
szał ich bezustannie do składania znacznych summ, to 
na zapłacenie długów podczas wojny zaciągnionych, to 
na obwarowanie Głogowa i innych miast, to na uzbroje- 
nie i wyżywienie wojska, które w znacznćj ilości ciągle 
utrzymywał. W ogóle w swojóm małóm Księstwie to 
samo czynił na mniejszą skalę, co król Macity w całej 
prowincyi na większą. Szczególnićj los tragiczny znamie- 
nitćj familii ZABeLrrrzów która nad Odrą piękne hrab- 
stwa Sycyowa i Kantopu posiadała, wielce wszystkich u- 
derzył. Dwaj starsi bracia: Bruno i Kasper zostali dnia 
21 Pazdziernika 1481 w Głogowie przyaresztowani, a trze- 
ci KRzyszror w Sycowie ( Wartenbergu) niespodzianie 
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napadnięty, poimany i do Kożuchowa uwieziony. Cbwi- 
niono ich o tajne bawienie się rozbojem, i bez dostatecznych 
dowodów, dwaj starsi we dwa dni po przyaresztowaniu o pół- 
nocy w wieży ścięci zostali, a najmłodszy w więzieniu umo- 
rzony. Ta surowa kara, była w owych czasach zwyczajna na 
rozbójników, atoli chociaż książę ogłosił, że w zamkach uka- 
ranych ZABELTITzÓw rozmaita zdobycz nagromadzona łu- 
pieztwem, i rozmaita mordercza broń znalezione zostały; 
jednak powszechnie te oskarżenia miano albo za przesa- 
dzone, albo za całkiem zmyslone, a ukaranie ZABELTITZÓW 
przypisano zbrodniczemu łakomstwu księcia, który zaraz 
cały ich majątek zabrał, a ich lenną szlachtę do przysięgi 
sobie na wierność zmusił. Mimo tćj dzikości i gwałto- 
wności charakteru, wyznać musi historyja, że Jax HI był 
sam jeden z Piasrów Szląskich zdolny, stawić czoło Ma- 
CIEJOWI, przed którego przemocą wszystko drźało. Bolało 
go, iż po jego śmierci księstwo Głogowskie, odwieczna 
Piastów dziedzina, miało się dostać króla dorywczemu 
synowi, i aby to zniweczyć, postanowił go z Szląska wy- 
rugowauć. Gwałty Węgierskie nie mające ani miary ani 
końca, obudziły powszechną niechęć, z którćj JAN posta- 
nowił korzystać. Podmówiony od ks. Oleśnickiego Kon- 
RADA, uczynił z nim i książętami Opolskimi Janem i Mi- 
KOŁAJEM (którzy świćżo z rozkazu króla pod pozorem 
związków z Polską poimani, nie wprzód otrzymali wolność, 
aż złożyli 40,000 duk.) tajną umowę na wygnanie Wę- 
grów z Szląska. Atoli z rady Opirza DE Koro, swego prze- 
biegłego i wiernego sekretarza, który dobrze wiedział, 
że poniżeni Szląscy Piasrowie nie nawidząc duszą i ser- 
cem króla, z bojażni jego potęgi są raczćj zdolni pokątnie 
przeklinać go, niż z bronią przeciw niemu otwarcie wy- 
stąpić, zaczął myśleć o przygotowaniu sobie obcćj a sil- 
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néj pomocy. Najstósowniejszym do tego był WŁabysŁaw 
król Czeski, który po śmierci Macieja miał prawo do 
Szląska, ale obojętność jego charakteru nie wielkie czy- 
niła nadzieje, Zwrotny i przemyślny Oprrz DE Koro wie- 
dząc iż mężny Henryk PobzreBkar ks. Ziembicki (Min- 
sterberg) i Kłocki (Glac) mający u WŁapysŁawa i Czechów 
wielkie wzjęcie, osobistych krzywd od Macieja doznał, 
postanowił go własnóm interesem do tego przedsięwzjęcia 
pociągnąć. Wyswatał trzy córki JANA II to jest: SALOMEĘ, 
JADWIGĘ i ANNĘ za trzech synów HENRYKA, to jest: AL- 
BERTA, JERZEGO i KAROLA, i dla nich w posagu księstwo 
Głogowskie w umowie ślubnćj przeznaczono (5). Wesele 
odbyło się rzeczywiście w Głogowie 1488 r. w Styczniu. 
W czasie téj wesołćj uroczystości, Jay II zgromadzonym 
Panom księstwa i Mieszczanom Głogowa, przedstawił 
swoje odwieczne prawa do księstwa Głogowskiego i nie- 
sprawiedliwość Macieja, który to dziedzictwo jego familii 
wydrzćć postanowił; poczém żądał, aby na przypadek je- 
go śmierci, zięciom jako prawym dziedzicom warunkowo 
hołd zaprzysięgli. Równie szlachta jak i mieszczanie wy- 
mówili się, od tego, świćżo wykonaną przysięgą królowi 
i bojaznią jego zemsty, którąby przez podobny krok nie- 
chybnie ściągnęli. JAN nie miał jeszcze dostatecznych 
środków pod ręką, któremiby mógł zmusić do wypełnie- 
nia swćj woli, opierającą się szlachtę, za którćj przykła- 
dem mieszczanie postępować przyrzekli. Ułagodził trochę 
gniów księcia burmistrz Głogowski, Jan KóPPEL, obiecu- 
jąc mieszczan zwolna do jego zamiarów pociągnąć. Krok 
ten jakokolwiek bez skutku, był już w pewnym względzie 
wypowiedzeniem wojny Maciejowi. Wiedział to dobrze 
Jas, przeto wyprawił swoję żonę z młodszemi córkami 
do Swibuża, i spieszno zaczął się gotować do wojny. 
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Książę FRYBERYK I Lignicki, Bisgup Wrocławski i Naczelnik 
Szląska JERzY Sres, starali się JANA z królem pogodzić, ale ten 
zaufany w posiłki Czeskie, które mu zięć JERzY obiecał przy- 
prowadzić, tudzież w obiecaną tajnie pomoc od innych książąt 
Szląskich, odrzucił ich dobre chęci i stracił porę uratowania 
się. Stósownie do umowy z zięciami, oddział Czechów 1500 
ludzi liczący, posunął się na początku Lutego aż do Schönau, 
ale tu od księcia LiGNickieGo i ULRYKA Gorsca zaskoczony, 
do powrotu do Czech zmuszonym został, tylko samemu |, 
księciu JERzemu w 45 koni do teścia udać się pozwolono. 

Książęta OpoLscy, przestraszeni tą pićrwszą niepomyślnością 

i groźnemi rozkazami króla, zaparli się uczynionego związku 

i żadnćj pomocy mimo wezwań i próśb JANA nie przysłali. Fo 
wszystko nie odstraszyło przedsiębiorczego JANA od raz uczy- 

nionego kroku. Powtórne wezwanie książąt i gubernatora 

Szląska do pokoju odrzucił, i wszystko do odporu gotował. 
Koło 8 Marca 4 czeskie chorągwie wynoszące 1000 ludzi 

znalazłszy przejście przez Saxonią, przybyły do Jana. Ta 

pomoc, jakkolwiek mała do zapewnienia pomyślnego prze- 

ciw królowi skutku, była jednak dostateczna do utrzyma- 

nia Głogowian w posłuszeństwie. Na utrzymanie tego 

wojska, zmusił swoję szlachtę do składek w ten sposób, 

iż każdy z Wazałów, który stawiał jednego konnego do | 
wojny, rausiał dawać na dwoch pieszych płacę i pewną 

ilość żywności. Dotąd Jan postępował z pewnóm umiar- 

kowaniem, ale teraz mając dostateczne siły, gwałtownićj | 
działać zaczął. Na wieść, że Macity przeciw niemu woj- 

sko wyprawił, zgronsadził lud Głogowski na rynek i oświad- 

czył w gwałtownćj mowie: że go Magistrat zdradził, i oskar- - 
jeniem swojóćm przed królem ściągnął na niego i kraj zgu - 

bną wojnę; nie czekając tłumaczenia, kazał wszystkich raj- 

ców wraz z ławnikami i cechmistrzami wtrącić do wieży, | 
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miastu odjął wszystkie przywileje, a jego dochody i dobra 
za swoje ogłosił. Na drugi dzień wybrał nowych rajeów 
z ciemnego i bezbożnego, jak mówi Kukevsz, gminu, którzy 
na żądanie księcia, nie tylko hołd jego zięciom złożyli, ale 
mu nawet wszystkie dobra i dochody miasta na własność 
odstąpili. Przy tćj okoliczności niektórzy historycy po- 
dają, iż gdy urząd burmistrza ofiarował bićdnemu garba- 
rzowi, a ten się od tego wymawiał niezdolnością, JAN 
z uniesieniem zawołał: „takich mi gapiów potrzeba, prze- 
szłe lotry były dla mnie za mądre.“ Ławnicy i cech- 
mistrze po kilku dniach aresztu otrzymali wolność, ale 
radcy zostali zamknięci w wieży zamkowćj, a w ich licz- 
bie znajdował się dawny Jana faworyt, ów burmistrz JAN 
KópPEL, który, że nie mógł dotrzymać danćj niebacznie 
obietnicy, skłohienia mieszczan do woli księcia, nieubła- 
gany gniew jego na siebie ściągnął. Klucze od bram 
miasta, zostały teraz oddane naczelnikowi najemnych Cze- 
chów, mieszczanie zostali zmuszeni uzbroić się do obrony 
murów. Ósmego Kwietnia uczynił książe za miastem 
przegląd uzbrojonych, z czego się okazało, iż mieszczanie 
niezmiernie liczbą Czechów przewyższali, ale im za to ustę- 
powali w zręczności i ozdobie broni. Naradziwszy się z na- 
czelnymi wodzami, kazał klasztór Bernardynów, tuż przy 
zamku leżący zburzyć, a kollegiatę kosztem kanoników 
uzbroić. Tymczasem Macićj, który dobrze przewidywał 
niebezpieczeństwo, jakie się mogło z tego buntu rozsze- 
rzonego dlań rozwinąć, wyprawił część swego sławnego 
pułku czarnym zwanego pod doświadczonym TETTAUEREM, 
z surowym rozkazem , aby książęta Szląscy połączyli z nim 
swoje poczty, a Wrocławianie i inne miasta, aby swoich 
armat i potrzebnćj ammunicyi dostarczyli. Przybycie Wę- 
grów sprzyjącym Janowi potajemnie odebrało całkiem od- 
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wagę; Wrapystaw zaś Czeski, jużto dla braku pićniędzy 
i naturalnćj gnusności charakteru, jużto nauczony doświad- 
czeniem, jak niebezpieczną było rzeczą zaczepiać MACIEJA, 
mimo próśb i namów nie dał pomocy JaNowr. W poło- 
wie Kwietnia, już wojsko Węgierskie połączone z Szląs- 
kićm stało pod Stenawą, teraz Jan gotując się do obrony 
miasta, przedmieścia około bramy Brustawskićj spalił, i 
wszystkie drzewa w około miasta wyciąć kazał. Czescy 
żołnićrze napojeni zdaniami Hussa, przy tćj okoliczności 
zrabowali kościół kanoników Krzyżaków, a zalani trun- 
kiem, posuwając pogardę rzeczy świętych do swawoli, 
ubrani w kościelne szaty nosili obrazy świętych po ulicach 
i rynku, śpiewając pieśni pijackie i wszeteczne. JAN po- 
trzebując ich pomocy, patrzał na to obojętnie. Chociaż już 
wszystko okazywało niechybną wojnę, książęta Szląscy 
starali się jeszcze wszelkiemi sposobami pogodzić JANA 
z królem. Na ich naleganie uczyniono zjazd we wsi Hoch- 
kirch dwie mile od Głogowa. Na tém zgromadzeniu Tert- 
TAUER, JERZY STEIN teraz już naczelnik całego Szląska, 
jako téż posłowie z miast Wrocławia, Świdnicy, Jaworu 
i Strygawy, wszelkiemi sposobami namawiali JANA do prze- 
proszenia króla. TETTAUER zaręczał mu słowem królew- 
skićm, nie tylko przebaczenie zupełne, lecz nawet pomnoże- 
nie dziedzictwa, byle się z nim sam osobiście do Węgier dla 
wytłumaczenia i przeproszenia Macieja udał. Ale JAN nau- 
czony doświadczeniem, tak dobrotliwym króla obietnicom 
nie dowierzał, nakoniec po dobrym obiedzie rozochocony 
winem, przerwał te namowy rubaszno dowcipną odpo- 
wiedzią, klapnąwszy się po tyłku rękami, rzekł: „Mości 
Panowie: tak wielkie trudy nie na moje stare i ciężkie 
mudy, ja do Węgier nie pojadę* a dopełniając grubijaństwa 
odgiął z śmićchem u sukni połę dla pokazania że prawdę 
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mówi ('5). Na drugi dzień dnia 9 Maja, TETTAUER a z nim 
wszystkie stany Szląska, posłały JANOWI uroczyste wypo- 
wiedzenie wojny. Nieszczęśliwóm zdarzeniem, umarł tego 
samego dnia Fryperyg I Lignicki, którego cnota, rozsą- 
dek i wymowa, możeby w tćj okoliczności, jak się wszyscy 
spodziewali, była jeszcze rzeczy od ostateczności wstrzy- 
mała. Wojsko królewskie podstąpiło dnia 12 Maja pod 
Głogów, dniem wprzódy, JAN resztę pozostałych przed- 
mieść z kościołami, młynami, szpitalami, tudzież pobliskie 
folwarki spalił. Z początku Terrauer ograniczył swoje 
oblężenie na zamknięciu miasta, udając, że to czyni, aby 
dać księciu sposobność do upamiętania się, rzeczywiście 
zaś, czekał na nowe z Węgier posiłki, gdyż zgroma- 
dzone zdawały mu się niedostateczne do działania. JAN 
korzystał z téj zwłoki, czynił częste wycieczki na przy- 
Jegłe okolice, i z licznemi trzodami i znacznemi zapasami 
żywności powracał do miasta. Dla zapobieżenia wszelkie- 
mu zgiełkowi, zakazał dzwonić po kościołach, a nawćt 
u zygarów polecił zastawić dzwony. Siódmego Czerwca 
nadeszło 4000 Węgrów, a teraz od strony kollegiaty 
zamknięto miasto bateryami. Jan widząc, że mu było nie- 
podobno obronić kołlegiaty, kazał ją dnia 12 Czerwca za- 
palić, a wśród tego zgiełku, tak dzielnie uderzył na nie- 
przyjaciół niczego się niespodziewających, iż im zabrał je- 
dnę Wrocławską i jednę Budyszeńską armatę, i dopićro, 
gdy Terrauen całe wojsko przeciw niemu zgromadził, 
z pola ustąpił i wrócił zwycięsko przez płomienie palą- 
cćj się kollegiaty do miasta. Dwa dni potćm zgromadził 
wszystkich mieszczan i żołnićrzy, i oświadczył im, iż na 
czas niejaki opuści Głogów, dla przeprowadzenia odsieczy, 
z którą mu zięciowie pospieszają, a tymczasem JERZEMU ` 
księciu Sambickiemu (Miinsterberg) oddał naczelnictwo nad 
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wojskiem i sam zaraz w nocy dnia 14 Czerwca z miasta 
wyszedł. Zostawiony tajny jego radca Oric DE koLo dla 
utrzymania mieszczan w posłuszeństwie, których nędza za- 
częła do zuchwalstwa ośmielać, zręcznie swojego obo- 
wiązku dopełniał, na przemiany, to dobroci to gwałtu 
to podstępu używając. Raz pod pozorem odniesionych 
zwycięstw przez księcia, odprawiał uroczyste nabożeństwa 
lub wesołe uroczystości, znowu przedstawiał mieszczanom 
nastrojonych posłanców z pomyślnemi doniesieniami, inną 
razą kazał na rynku i placach publicznych rozbijać namioty 
dla wojska mającego przybyć na odsiecz; przytćm dla 
zapobieżenia pożarom, zmusił mieszczan do zniesienia da- 
chów, słowem wszystko, co tylko mogło być ku obronie, 
z największą gorliwością wykonywał. 

Tymczasem JAN, co mógł, to czynił, nieprzyjaciół czę- 
stemi napadami szarpał, oblężonym posiłki w ludziach, 
ammunicyi i żywności nadsyłał. Nakoniec zięciowie ze- 
brali na jego pomoc znaczny oddział z ochotników po 
większćj części Czeskich, i tych przez księstwo Świdni- 
ckie, gdzie ciągle Czechom sprzyjano, przeprowadzili. Lecz 
w tym samym czasie Maciej, który znając JANA przedsię- 
biorczy i odważny umysł, pilniejszą uwagę na niego zwró- 
cił, nowe posiłki pod dowództwem barona Morawskiego, 
Java HavcGwirz do Szląska wysłał. Ten w sam czas na 
zgubę JANA przybył, wzmocniony oddziałem armii oble- 
gającćj Głogów, tudzież szlachtą ks. Lignickiego, którą do 
broni przez HENRYKA ZEDLIC powołał, pospieszył dnia 28 
Lipca przeciw nadchodzącym Czechom. Ci liczbą wyżsi 
ale licho uzbrojeni, ognia armii królewskićj dobrze ćwi- 
czonćj wytrzymać nie mogli, i po małóm starciu, w naj- 
większym nieładzie z placu uciekli i więcćj zbiegostwem 
niż mieczem nieprzyjaciół zmniejszeni, schronili się da 
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Sprotawy, gdzie na nich JAN czekał z oddziałem, który 
załogom zamków Swibuża , Kożuchowa, Heinzendorfu po 
trosze ludu ująwszy, uformował. Z tém wojskiem jakò- 
kolwiek zmniejszonóm, Jan postanowił iśdź na odsiecz 
Głogowa, ale gdy na tę wieść większą część zaciężnych, 
raczéj do rabunku niż porządnćj bitwy gotowa rozbiegła 
się, zaniechać musiał zamiaru, a pozostałą resztą armii 
zamki wzmocniwszy, dalćj tylko wojnę dorywczą i napa- 
stniczą prowadził.  Havawic rozproszywszy Czechów, 
połączył się z Terraverem. Wieść o zniszczeniu odsieczy 
wkrótce się po Głogowie rozeszła, a naczelnicy już swo- 
jemi podstępnemi wieściami i zaprzeczeniami wiary nie 
znajdowali. Dla zachęcenia żołdactwa do wytrzymałości, 
pozwolił im Opic i książę JERzy zrabować domy tych 
obywateli, którzy unikając oblężenia, miasto opuścili. 
Mieszczanie dręczeni głodem zaczynali się coraz mocnićj 
oburzać. Jayn aby ich ułagodzić, wysłał swego powier- 
nika Busz, który gdy ich zachęcał do wytrwałości, d. 4 
Września z wielkim krzykiem odpowiedzieli: że ani dnia 
. dłużćj nędzy znosić nie będą; wszyscy atoli zamilkli, gdy 
w tym prawie czasie 400 żołnierzy przybyło od księcia 
w posiłku, za pomocą których śmielszych krzykaczy uwię- 
ził, a innym zagroził. Oblegający jak mogli miasta oszczę- 
dzali, szczególniej od kościołów strzały odwracali, przeto 
tóż lubo mieli mnóstwo armat, między temi wielką Świdnicką 
od 32 koni ciągnioną, i do tego artyleryą dobrze ćwiczo- 
ną, jednak w ciągu całego oblężenia w domach i na uli- 
cach tylko 3ch ludzi zabitych było, to jest, kowal, dziecko 
i żołnićrz. Dnia 10 Września dla braku paszy wypę- 
dzono 300 koni za bramy. W dzień S. Maurycego uczy- 
nili oblegający powszechny attak, który jednak odparty 
został (13). 
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Około tego czasu wspomniany wyżćj Busz opuścił miasto, 
i zabrał z sobą klucze od wieży, w którćj radcy Głogow- 
scy w liczbie 7 zamknięci byli, a przez to niesłychanym 
sposobem tych nieszczęśliwych o śmierć przyprawił. 
Okropne to zdarzenie, nie tylko w Szląsku ale ipo całćj 
Europie rozgłoszone, przeciw JaNow! powszechne obu- 
rzenie i gniéw zapaliło — godne, abyśmy dlań kilka słów 
poświęcili. Nieszczęśliwe te ofiary okrutnćj polityki, por- 
wane zostały do więzienia d. 8 Marca. Z początku aż do 
świąt wielkanocnych noszono im żywność z domów, ale 
od tego czasu JAN obostrzył ich więzienie, i mimo usil- 
nych prośb, nie dozwolił im ani do świętych Sakramentów 
przystępować, ani z miasta żywności pobierać. Z początku 
i to przez czas krótki, kazał im dawać żywność dwa razy, 
wkrótce tylko raz na dzień. Dnia 15 Sierpnia umarł 
ANTONI KNAPPE. bez $$. Sakramentów, lubo o to naju- 
silnićj prosił. Teraz z pozostałymi rozpoczęto na nowo 
ścisłe badania, ale, gdy z niewinnych żadnćj winy jak 
chciano wycisnąć nie można było, niby wymierzając im 
sprawiedliwość, dawano im przez parę dni podostatkiem 
żywności, poczćm nagle dla dokuczenia tém więcćj, cał- 
kiem im pokarm i napój odcięto i głodem i pragnieniem 
aż do 8 Września dręczono. Następnie, jakby dla prze- 
ciągnienia nędzy, dawano im trochę żywności co drugi 
i czwarty dzień. Dnia 14 Września wieczorem na usilne 
prośby pozostałym 5 dano dwa dzbaneczki piwa i jeden 
wody i po pół kopy bukwi. Odtąd już im żadnego po- 
żywienia nie dano, na jęki i prosby dnia 17 Września 
dostali ostatni raz 100 kwart wody. Tego dnia (17) za- 
kończył Jan KrppeL burmistrz Głogowski swój dziennik, 
w którym, swoję, i swoich towarzyszów więzienia nędzę 
skrćślił przerażającemi wyrazy. Pisał go, rozrobiwszy 
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śliną spalony knot ze świćcy zebrany w szczypcach, za- 
kończył go słowami: głód nie tyle nam dokucza jak pra- 
gnienie ('5). Gdy Busz z miasta uciekł i zabrał z sobą 
klucze od więzienia, tych nieszczęśliwych, wśród zgiełku 
oblężenia zostawione swemu losowi. Wśród niesłycha- 
nych mąk i udręczeń pasowali się czas niejaki z śmiercią, 
na początku Października zakończyło życie cztórech: JAN 
KepPEL, Macićj, KELNER, JAN PRiFER i KASPER SCHORER; 
przed śmiercią okropnóm wyciem i jękiem napróżno wzy- 
wali litości. Dnia 7 Października umarł BekNAaRD Dreis- 
SIGMARK, którego ślub napisany d. 10 Września w wię- 
zieniu, zachowała Historya. Najdłużćj męczył się Miko- 
ŁAJ KuNZEL, bo do dnia 17 Października w tym dniu na 
krzyk i płacz mieszczan odbito więzienie i nieszczęśliwe- 


go wyniesiono, ale starania już były próżne. Zostali 


wszyscy razem pochowani na kurytarzu w klasztorze Fran- 
ciszkanów. Aby zatrzóć ich pamięć, pod najsurowszą 
karą zakazano o nich mówić, nawet ich imion wspomi- 
nać. Ale te rozkazy tylko chwilowe miały znaczenie. 
Po upadku JANA wzniesiono im pomnik z napisem: Dzien- 
nik JANA KeppeL i ślub BERNARDA Drerssiemark, jakby 
jaką świętość troskliwie zachowywano i przepisywano — 
a imiona Jaxa i Busza, jako sprawców okrutnego czynu 
z największym wstrętem i obrzydzeniem wspominano. Gdy 
ten okropny czyn był dokonywany, JAN nie znajdował się 
prawda w Głogowie, nie dał przeto, ani mógł dać do speł- 
nienia jego wyraźnego rozkazu, słusznie więc najwięcćj 
Busza o to obwiniać należy, za co jak zobaczymy niżćj, 
słuszną karę poniesie, atoli i Jan, jako pićrwsza przyczyna 
i sprawca licznych okrucieństw, słusznie haniebnóćm imie- 
niem tyrana w pamięci ludzkićj napiętnowany został. Ale 
wróćmy się od tćj okropnćj sceny na plac boju. 
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Jas co tylko mógł, wszystko robił ku własnćj obro- 
nie. Dnia 14 Października był w Kożuchowie, a widząc 
niepodobieństwo obrony miasta, kazał je Czeskićj: załodze 
opuścić i do zamku się przenieść, która wprzódy nim to 
zrobiła, miasto zrabowała, a potćm spaliła. Kureusz obu- 
rzony zniszczeniem rodzinnego miasta, mocno powstaje 
na JANA z tego powodu, i nazywa ten postępek bezro- 


zumnym, nie zważając na to, że w sztuce wojennćj dla 


księcia zamek był punktem głównym, a miasto podrzęd- 
nym, i książe w tym razie, postępował całkiem podług 
powszechnie przyjętego w wojnie prawidła; był więc czyn 


jego moralnie i .religijnie nieludzki i barbarzyński, ale' 


podług sztuki wojennćj nie był bezrozumny— lubo roz- 
poczęcie wojny bez wyrachowania sił, jako prowadzące 
za sobą próżne zniszczenie, płochością i nierozsądkiem 
nazywać słusznie można. W Głogowie co dzień bardzićj 
głód dokuczał; dla zapobieżenia nędzy, pozabijano pozo- 
stałe w mieście konie, a gdy i tego zasiłku brakło, dzikie 
zołdactwo szukając żywności, przetrząsało komory i skła- 
dy mieszczan, przy czćm często nieludzkie zachodziły sceny. 
Do głodu przyłączyła się zaraźliwa i śmiertelna choroba. 
Wśród téj nędzy i rozpaczy, nieraz do dołów w tym celu 
na cmentarzu księży Franciszkanów wykopanych, jeszcze 
* dyszące lubo bez zmysłów i przytomności, nieszczęsnćj 
wojny i choroby ofiary rzucano. Mimo tego, Opic DE 
KoLo zwykłym sobie wybiegiem, chcąc obudzić podupa- 
dłego ducha, pod pozorem odniesionego wielkiego zwy- 
cięztwa przez księcia nad nieprzyjacielem, wyprawił dnia 
24 Października świetny obchód. Ale te sztuki i wybiegi 
już były zużyte, tylko $mićch i pogardę obudziły. Gdy 
załodze głód coraz bardzićj dokuczał, zebrała się d. 29 
Października i oświadczyła w buntowniczym krzyku, że 
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już dłużćj nędzy znosić nie będzie. Teraz książę JERZY 
i Opic widząc niepodobieństwo utrzymania w uległości 
wojska, nocą uciekli z miasta. Naczelnicy zaciężnych roz- 
poczęli zaraz umowy względem poddania, ale ugoda od- 
ciągła się aż do 16 Listopada, w którym Węgrzy miasto 
i zamek zajęli. Załoga miała wolność odejść swobodnie, 
miasto zdało się na łaskę króla ('9). Inne miasta księstwa 
poszły za przykładem stolicy: Sprotowa i Zielenice (Griin- 
berg) poddały się przy końcu Grudnia, zamek Kożu- 
chowski w czasie postu, Świbusz dnia 17 Lutego nastę- 
pnego r. Tu znajdowała się żona Jana KaTaRzYNA: ks. 
Opawska z dwiema jeszcze niezamężnemi córkami, mimo 
usilnych próśb, aby jéj tu przynajmnićj mieszkać pozwo- 
lono, wypędzono ją i tylko sprzęty domowe- pozwolono 
jéj z sobą zabrać. Udała się do Stenawy, gdzie jéj matka 
SALOMEA mieszkała, ale i tu łakomstwo króla nie dało 
jéj żyć spokojnie, wkrótce, po śmierci jéj matki dnia 23 
Lutego 1489, i ztąd wygnaną była, a Stenawa do korony 
przyłączoną. Nie długo potóm, mimo odwoływań się do 
prawa ze strony Katarzyny i ks. Oleśnickiego, Stenawa 
z Rudą (Rauden) dana była przez króla w podarunku JE- 
RZEMU STEINOWI, z warunkiem zaspokojenia żony JANA 
i jéj siostry ksieni w Trzebnicy. Głogów po poddaniu 
się, otrzymał przebaczenie i dawne przywileje, i oddany 
został w lenność naturalnemu synowi MaciejA, Janowi 
Konwisowi. Jax wygnany z księstwa, błąkał się przez 
czas niejaki po różnych miejscach. Naprzód udał się do 
Polski, lecz tu od króla KazimiERzA, a szczególnićj od szlachty 
pamiętnój na jego rabunki w wielkićj Polsce, tak był źle 
przyjęty, iż spieszno przeniósł się do księstwa Opolskiego; 
ale i tu nie lepszćj doznał gościnności. Książęta Opolscy, 
lubo byli spólnikami jego buntu, ani się widzieć z nim 
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nie chcieli. Poczóm udał się do Glacu, ale w podróży 
napadnięty, większą cześć swoich sprzętów stracił, ucie- 
kając spadł z konia i tak ciężko się potłukł, iż słaby do 
Glacu zaniesiony, długo z tego przypadku chorował. Tu 
odwiedziła go żona z córkami, a niedługo i inni przyja- 
ciele. Widząc wszystko stracone, dla otrzymania przy- 
najmnićj bezpieczeństwa osoby, zrzekł się wszelkich swych 
praw do księstwa Głogowskiego pod d. 4 Kwietnia 1489 
r. przez swoich delegowanych Orica pe Koro i ERsEsTa 
CzawaRĘ. Za co Macks, obiecał mu dać 40000 czerwo- 
nych złotych, ale zwykłym. sobie obyczajem nie wyliczył 
ich sam, ale mu je innym wypłacić kazał, i tak książęta 
Opolscy, o których było-dobrze wiedziano, że byli uczest- 
nikami JANA w buncie, mieli mu zapłacić za karę 18000. 
Czy Jan odebrał tę summę całą czyli tylko jéj część, nie 
wiadomo (20). Inni książęta za swoje spólnictwo z Janem H 
nie uszli kary. Książe Henryk Gracki stracił Ziembice 
(Münsterberg), ks. Oleśnicki HeNkyvk całe swe księstwo 
odstąpić musiał, i tylko mu w dożywocie Uraz był pozo- 
stawiony, i dopićro przez WŁabYsŁawa do dzielnie swo- 
ich powróceni zostali; Opic pe Koro z Szląska wygnany, 
nie długo jednak musiało trwać jego wydalenie, bo 
wkrótce widzimy go kanonikiem Wrocławskim. 

Tylekroć wspomniany Busz, po upadku swojego pana, 
tułał się przez czas niejaki od miasta do miasta, nako- 
niec w Kożuchowie pojmany, i od mściwych mieszczan, 
którzy wiele od księcia, którego on był naczelnym do- 
radcą i pilnym woli wykonywaczem ucierpieli, jako głó- 
wny sprawca zamorzenia radców Głogowskich, śmiercią 
ukarany. Przy inkwizycyach przyznał się, że to popełnił 
bez rozkazu księcia. 
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Tak zakończył swój zawód publiczny Jax Il, ostatní 
z książąt Żegańskich i Głogowskich z familii Piasta po- 
chodzących. Przy większych zasobach, byłby może w hi- 
storyi jaśniał jako wybawiciel Szląska od obcćj przemocy; 
mimo tego, gdyby był miał więcćj umiarkowania i łago- 
dności w charakterze, byłby przynajmnićj litość nad sobą 
spółczesnych i czytających obudzał. Spółcześni oburzeni 
jego dzikićm okrucieństwem, nazwali go szalonym tyranem. 
Potomność, która czyny równie z powodów, jak skutków 
i środków przedsiębranych sądzi, nie może go zupełnie 
od tych tytułów uwolnić. Nie odmawia mu płodnego 
dowcipu w tworzeniu wielkich płanów i wynajdywaniu 
środków do ich dopięcia. Męstwa jego nie zachwiała 
żadna przeciwność. Znajomość sztuki wojskowćj zjednała 
mu szacunek pićrwszych swego wieku bohatórów, JERzEcO 
PoDziEBRATA i MaciEJA Korwina. Ale przytém jego sta- 
łość w przedsięwziętych zamiarach, przechodziła często 
w upór i tyraniją, a tém samém szkodziła pomyślnemu 
skutkowi. On jeden z tylu książąt Szląskich, odważył się 
zerwać kajdany, które Macrżj jemu i jego ojczyznie ha- 
niebnie narzucił, a lubo opuszczony, albo raczćj zdradzony 
od wszystkich sprzymierzeńców, tak dzielnie stawił czoło 
przeciwnikowi, iż ten całćj swojćj potęgi użyć musiał 
przeciw jednemu mało znaczącemu księciu. Wkrótce bo 
r. 1490 d. 4 Kwietnia umarł Maciżis. Wybrany na tron 
Węgierski WŁADYSŁAW JAGIELLOŃCZYK dotąd król Czeski, 
książętom Ziębickiemu i Oleśnickiemu przez Macieja wy- 
darte kraje powrócił, nawet żonie Jasa II KATARZYNIE 
oddał Stenawę — ale nasz Jas Il, nowym porywczym 
krokiem swój interes pogorszył. JAN ALBERT JAGIELLOŃ- 
czyk młodszy brat WŁApyYsŁawA panującego w Czechach, 
wybrany przez część Węgrów, wziął się do broni przeciw 
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bratu. Jas któregośmy widzieli wyżćj chorego w Glacu, 
z natury niespokojny, wyzdrowiawszy, dla polepszenia swo- 
ich interesów chwycił się jego strony, i walczył przeciw 
WzaApYsŁAwWOWI, którego gnusnością gardził. ALBERT po 
dwakroć porażony pogodził się z bratem WŁADYSŁAWEM, 
gdy się ten na jego korzyść zrzekł praw do Polski, a 
tymczasem dał mu r. (1491) księstwa Opawskie i Gło- 
gowskie jako lenność Czeską; albowiem Jas Korwin wi- 
dząc sobie nieprzychylnych Szlązaków, oddał je WŁaby- 
SŁAWOWI za dobra w Węgrzech i Wielkorządztwo Bo- 
śnii (22). Odrzucony nasz Jas od króla, żył czas niejaki 
w Krosneńskim u Szlachty, poczóm pojechał do książąt 
Saskich swoich krewnych, żądając od nich, aby się za nim 
wstawili u króla Czeskiego, ale ci dawszy mu małe wspar- 
cie, pożegnali go. Następnie udał się do Polski i tam na 
sejm wytoczył skargę przeciw książętom Opolskim, zape- 
wne o owe 18000 czer. zł. które mu Macy u nich za 
księstwo Głogowskie przeznaczył, lecz i tu nic nie wskórał. 
Nakoniec znalazł uprzejmy przytułek u Elektora Brande- 
burskiego, z którym dawnićj zaciętą wojnę prowadził. Ten 
szlachetny książę przeznaczył naszemu JAxowi na mie- 
szkanie Frankfort nad Odrą, ów to Frankfurt, którego 
przedmieścia JAN przed niewielą laty niszczył i palił. 
Wszystko to stać się musiało przed r. 1498, nie zaś w r. 
1499 jak Scmikrus twierdzi, bo już zr. 1498 z 22 Sty- 
cznia znajdują się dyplomata JANA nadań miastu Wołowie 
(Wohlau), do którego posiadania jak przyszedł zaraz 
powićmy. 

W roku 1492 umarł Koskap VIII książe Oleśnicki, 
który dwa lata jeszcze rządził resztką swćj dzielnicy przez 
Macieja prywatnym nie rozprzedanćj. Po jego śmierci 
WŁADYsŁAW król tę resztę, do której Wołów należał, 
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wcielił do korony, a w r. 1495 pomieniał się z księciem 
HeNRykieM Ziembickim za jego majętność ojcowską Pod- 
ziebrat, a ten ustąpił ich swojemu teściowi. Którego 
roku Jas II przyszedł do posiadania Wołowa i Winzigu 
nie pewno, równie i to jest wątpliwą rzeczą, czyli je 
jedynie z łaski swego zięcia posiadał, bo w testamencie 
Jan wspomina, że je miał zapisane przez Koxnapa VIII 
swego krewnego (2%. Cała więc powieść o jego wielkićm 
ubóstwie w starości, niektórych historyków całkiem jest 
bezzasadna. Z tego dziedzictwa nasz JAN miał dostateczne 
dochody, nie tylko na utrzymanie, ale nawet nowe budo- 
wle rozpoczął, Ciągle miał wesoły humor, bawił się 
z mieszczanami poufale, nawet zapisał się do towarzystwa 

- strzeleckiego w Wolawie. Dowcipne jego odpowiedzi, 
które kroniki zachowały na dowód jego trafności, więcćj 
pokazują wesołości niż smaku w owym wieku. W r. 1500 
dla zaspokojenia wyrzutów 'sumienia, odbył podróż do 
Rzymu na jubileusz. Papićż dowiedziawszy się o bytno- 
ści księcia niemieckiego w swćj stolicy, dla okazania mu 
swego szacunku ofiarował mu audyencyą i pozwolił mu 
ucałować swe $. stopy. Ale Jan podziękował za tę łaskę, 
dając za powód: „że się musi spieszyć do domu dla wa- 
żnych interesów.“ Może tóż i obawiał się, aby po wy- 
kryciu, kto on był, nie został za dawne nieposłuszeństwo 
i nieuszanowanie bullów papiezkich do odpowiedzialności 
pociągnięty. W ostatnich latach swego życia chwycił się 
robienia złota. Gdy uczuł zbliżający się koniec życia, 
tak mocno żałował swoich dawnych postępków, iż go 
prawie za świętego jeszcze za życia poczytano. Ostatnią 
z jego czynności znanych, jest podpisanie wraz z innymi 
książętami artykułów Kolowrata zapewniających swobody 
książąt i Stanów Szląskich roku 1504. Wkrótce potém 
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umarł 1504 r. 22 Września, mając lat 69, miesięcy 3, dni 
6. Pochowany w farnym kościele w Wołowie przed wiel- 
kim ołtarzem, jak to dotąd leżący kamień zaświadcza (23). 
- Tak skończył swoje niespokojne życie JAN II naprzód 
książę Przewozu (Przibus) potóm Żeganu, dalćj wielkiego 
Głogowa, nakoniec Wołowa i Wimzigu. Zbieg okoliczno- 
$ci był powodem, iż mu dwie niesłychane zbrodnie przy- 
pisano, to jest zagłodzenie brata i radców Głogowskich, 
a to mniemanie miało nie mały wpływ na zniweczenie 
wszystkich jego dalszych zamiarów. Z pewnością nie mo- 
żna mu przypisać zabójswa brata, jak widzieliśmy wyżćj, 
a od winy zagłodzenia radców Głogowskich już go po 
części nawet spółczesni uwalniają i całą zbrodnię przypi- 
sują jego ulubieńcowi Bvszowi. Jednak słuszna w sądzeniu 
potomność, lubo mu obu tych występków wprost nie przy- 
pisze, zawsze go za ich sprawcę uważać będzie a kładąc 
na wagę sprawiedliwą jego zdolności z dzikością i poryw- 
czością , dowcip z płaskością przechodzącą w grubijaństwo, 
powić, że Jas II przy lepszćj edukacyi i większych" za- 
sobach byłby się może stał chlubą swojćj ojczyzny. 

Do tego przydać należy, że lubił nauki i sam w nich 
podług swego wieku celował. Żona jego KATARZYNA 
z Opawy, która tyle nieszczęść z powodu męża ucierpia- 
ła, ostatnie dni życia spędziła we Wrocławiu, umarła 
roku 1505 dnia 14 Kwietnia, pochowana w Trzebnickim 
klasztorze na kurytarzu. Z trzech córek jego zaślubio- 
nych książętom Ziembickim, SAaLowEA i Jabwica umarły 
bezdzietne. ANsa została matką licznćj familii, bo z 11 
osób złożonćj. MAŁGORZATA poszła za jakiegoś pana wę- 
. gierskiego Banri, a Barsana została zakonnicą i była 
ksienią w Strzeli (Strelen) (2+). 
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1) SoMMERSB. I 365; WoRBS p. 85. 
3) CURAE0S P. II p. 164 sq.; DLuc. ad Ann. 1454 — 57; Aeneas 
Suv. de Srar. Eur. sub Frem. III c. 22. 
5) HENNEL ap. SOMMERSB. I ad Ann.; CURAEUS ad Ann. PoL. 
v. BUSCH ad Ann.; WOoRBS p. 93. 
4) PELZEL I p. 321; KLose Br. 105; HEBERŁrN Allg. Welth. in 
Pragm. Ausz. T. VI. p. 562. 
5) KLosE Br. 100 sq. et 105; DuBR. 1. 30. 
6) QCURAEUS ad Ann.; Henner ad Ann. THEB. ad Ann. PoL v. 
Bisca ad Ann.; Duce. XIII ad Ann.; KLose Br. III et 112. 
7) Curaeus ad An. 1467—1472. WonBs 116; Somwensp.Ip.365. 
8) CURAEUS ad Ann.; HENNEL p. 353. Por v. BUSCH ad Ann. 
SomMERSB. I. 365. sq. 
9) CURAEUS p. 363; SowMERSB. I 366. Krose Br. 104 sq. 
„ 10) WoRBS I5T; PoL v. BuscH ad Ann.; SCHIKF. IV 183 sq.; 
i HENNEL ap. SOMMERSB. I 359; Somm. I 353. 
U) QuRAEUS ad Ann. p. 185; HENNEL ap. SoMMER. ad Ann; 
Due. XUI. p. 506 sq. 512. KLose Br. 129. Mspt. przy kron. 
Luki. 

Uwaga. Wspomniany Busca książęcy, co odpowiada dzisiejszemu 
Paź, jak się nazywał z domu niewiadomo. W mspcie przy kronice 
Luki znalazłem że się nazywał Nossa albo Nesma, ztąd wnoszę, 
że go dziś stósownie do naszćj ortografii Noszą albo NiIEŚMĄ 
nazywać należy; wiadomo bowiem dobrze, że to imie otrzymał za 
to, iż JANA wyniósł z płomieni w Kuflewie, a podług DŁUGOSZA 
w Kopanicy. Uczony Krose III 2, list 137 w dzienniku radcy 
Glogowskiego KepPpeL dał mu imie Neme. Oddając słuszną cześć 
temu uczonemu mężowi, śmiem twierdzić, że to nazwisko jest 
przekręcone przez nieznajomość polszczyzny. Nieszczęśliwy Ker- 
PEL znał z osoby i twarzy sprawcę swćj okrutnćj Śmierci, i zape- 
wne w swoim dzienniku napisał NESNE, gdyż wyraźnie mówi: »Da 
»fam einer der hief Neme, darum bag er Herzog Hanfen aug dem 
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Rener trug, Da et Stiefef ausbrante«. Nazywał się więc Neme, bo 
trug t. j- wyniósł; zatćm w nazwisku Neme kryje się znaczenie 
tragen nieść; stąd wnoszę: że w oryginale było Nesne może nie 
dosyć wyraźnie napisane, a przez niemców nieznających języka pol- 
skiego, SN zmienione zostało na m i utworzyło Neme nie mające 
żadnego znaczenia, zamiast NESNE. W nazwie NESNE położy- 
wszy spółgłoski miękkie, których niemcy nie wymawiają, będziemy 
mieli: NIEŚNK, które odpowić wyrazowi NieśNy lub NoŚNY; ow 
więc Paź był nazywany zgrubiałóm imieniem Noszą albo NIEŚMĄ 
a delikatniejszćm NieŚNYM. 
12) Sommers. I 360; Curaeus ad Ann.; Por ad Ann.; KLoSE 
Br. 181; WoRBS l. c. 
139) HENNEL ap. Somm. II ad Ann.; Cur. ad Ann.; Por v. BUSCH. 
KLoSE Br. 134. 
13) SomMERSB. I 350; HENNEL ap. Som. II 346 et 358 sq.; 
Krose Br. 134. 
15) HENNEL ap. Somm. !I 365; Curaeus ad Ann. MENZEL p. 225. 
18) į 17) Curaeus ad Ann.; SCHIKF. l. XIV c. 32; POŁ v, BUSCH 
ad Ann.; HENNEL ap. Somm. ad Ann.; Pray p. 197; KLOSE 
Br. 136. 
18) QCURAEUS ad Ann.; PoL v. Busca ad Ann.; Scaikrus IV 
p. 211. THEBEs II 362; KLosE Br. 137. 
w) Ci co wyżćj. 
20) SomuER. Ip. 1056; ScHikr. IV 220 sq; Worss p. 112. 
21) 'THeBes II p. 369; Por v. BiscH ad Ann.; Krose Br. 137. 
23) Curaeus ad Ann; HENNEL ap. SoMMER. II 359 et 376; 
KLoSE Br. 144. 
24) SOMMERSB. I 367 sq.; HENNEL ap. Somm. ad Ann.; CURAEUS 
ad Ann.; PoL ad Ann.; WORBS l. c. 

Uwaga. Wyżej daliśmy przykład płaskiego i grubiańskiego 
dowcipu JANA, spółczesni więcćj takich wspominają — we wszystkich 
odbija się albo płaskość wieku, albo złośliwość jego osobista. Na- 
stępujące anegdoty lepićj nasze twierdzenie wyjaśnią: 

1) Gdy dobywał zamku Głogowskiego, udawał pobożnisia; 
mimo tego księża nie chcieli odprawiać nabożeństwa z powody 
klątwy rzuconćj na JANA i jego księstwa. Z początku prosił się o 
służbę Bożą, ale gdy to było napróżno, aby na swoim postawić, 
wezwał kanoników do tumu Głogowskiego pod zmyślonym pozo- 


http://rcin.org.pl 


O AŚ U a 


122 


rem na rozmowę. Skoro kanonicy weszli na most na Odrze, przez 
który się wchodzi do wspomnianego kościoła, dał znak nasadzonym 
w tym celu ludziom, aby zrzucili część pokładu owego mostu. Co 
gdy się szybko stało, zawołał śmiejąc się złośliwie na przestraszo- 
nych kanoników: »Przyśliście do chóru (tak most na którym stali 
żartując nazwał) jeśli nie chcecie pościć, trzeba śpiewać albo pły- 
wać«. Kanonicy ulegając okolicznościom, aby nie drażnić msciwego 
księcia, którego charakteru złośliwego mieli liczne przykłady, byli 
posłuszni i odtąd nabożeństwo odprawiali. 

2) Powróciwszy z Rzymskićj pielgrzymki mieszczanom Wołowa 
opowiadał ze zwykłą wesołością zaprosiny Papićża na posłuchanie, 
przeplatając mowę rymami, co zapewne wtedy do wyższego tonu 
należało: — »Święty Ojciec dał mi (t.j. pozwolił mi) całować swoje 
trzewice. Gdybyćto buszka ładnula dsiebice *), młody Jonko byłby 
się pokwepił. Ale na takie łechoty nie miałech ochoty. Wzdyć (t.j. 
zaraz więc) za połkę i kobiołkę i hala do doma«. Z manuskryptu. 
Z ostatnich wyrazów, możnaby wnosić, że tę podróż odbył pieszo, 
co jednakże mając wzgląd na jego godność, a bardzićj jeszcze wiek, 
nie zdaje mi się podobném. 

*) Dzićwa dziewicca ma różne znaczenie od dzieba i dziebica 
w narzeczu gminnóćm Szląskićm, i ta zmiana w słowach była umyśl- 
nie (jak mi tłumaczono) dla podniesienia żartu płaskiego użyta. 


=e 
BEĘDY. ` 
Str. 80. wićrsz I od góry Przeworz czytaj Przewoz 
Str. 102 w. ostatni Sycow (Wartenberg) czytaj 


Sycow niemiecki ( Deutsch 
Wartenberg) »dla różnicy 
od polskiego w księstwie 
Wrocławskićm:. 
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POWARYTSLWA NAVROWBLBGO 
Z UNIWERSYTETEM JAGIELLOŃSKIM POŁĄCZONEGO 


w celu archeologicznych poszukiwań, 
WIAŁ 3 


ZE SKAZOWKĄ MOGĄCĄ POSŁUŻYĆ) ZA PRZEWODNIKA W POSZUKI- 
VANIACH TEGO RODZAJU. 


W obec pocieszającego wzrostu sztuk pięknych 
i literatury narodowej, który w kraju naszym spo- 
strzegamy, brak prawie zupełny arcneologii oj- 
czysićj i pobratymczych narodów, coraz mocniéj 
czuć się daje. Brak ten jest tém dotkliwszym, 
że każdy rok przyczynia się do zatraty najszaco- 
wniejszych pamiątek. Ileż to u nas jeszcze przed 
nie wielu laty dawnych monet za marne pićnia- 
dze w rece żydów na stopienie nie puszczono, 
ileż to obrazów pięknych do dziś dnia po domach 
prywatnych i kościołach nie niszczeje, ileż to sza- 
nownych budynków rozsypało się w kupe gru- 
zów bez pozostawienia śladu dawniejszego swe - 
go kształtu, ileż nareszcie ważnych ksiąg i rę- 
kopismów nie zmarnowano! — 

W krajach w których prawdziwa oświata pa- 
nuje, każdy mieszkoniec poczytuje sobie za święty 
obowiazek szanowanie zabytków przeszłości i chę- 
tnie je składa w zbiorze narodowym. Boć jedy- 
nie mając zbiór zabytków przed oczyma, można 
je porównać tak z sobą nawzajem, jako tćż z przed- 
miotami obcemi tegoż samego rodzaju, a tém sa- 
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mém wykryć ieh przeznaczenie, ich ceche odre- 
bna, słowem można je ocenić i naukowo zbadać. 

Towarzystwo naukowe krakowskie z Uniwer- 
sytetem Jagiellońskim połączone, pragnąc temu 
niedostatkawi o ile siły jego dozwolą zaradzić, 
postanowiło, obok licznych zbiorów naukowych 
Uniwersytetu, założyć Muzeum oddzielne, w któ- 
rém same te zabytki z przeszłych wieków i wszel-- 
kie o nich wiadomości piśmienne i rysunki zgro- 
madzone być mają; poruczając bliższy dozór nad 
tym zakładem, tudzież wszelkie naukowe wypra- 
cowania w związku z tym przedmiotem będace, 
osobnemu komitetowi, do którego składu obecnie 
należa Członkowie Towarzystwa: Józer Muczkow - 
ski Prof. i Bibliotekarz, Wixcevry Por Prof. Uniw., 
KaRoL Kremer Dyrektor budownictwa, TEOFIL Ze- 
BRAWSKI Inspektor kommunikacyj lądowych i wo- 
dnych. 

Początkiem do tego zbioru będą starożytno- 
ści dziś w Bibliotece zachowane, które odtąd o- 
sobny oddział tćjże Biblioteki Uniwersytetu Jagie|-- 
lońskiegu stanowić mają. Mając zaś na pamięci nie 
jeden piekny przykład jak zacni i oświeceni oby- 
watele z przywiazania do ogólnćj oświaty, z rak 
zniszczenia wydarte zabytki, poskładali w zbio- 
rech publicznych dla powszechnego użytku, a 
przyczyniając się do rozjaśnienia przeszłości, imie 
swoje uświetnili, śmiało się Towarzystwo nau- 
kowe odzywa do wszystkich o wzrost nauk i 
i pamiątki krajowe gorliwych obywateli, aby wpły- 
wem swoim, radą, darami samych przedmiotów 
starożytności, lub w miare okoliczności ich opi- 
sem według załączonćj tu instrukeyi, przyłożyć 
się zechcieli do dzieła, -które tylko za pomoca sił 
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skupionych i rozgałęzionych stósunków da się do- 
prowadzić do pożądanego skutku. 

Nie ma prawie domu, dworu, zamku, kościoła 
i miasta, któreby nie posiadały jakićj szacownćj 
narodowćj pamiątki. Pamiatki te pojedynczo roz- 
rzucone, mało lub wcale niecenione, nabrałyby 
dopićro całćj wartości, w zbiorze umiejętnie u- 
rządzonym. Starożytny Kraków, a w nim dawne 
Jagiellonów Kolegium zdaje się być najstósowniej-- 
szćm miejscem, do pomieszczenia zabytków prze- 
szłości. 

Towarzystwo naukowe z wdzięcznością przyj- 
mować będzie do Biblioteki Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, wszelkie dary pamiątek jakiegokolwiek 
bądź rodzaju, odnoszacych się do przeszłości naro- 
dów w ogólności słowiańskich i obcych, niemnićj 
wiadomości, opisy i rysunki przedmiotów, z dziejami 
przeszłości krajowćj zwiazek mających. Uprasza 
dalej o zawiadomienie go, gdyby tego rodzaju 
przedmioty były do nabycia, staraniem bowiem je- 
go będzie o ilcby mu fundusze pozwalały, przez 
zakupno zbiór swój powiększać. Gotowe jest dałćj 
zbiory prywatne przyjmować na czasowe przecho- 
wanie obok zbiorów własnych, ażeby przez to dać 
choć chwilowa sposobność korzystania z nich, ro-- 
biącym tego rodzaju poszukiwania naukowe. 

Towerzystwo uważa w tćj mierze za zasadę, 
że, jako ofiary przez dawców składane, czynione 
beda przez tychże na rzecz Biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, tak tóż, gdyby ten nowo utwo- 
rzony przy nićj Zbiór Starożytności, niespodzie- 
wanym zbiegiem okoliczności uledz miał kiedyś 
innemu przeznaczeniu,. wniesione dary zwrócone 
być winny dawcom, lub ich, prawo do tego mają- 


http://rcin.org.pl 


— zza zaa 


a R EE s - BE ae 


E ad naia "a b- da 


126 


céj rodzinie. Ściśle téż przestrzegać tego będzie. 
ażeby przy każdym w szczególności darze jaki do 
zbioru starożylności przybędzie, zachowane i każ- 
demu widoczne było nazwisko dawcy od którego 
pochodzi, jeżeli tenże nie uczyni wyraźnie przeci- 
nego w tym względzie zastrzeżenia. 
darów wszelkich Towarzystwo będzie zda- 

wało rok rocznie sprawę w Rocznikach swoich, 
a nadsyłane wiadomości, opisy: i rysunki, będzie 
upowszechniać pismami przez siebie wydawanemi, 
chyba że nadsyłajacy opis lub wiadomość zastrzeże 
sobie wyraźnie, iż takowych do upowszechnienia 
nie przeznacza. 

Aby przyjść w pomoc obywatelom gorliwym 
o rozpowszechnienie wiadomości archeologicznych 
i podać im jakakolwiek skazówkę mogąca ułatwić 
wyszukanie i opisanie przedmiotów starożytnycn, 
dołącza Towarzystwo naukowe krótką instrukcya, 
która zamiary i cele Towarzystwa bliżćj wyjaśni, 
a przytóm posłuży jako przewodnik w badaniach 
archeologicznych. 


Kraków dnia 14 Maja. 1850 r. 


Dr. Majer J. remer 
Rektor Abnioo. Oreześ Bow. uauk. krak. Sekr. 6. 36. 


Towarzystwo uprasza, żeby wszelkie listy i dary, dawcy pod 
następującym adresem przesyłać raczyli: 
Do Biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kollegium 
Jagiellońskićm przy ulicy Ś. Anny w Krakowie. 
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O eanienie wartości, stylu i wieku do którego należy 
jaki zabytek kultury i sztuki przodków naszych jest rze- 
ezą częstokroć trudną i zwykle owocem głębszych nau- 
kowych badań. Niniejsza krótka instrukcya ma na celu 
zwrócić jedynie uwagę ludzi dbałych o oświatę krajową, 
na przedmioty, które pod wzgłędem naukowym mają war- 
tość, a które jużto przez obojętność, jużto przez niewia- 
domość, mogłyby być uronione i dla nauki stracone. 
W tak krótkićj instrukcyi niepodobieństwem jest wyłożyć 
całą rzecz o archeologii krajowćj, ale ograniczyć się wy- 
pada do wyliczenia tych przedmiotów, które do dziedziny 
tćj nauki należą; podać skazówkę, na co oko zwrócić, 
co przedsięwziąść należy, aby je nie tylko ochronić od 
zniszczenia, ale nadto wiadomość o nich upowszechnić; 
a zatém podać sposób, w jaki je opisywać i badać należy. 

Wszelkie zabytki archeologii ojczystćj rozpadają się 
na dwa główne działy: A) Zabytki z czasów pogańskich. 
B) Zabytki z czasów ehrzesciańskich. 


A) Zabytki z czasów pogańskich. 
Między temi naprzód zwrócić uwagę należy na: 
H. Zabytki z ziemi sypane lubzkamieniukładane. 
Do tych należą: mogiły, kopce, kurchany, okopy, 
wały, jaskinie, groty, pieczary, o ile te służyły za mieszka- 
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nie ludziom, lub w bełdach wykute mieszkania, zamczy- 
ska, grodziska, grojce, horodyszcza, to jest miejsca w któ- 
rych kiedys zamki iub grody stały. — Nie wypada również 
pominąć mieścisk, to jest miejsc w których niegdyś istniały 
miasta, a które w skutek różnych przyczyn zupełnie zni- 
szczonemi zostały — tam często przez kopanie, ważne 
bardzo szczegóły napotkać ‘można. — Do tych zabytków 
należeć bądą, okolenia z kamienia, kamienie ofiarne, 
graniczne i t. p. 

W tych zabytkach badać przedewszystkićm należy, 
podania krążące między ludem o założyciełu, celu lub 
przeznaczeniu zabytku i t. p. opisać położenie topografi- 
czne, to jest opisać czy leży na górze lub skale jakićj, 
czy pod górą, czy przy rzóce, czy na bagnie; słowem 
opisać pobliską okolicę pomnik otaczającą. Dalćj sam 
zabytek opisać, oznaczyć przybliżoną miarę wysokości, 
miarę obwodu i kształt zewnętrzny pomnika, czy podsta- 
wa kulista, czy owalna lub inna jaka, zbadać czyli te 
ziemne pomniki nie były kiedy rozkopywane i co w nich 
znaleziono? czy te zabytki składają się z ziemi tuż obok 
branćj, lub tóż z ziemi dowiezionćj z innego miejsca? Na- 
trafia się czasem na rodzaj okopów, wałów, które wła- 
ściwie nie są utworami umyślnemi, ale utworzyły się 
z ziemi i z rumowiska otrzymanego z rozebrania lub roz- 
walisk starego jakiego budynku z fundamentami, i w ta- 
kim to razie, w tych okopach znajdują się odłamki ce- 
gieł, kamieni, kafii i różne czerepy. 

ziemne nasepy podzielić można na: 

1. Kopce grobowe. Rozkopanie ich jest bardzo 
ważną i wielce nauczającą rzeczą. Przy tćj czynności 
jednak niezmiernie oględnym i ostrożnym być wypada, 
żeby czego ważnego dla dziejów nie uronić i wszystko 
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to opisać, co na wyjaśnienie zwyczajów i obyczajów, 
jakikolwiek może mieć wpływ. Przy rozkopaniu takich 
kopców grobowych, pod poziomem okolicy lub téż nad 
tym poziomem, znajduje się komora większych lub mniej- 
szych rozmiarów, zwykle z 6 ogromnych płyt kamiennych 
złożona, w nićj znajduje się czasem ciało człowieka le- 
żące lub siedzące, czasem za$ naczynia mieszczące po- 
pioły zmarłego; od téj komory bywał często bardzo ka- 
nalik z kamieni ułożony ku wschodowi, a czasem ku po- 
łudniowi idący, i dla tego to najlepićj jest zaczynać roz- 
kopywanie mogiły od wschodu lub południa. Niekiedy 
zdarzało się znaleść kanały rozchodzące się od środko- 
wego grobu w promieniach, a mające znowu na zakoń- 
czeniu swojóm mniejsze komory, w których się znajdują 
popielnice i łzawniki. Tego rodzaju grobów znajduje się 
najwięcćj na Podolu, w okolicy ku Dniestrowi zbliżonćj. 
Wiele jednak jest mogił, w których żadnych nie ma ko-- 
mór kamiennych, tylko ciało wprost w ziemi jest pocho- 
wane. Mogiły okrągłe mieściły zwykle jeden grób, a je- 
żeli więcćj, to wtedy jeden nad drugim jest położony — 
mogiły zaś podłużne od okrągłych zazwyczaj niższe, mie- 
szczą kilka obok siebie położonych grobów. Ponieważ 
przy rozkopywaniu często bardzo napotyka się na przed- 
mioty, które zaraz za przystępem powietrza rozpadają 
się w proch, temu zaś losowi podlegają zwykle kościo- 
trupy i przedmioty drewniane lub gliniane, przeto dobrze 
jest biorąc się do rozkopania mogił, mieć kogoś pad rę- 
ką, któryby z rysunkiem był obeznanym, aby te niknące 
przedmioty zaraz na papićr mogł przenieść. Czasem po- 
wleczenie takiego przedmiotu łatwo się rozpadającego, 
lekkim czyli wodnistym klćjem, jest dostateczne do jego 
zachowania. 
9 
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Na pagórkach mianowicie piaszczystych, zakładano 
w czasach pogańskich niejako cmentarze, mieszczące mnó- 
stwo popielnic, urn it. b.; na podobnych grobach wzno- 
szą się drobne mogiłki zwane żalami, żaliskami, żałnika- 
mi, takie żaliska bywają czasem oznaczone stojącemi ka- 
mieniami, niejako okopiska żydowskie, a czasem nawet 
i tych nie ma. 

Z tego co się dotąd powiedziało, nie wynika wcale 
jakoby wszystkie kopce były grobami, owszem jest wiele 
takich, które po rozkopaniu żadnego nie okazały śladu, 
aby w nich kiedykolwiek ciała miały być chowane. O prze- 
znaczeniu takich kopców z położenia okolicy niejakie mo- 
ina powziąść swiatło. — Do tego rzędu należą: 

2. Mogiły ofiarne. Są to owe wielkie odwieczne 
kopce, noszące niekiedy nazwiska, rozłożone na szlakach 
historycznych, na całćj przestrzeni krain stepowych, od 
Karpat do Kaukazu, te nazywamy mogiłami otiarnemi, 
bo służyły rzeczywiście jako ołtarze do obrzędów reli- 
gijnych pogańskich. W nich nie znajdują się żadne za- 
bytki i tylko oznaczenie ich miejscowe- byłoby ważne. 
Leżą zwykle na miejscach wyniosłych i otwartych zdala 
już widocznych. 

Od Karpat aż po Dniepr zostały bożyszcza zniszczo- 
ne, które się znajdowały umieszczone u wićrzchu tych 
mogił, ale od Dniepru aż po Kaukaz znajdują się dotąd 
kamienne bożyszcza, objaśniające znaczenie tych mogił. 
Od Porohów Dnieprowych ku Karpatom rozchodzą się 
w kilku szlakach te mogiły; i tak jedne w kierunku czar- 
nego szlaku, drugie w kierunku szlaku Kuczmanskiego, 
trzecie przechodzą na Bessarabią, a ztamtąd stepami 
Multan aż po wał Trajana, na ujściach Dunaju. Od te- 
go ostatniego szłaku przechodzi inny jeszcze ku Buko- 
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winie górzystćj, zwany szlakiem Konstantyna na Warnę 
do Siedmiogrodu, ten przeciągnięty dalej Pokuciem, wy- 
chodzi na Buczacz do Lwowa i bywa Wołoskim, Or- 
miańskim zwany. 

Czarny szlak kończy się na wschodzie na Ukrainie 
w dawniejszym czarnym lesie, od niego ku północnemu 
wschodowi wychodzi szlak Krzemieńczucki i Kijowski. 
Na zachodzie kończy się czarny szlak w okolicy Konstan- 
tynowa starego, a z wićrzchowiny Podola i Wołynia dzielą 
się szlaki mogiłami znaczone, głównie na 2 strony, jedne 
przechodzą w Bełzkie, a drugie ku Lwow owi, a następnie 
aż do Przemyśla, przypadając na pewnćj przestrzeni na 
dział wodny. W ten sposób wytknięte szlaki od Dniepru 
po Karpaty, kończą się ostatecznie na zachodzie w Prze- 
myślskićm i Lubelskićm. 

Te tedy ofiarne czyli szlakowe mogiły, które zdają 
się do najstarszych należeć, wypadałoby oznaczyć dokła- 
dnićj co do ich liczby i kierunku szlaków na całćj ozna- 
czonćj przestrzeni. Zajmującą byłoby także rzeczą po- 
wziąść wiadomość, gdzie się podobne szlaki krzyżują 
z sobą i w których miejscach takowe stanowiska kilkoma 
mogiłami oznaczone bywają? Ten sam szlak bowiem czę- 
stokroć niekiedy oznaczony mogiłami, rozchodzi się 
na kilka oddzielnych gąłęzi i spływa znowu napowrót 
w szlak jeden. 

Do tego rodzaju mogił będą także należały najwię- 
ksze nam znane mogiły, jak się zdaje odgraniczające Wo- 
łyń od dawnego województwa Bełzkiego, i te zasługiwa- 
były także na wzgłąd osobny i szczegółowe oznaczenie 
na mapie lub w opisie, podając wieś, futor, pasiekę lub 
najbliższe miasto koło którego się znajdują podobne mogiły. 


0. 
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Do trzeciego rodzaju mogił będą należały: 

3. Mogiły strażnicze. Tak zwane mogiły na 
kresach i łukach granicznych, łączą czasami jeden szlak 
na poprzek z drugim, lub oznaczają polityczne granice 
z różnych czasów, mianowicie zaś na Rusi stepowćj. 

Mogiły strażnicze nie bywają wielkie, a tak są sy- 
pane, że z jednćj zwykle widać ku drugićj. Na nich to 
bowiem zatykano smolne wici, dając znać o wtargnieniu 
najezdzców do kraju, lub oznaczając je chorągwiami czar- 
nemi w czasie morowćj zarazy. Rząd mogił straźniczych 
przerywany niekiedy bywa lasem niewielkim, w którym 
podobne wici smolne zatykano na drzewach. Ztąd tóż 
od małych lasków położonych na stepach, rozchodzą się 
mogiły, niekiedy ku kilku stronom, ztąd nazwa strażni- 
czych lasków, czalnych gajów, czujni, czulni, stróży. 
W ustępie takich mogił, leżą niekiedy stare zamki. 

Strażnicze mogiły jak to już ich przeznaczenie oka- 
zuje, nie zawierają w sobie ani zbroi, ani kości; że trudno 
jest jednakowoż oznaczyć na pićrwszy rzut oka, do ja- 
kiego rodzaju mogiła należy, ztąd dostateczną będzie rze- 
czą, oznaczyć ją tylko na mapie lub w opisie i podać 
o nićj miejscową tradycyą, bo dopićro po zebraniu wiełkićj 
liczby dat podobnych, da się odgadnąć znaczenie wielu mogił. 

Do najstarszych pomników: na ziemi naszćj należą 
także olbrzymie 

4, Wały na Rusi, będące jak się zdaje w związku 
z pewnemi mogiłami, w związku ze szlakami historyczne- 
mi, a odpowiadające pewnym epokom w historyi. Pićrw- 
sze tego rodzaju wały pojawiły się już na Podolu i na 
obszarze przeciwległćj Bukowiny, przypierając w okolicy 
Chocimia od Dniestru do Prutu. Do nich będzieto na- 
leżał tak zwany wał Trajana, powtóre dalćj na wscho- 
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dzie usypany wał pomiędzy Bohem a Bożkiem; dalćj bę- 
dą należały wały odgraniczające na wielkićj przestrzeni 
Kijowszezyznę z tćj strony Dniepru, a z tamtćj strony po 
nad rzeką Desną usypane; w końcu zaś, tak zwany wał 
źmii, ciągnący się od Białćj Cerkwi ku Dnieprowi, przy- 
pierający ku niemu łukiem, i przechodzący jeszcze daleko 
po za Dnieprem na obszary Ukrainy zadnieprskićj, 

Tylko dokładne opisy kształtu wału i okolicy ota- 
czającćj go i podania na miejscu zebrane mogą posłużyć 
do historycznego wyjaśnienia tych najstarszych pomników 
na ziemi naszćj, gdy do tego wszakże rodzaju poszuki- 
wań nie wystarczają pojedyncze siły i środki, ztąd będzie 
już każda pojedyncza data przesłana Towarzystwu, bar- 
dzo pożądaną dla niego. 

Znajdują się gdzieniegdzie 

5. Kamienie w pewnym porządnym szyku 
ułożone — czasem stanowiące okrąg koła mnićj więcćj 
regularny, czasem koło obdłażne czyli owal, czasem t6ż 
prostokąt lub inną jaką figurę. Przeznaczenie tych oko- 
leń mogło być bardzo rozmaite, były to czasem miejsca 
ofiar pogańskich zborów, narad i sądów pokoleń, czasem 
tóż stanowiły niejako szranki dla walczących w pojedyn- 
ku, na te ostatnie okolenia osobliwie zwrócić należy uwa- 
gẹ w okolicach bliżćój morza Bałtyckiego położonych. Ry- 
sunek takiego ogrodzenia z dokładnym wymiarem byłby 
wielce pożądanym, i taki wraz z opisem otaczającćj oko- 
licy, mógłby rzucić światło na przeznaczenie każdego 
w szczególności okolenia. 

HL. Zabytki podziemne. 

Często w ziemi, mianowicie zaś przy rozkopywaniu 
mogił, napotyka się na różne przedmioty niezmiernćj war- 
tości dla badacza przeszłości. 
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Do najodleglejszych czasów odnieść należy przed- 
mioty z kamienia, drzewa, kości, w czasie bowiem w któ- 
rym tych przedmiotów używano, kruszec albo weale nic, 
albo mało co był znany. Chociaż wiele z tych przed- 
miotów było w użyciu i w późniejszym czasie, jużto przy 
obrzędach religijnych, już jako pewne godła (symbola), to 
jednak wątpić nie można, że był czas, w którym narzę- 
dzia, naczynia, z kamienia; drzewa, kości, wyłącznie w po- 
wszednićm życiu używane były, przedmioty zaś ze spiżu 
lub ze złota były wtedy bardzo rzadkie — sróbra zaś i że- 
laza wcale nie znano. 

Przedmioty ze spiżu wyrabiane, są z późniejszych 
czasów, robiono z niego oprócz ozdób rozlicznych, narzę- 
dzia, do których ta mieszanina metalów mnićj była przy- 
datną, ale które przecież z nićj robić musiano w braku 
żelaza; i tak robiono ze spiżu miecze, noże, topory i t. p. 
znajdowano czasem narzędzia krające ze spiżu, których 
ostrza nadstawiane były żelazem jako twardszćm; wnosić 
ztego można, że w owym czasie wyrób spiżu łatwićj 
przychodził niż żelaza. 

Do najświćższćj epoki odnieść należy narzędzia że- 
lazne, mianowicie te, do których wyrabiania dogodniej- 
szóm jest żelazo niż inny jaki kruszec, naczynia bowiem, 
ozdoby, przez długi jeszcze czas robiono ze spiżu. 

1. Między przedmiotami kamiennemi znaj- 
dujemy brusy, kliny, dłuta, noże, groty dzid i strzał, 
sićkićry, toporki, młoty, kamienie do rzucania z procy, ka- 
mienie do opychania zboża i t. p. Znajdujemy wiele z po- 
wyższych przedmiotów zrobionych z kamienia lub bur- 
sztynu w tak małych wymiarach, że do właściwego uży- 
cia służyć nie mogły i zapewne były niejako oznaką go- 
dności, urzędu lub tóż zatrudnienia. 
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2. Urny i Popielniee z kamienia są bardzo 
rzadkie, najpowszechniejsze są z gliny palonćj lub wysu- 
szonćj i takich używano przez cały czas panującego po- 
gaństwa, kruszcowe urny, popielnice, łzawnice i t. p. 
bywały robione także ze złota, spiżu lub żelaza. 

Naczynia ze szkła były bardzo rzadkie i w staroży- 
tności zapewne bardzo kosztowne. 

Czasem znajdują się drewniane naczynia robotą be- 
dnarską, ale te zwykle po odkopaniu rozpadają się na 
proch. 

3. Do przedmiotów mających związek z o- 
brządkiem religijnym należy policzyć małe figurki 
przedstawiające bożyszcza w postaci ludzkićj lub zwierzę- 
cćj, jakoto: ptaki, zwierzęta, gady it. p., — pierścienie 
które widocznie do zwyczajnego użytku służyć nie mogły, 
odnieść należy do narzędzi obrządkowych, wyżćj wymie- 
nione toporki, puginały z kamienia, bursztynu i t. p. które 
zwykle są w bardzo drobnych wymiarach.— Wielkie pła- 
skie spiżowe misy, przetaki metalowe, kadzielnice, nalów- 
ki małe, naczyńka spiżowe z uszkiem do zawieszania, u 
dołu ostre jak sićkićrka. 

4. Oręże i zbroje, do tych należą topory z mie- 
dzi lub żelaza, miecze; przy najdawniejszych mieczach nie 
ma jelców, a rękojeść przyczepioną była za pomocą dwóch 
nutów; puginały, dzidy, ostrza strzał, przyłbice, trąby wo- 
jenne, okucia siodeł, ostrogi, munsztuki i t. p. 

5. Ozdoby i kosztowności, do tych liczą się 
brakteaty złote z uszkami, są to cienkie blaszki, po je- 
dnćj stronie mają jakies wyobrażenie wyciśnione; pa- 
ciorki, naszyjniki bywały bursztynowe, szklanne, czasem 
tóż złotą blaszką powleczone, zausznice, obrączki do no- 
szenia na głowie, na szyi, na ręku pod ramieniem, na 
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palcach, koło nogi, a nawet koło bioder zamiast prze- 
paski, spinki podwójne jak dzisiejsze do koszul używane. 

6. Sprzęty domowe, takiemi są piły, szczyp- 
czyki, obcążki, szydła, nożyce, rogi do picia, puchary 
lub inne naczynia do napojów, łyżki ze sróbra, spiżu lub 
kości, grabki z kości, klucze, wagi i t. p. sprzęty. 

Nie od rzeczy będzie może zwrócić uwagę, że wy- 
kopawszy podobne przedmioty z ziemi, jeżeli te są z gliny 
palonćj, wypada je bardzo ostrożnie przenieść w jakie 
zabezpieczone i spokojne miejsce, aby wyschnąć mogły, 
świóćżo bowiem „wydobyte z ziemi są łamliwe i miękkie, 
dopićro po wyschnięciu twardnieją. Jeżeli te przedmioty 
są z kruszcu, nie należy ich pozbawiać powłoki aż do 
błękitu posunionćj lub rdzy przez czas utworzonćj. Przed- 
mioty takie niezmiernćj. są wartości dla zbioru staroży- 
tności. Gdyby zaś nie mogły być Towarzystwu nadesłane, 
to samo ich opisanie, osobliwie tóż dokładny rysunek 
z wyjaśnieniem gdzie były znalezione, obok innych jakich 
przedmiotów, z wdzięcznością Towarzystwo przyjmie. 


NIE. Zabytki znajdujące się ma ziemi. 


~ 


Tych z czasów pogańskich bardzo mało się pozostało, 
w czasie bowiem nawracania na wiarę chrześciańską, ni- 
szczono to wszystko, co dawne pogaństwo przypominać 
mogło. Znajdują się jednak gdzie niegdzie dochowane 
bałwany kamienne, często są one w ściany kościelne wmu- 
rowane, dalćj znajdują się czasem z tychże czasów słupy 
lub kamienie nieforemnie obrobione i t. p., tych dokładny 
rysunek i opis byłby niezmiernie ważny. Gdzie niegdzie 
znajdują się szczątki dawnych świątnie lub innych budyn- 
ków pogańskich, tych opis i rysunek z wymiarem byłby 
do wyjaśnienia przeszłości wielce pożyteczny. 
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B. Zabytki z czasów chrześciańskich. 
EH. Zabytki z ziemi sypane. 

1. Do tych należą mogiły pokrywające grób jaki 
pojedynczy, mogiły sypane na pobojowiskach, w których 
znaczna liczba ciał pochowaną została, często bardzo na 
tych pobojowiskach dwie lub więcćj mogił jest sypanych, 
po rozkopaniu często znajdują się części zbroi lub broni 
mogące mieć wartość w historyi. Podanie miejscowe czę- 
sto bardzo przechowuje pamięć w którym z tych grobów 
spoczywają swoi, a w którym najezdzcy. Czasem obok 
takich bojowych mogił, znajduje się oddzielna dla pole- 
głego wodza, opis takich mogił i położenie względem 
siebie, może być wielce wyjaśniającym w zdarzeniach hi- 
storycznych. W czasie zarazy morowćj ciała umarłych 
chowano w odległych miejscach i na nich po kilka kopców 
mniejszych sypano, zwanych mogiłkami i morownikami. 

2. Wały, okopy, szańce. Zwrócić należy uwagę 
na położenie okolicy i tę dokładnie opisać, samo to bo- 
wiem położenie może przeznaczenie tych okopów wyja- 
śnić. I tak bywają okopy wśród bagien, stawów, połą- 
czone z brzegiem suchym, grobelką, te czasem bywały 
w kształcie trójkątnym i te może są najstarsze. Niemnićj 
ważnym jest kształt okopów. Okopy z czasów tatarskich 
są niskie i lekkie, jedynie dia zasłony od jazdy zrobione, 
Turcy lubili je utwierdzać murami, gdzie tylko kamień 
był pod ręką. Od czasów wojen szwedzkich weszły w zwy- 
czaj okopy sypane według zasad nowszćj sztuki fortyfi- 
kacyjnćj , mają one kształt foremny, a były sypane w pun- 
ktach wyniosłych, panujących nad okolicą. 

3. Okopy te czasem bywają nakształt twierdzy zbu- 
dowane, zamknięte są murowaną bramką lub tak zwaną 
górką, przed tą bramką bywał most zwodzony, a nad 
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nim było pięterko czyli górka, do którćj nie było scho- 
dów, ale ciągnięto się windą, wewnątrz takiego okopu 
po podwałem bywały mieszkania, stajnie, schowki i t. p., 
w samym środku nic wcale nie było, albolitćż nie wielki 
domek drewniany. 

4. Często bardzo napotyka się w naszym kraju na 
podziemne murowane groby, w których ciała w trumnach 
były chowane, kształt takiego grobu jako tóż trumny, 
napisy lub herby ma grobie, strój zmarłego, są wielce 
ciekawe i dla historyi przydatne. 


EH. Budynki, 


l. Kościoły, należą do najważniejszych pomni- 
ków, te więc po szczególe opisaćby należało. Wypada 
więc na zasadzie podania lub pismiennego dowodu wy- 
jaśnić fundacyą budynku, opisać położenie jego względem 
słońca. Jeżeli jest drewniany, z jakiego drzewa, jeżeli 
murowany, czy z łamanego kamienia, czy z ciosu, czy z ce- 
gieł, czy otynkowany? Jaki jest przód kościoła, czy nad 
nim jest okap dachowy, 'czy tóż dach jest murem szczy- 
towym zasłoniony, i jakiego ten szczyt jest kształtu, czy 
w zęby albo stopnie zakończony, czy tćż wyginany eso- 
wato, czy przy kościele jest wieża i do którćj części ko- 
ścioła przystawiona , czy czworograniasta, okrągła lub o 
ilu kątach, jak u wićrzchu zakończona, czy baniasto czy 
w ostrą iglicę? Czy jest sygnaturka i jakiego kształtu, 
czy może dzwonnica oddzielona od kościoła i jakiego jest 
kształtu, czy są babieńce czyli przysionki, czyli téż przy 
kościele są podcienia i w którćj stronie kościoła? Jak ko- 
ściół jest od tyłu zakończonym, czy równo ucięty, czy 
półkolem, czy wielokątem ? Czy kościół ma przypory czyli 
szkarpy, ile mają one grubości, a ile od muru kościelnego 
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występują? Okna kościelne jakiego są kształtu, osobliwie 
jak są zakończone u wićrzchu, czy prosto, czy kocie, 
czy półokrągło, czy nareszcie ostrołukiem ? 

Jaka jest ogólna postać wnętrza kościoła, czy przed- 
stawia kwadrat, czy prostokąt, czy krzyż, czy się składa 
z jednćj nawy, czy ich ma więcćj, jakiego jest kształtu 
tęcza oddzielająca presbyterium od nawy kościoła, czy 
okrągła, czy ostro zasklepiona, czy kościół jest sklepiony 
lub tylko która część, czy te sklepienia są okrągłe nie- 
jako beczkowe, czyli tóż u wićrzchu ostro zakończone, 
czy na krawędziach sklepień są występy niejako żebra? 
Często przy zbiegu tych żeber w najwyższym punkcie skle- 
pienia umieszczane bywają herby, tych opisy są pożądane, 
z tém odróżnieniem, czy są przyprawiane, czy stanowią 
klucz sklepienia. Jeżeli do kościoła przybudowane są jakie 
kaplice, należy wymienić ile ich jest, w któróm miejscu 
i przez kogo kiedy przybudowane i jakiego są kształtu. 
Czy nie ma pod kościołem kaplicy podziemnćj i jak wy- 
gląda, lub téż grobów z trumnami? 

2. Kaplice oddzielne, gdyby się gdzie znajdy- 
wały, równie jak kościoły mogą być bardzo ciekawe-i tak 
tóż mnićj więcćj według pytań przy kościołach przyto- 
czonych opisaćby je należało. z 

3. Figury bywały często stawiane na pamiątkę 
jakiego czynu lub zdarzenia i pod tym względem byłyby 
godne uwagi, czasem tóż ich starożytność lub kształt nie- 
zwykły, czyni je ważnemi; opisanie więc ich tak co do 
wątku z którego są zbudowane, jako tóż co do kształtu, 
wraz z podaniem do nich przywiązanćm, Towarzystwo 
przyjmie z wdzięcznością. 

4. Cmentarze, osobliwie tóż dawne, mogą mieć 
wartość naukową, mianowicie pod względem nagrobków, 
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napisów grobowych, rzeczy dawnych które czasem przy 
chowaniu umarłych z ziemi się wykopują, same zas mury 
cmentarzowe bywają ozdobione stacyjami, lub tóż są dzie- 
łami obronnemi i wtedy jako fortyfikacyja są ważnemi. 

5. Klasztory, jako budynki od najdawniejszych 
czasów w naszym kraju zakładane, są bardzo uczące, wia- 
domość więc o nich pod względem erekcyi, pod względem 
kształtu zewnętrznego i wewnętrznego rozkładu jest wiel- 
ce pożądaną. Klasztory często bardzo były fortyfikowane. 

6. Zamki stare. Przy opisywaniu ich przede- 
wszystkićm należy mieć uwagę zwróconą na położenie 
zamku lub miejsca w któróm kiedyś stał zamek, czyli tak 
zwanego zamczyska, a nawet ciekawąby była wiadomość, 
w jakim stósunku czyli w jakiém położeniu jest względem 
drugiego w sąsiedztwie będącego, jeżeli ich w jakićj do- 
linie lub nad jaką rzéką jest więcćj. Zwrócić należy uwagę 
przy opisywaniu na sam budynek mieszkalny, a który czę- 
sto bardzo miał obok siebie inne budynki mieszkalne, ofi- 
cyny, stajnie i t. p., na dzieła fortyfikacyjne jakiemi są mury © 
obwodowe, fosy, baszty, okopy i t. p. 

Co do budynków mieszkalnych w zamkach, te jeżeli 
się składają z jednego tylko budynku, należy wyjaśnić ja- 
kiego jest kształtu, czy czworokątnego czy wielokątnego io 
wielu kątach, czy w środku podwórze, o iłu zamek jest 
piętrach, jaki mnićj więcćj rozkład izb, czy była kaplica 
i jakiego kształtu? Jeżeli przy tym głównym budynku była 
strażnica czyli wieża; nad którą częścią budynku się wznosi, 
czy jest okrągła, czworokątna lub wielokątna, czy jest 
slad więzień jakowych lub przyrządzeń do tortur? -— Je- 
żeliby było więcćj niż jeden budynków mieszkalnych, wy- 
padałoby zbadać każdego pićrwotne przeznaczenie i po 
szczególe każde opisać, szczególnićj tóż z uwagi spuszczać 
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nie należy rzezby, gdyby jakie były węgary okienne, drzwio- 
we, jakiego są kształtu? Często bardzo znajdują się herby 
lub rok wypisany, czasem kształt kraty okiennćj może być 
skazówką wieku, również kształt sklepień, czy są okrą- 
głe, czy ostro zakończone, czy węgary okienne za pomocą 
słupków na kilka części są podzielone lub nie? 

Co do dzieł zewnętrznych do obrony służących, wy- 
padałoby opisać kształt murów obwodowych, to jest 
oznaczyć figurę jaką te mury tworzą, czy formują kwa- 
drat, czy jaki wielokąt i t. p., ich wysokość, czy się w nich 
znajdują strzelnice a na nich blanki albo zęby osłaniające 
strzelających? Czyli wreszcie nie są zewnątrz okryte na- 
sypem ziemnym i w części tylko widzialne? Baszty czy 
są i jakiego kształtu, w których punktach muru są wznie- 
sione? Rów czy w około zamek otaczał, czy tylko z pe- 
wnćj strony, jak był głęboki i szeroki, jeżeli był most 
zwodzony, szaniec przedmostowy i t. p. 

Jaki jest wątek z którego cały zamek wybudowany 
został, czy może niektóre części z jednego, a inne znów 
z drugiego materyału powstały, lúb czyli sama skała czę- 
$ciowo za obronę nie służy. Różność wątku mogłaby 
być skazówką wieku różnych części zamku. 

7) Ratusze. Po wielu jeszcze miastach i miastecz- 
kach widzieć można ratusze lub przynajmnićj ich szczątki. 
Są one godne opisania równie jak inne miejskie budynki, 
a jakiemi są bramy miast, mury obwodowe, spichrze i 
inne stare choćby tóż prywatne domy. Bywają po mia- 
stach studnie, starodawne figury, posągi, które dla nauki 
mogą mieć wartość, a tém samém opisane byćby powinny. 

Wypada nam, kończąc rzecz o budynkach, wspomnieć, 
że jeżeli w ogólności rysunki najlepsze wyobrażenie o 
postaci jakiego przedmiotu dać mogą; toć budynki, skła- 
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dające się z tak rozlicznych części, a przytóm mające tak 
rozmaite przeznaczenie i tak odmienne, iż prawie dwóch 
do siebie podobnych znaleść nie podobna; bez rysunku 
dostatecznie poznane być nie mogą. Opisanie bardzo 
szczegółowe może dać zapewne jakieś wyobrażenie bu- 
dynku i dla tego je jako skazówkę z wdzięcznością To- 
warzystwo przyjmie, ale jedynie rysunek może uzmysło- 
wić budynek we wszystkich jego częściach. Ważnym 
niezmiernie jest rzut poziomy budynku czyli grundrys 
wszystkich pięter; daje on bowiem poznać wewnętrzny 
rozkład izb, a tém samém może rzucić światło na ich 
przeznaczenie, a następnie na obyczaje wieku w którym 
powstały. 

Widoki zas budynku z jednćj lub kilku stron, mia- 
nowicie tych, które coś mają w sobie szczególnego, przed- 
stawiając kształt okien, drzwi, okapów czyli gzymsów, 
najwięcćj się przyczyniają do poznania styłu budynku i 
oznaczenia wieku różnych jego części. Rysunki zaś ró- 
żnych szczegółów, herbów, odrzwiów, całych komnat, 
napisów i lat i t. p. znajomość budynku uzupełniają. 
Zwrócić jeszcze wypada uwagę na jednę okoliczność, 
która w zwaliskach już bardzo podupadłych może być 
bardzo ważną. Oprawy okienne, odrzwia, kroksztyny czyli 
sporniki, okapy i inne przedmioty z kamienia ciosane, kraty, 
zwykle są najważniejszą skazówką stylu; im te kamienie 
skrzętnićj ze zwalisk przez ręce ś$więtokradzkie zabierane 
bywają, tóm tóż większą każdy pozostały szczątek tego 
rodzaju przybiera wartość. Jeżeli więc wśród rumowiska 
nawet znalazłby się jaki odłamek, bardzo byłoby do ży- 
czenia, aby ten mógł być odrysowany i Towarzystwu 
nadesłany w rysunku, przy ogólnym opisie zwalisk. Same 
zwaliska budynków jako pomniki przeszłości, jako szczątki 
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wynikłych z potrzeb już to materyalnych już moralnych 
ojców naszych, są szanowne i zachowania godne. Wielką 
zasługę w obliczu kraju mieć będzie, kto rękę przyłoży 
do zachowania tych pomników przeszłości, lecz i do tego 
dzieła przystępować należy z wielką oględnością, aby przy 
najlepszych chęciach nie przyczynić się raczćj do zaguby 
tych szanownych pamiątek, niż do ich podniesienia. 

Więcćj lekkomyślni lub chciwi ludzie szkodzą zwa- 
liskom niż sam czas, dla tego wiele się już zrobi dla za- 
chowania podobnych pamiątek, jeżeli się przystęp do nich 
utrudni. Następnie podkopane mury należy umiejętnie 
podmurować, a jeżeli mury są jeszcze w tak dobrym sta- 
nie, że wiązanie dachu znieść potrafią, wypadałoby ta- 
kowy chociaż bardzo lekki urządzić, jednak życzyćby na- 
leżało, aby forma tego dachu w niczém nie była przeci- 
wną kształtowi i stylowi budynku. Najlepićej w podobnych 
przypadkach poradzić się biegłego budowniczego, który 
jedynie może podać środki zmierzające najtańszym kosz- 
tem do celu. 

Jeżeli całe budynki wszelkiego rodzaju są dła dzie- 
jów kultury narodowćj niezmiernćj wagi, to i wszelkie 
ich części składowe na uwagę zasługują. Często bardzo 
same domy, zamki, kościoły i t. p. przerabiane i do te- 
goczesnych potrzeb i wyobrażeń zastósowane zostały, po- 
zostały jednak czasem stare, pięknie rzeźbione węgary, 
odrzwia, kominki, piece kaflowe, stropy, pułapy i t. p. 
i te przedmioty są godne zachowania w pićrwszym stanie; 
gdyby się zaś dła jakich bądź względów utrzymać nie 
dały, wypada je koniecznie przerysować, aby przynajmnićj, 
gdy już seme zniszczeniu ulegają, kształt ich zewnętrzny 
mógł być potomności przekazany. 
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Domy nawet po naszych miastach z drewnianemi pod- 
cieniami, różniące się tak bardzo od domów tego rodzaju 
w innych krajach, mają wielką wartość jako utwory czysto 
narodowego przemysłu. Coraz bardzićj one znikają, a 
w miejsce ich powstają inne domy, do teraźniejszych po- 
trzeb i wyobrażeń bardzićj zastósowane, za jaki lat dzie- 
siątek już ich nie stanie, a z niemi zaginie ślad budowni- 
ctwa drewnianego miejskiego ojców naszych. 


BEL. Obrazy. 


* Do tych liczby policzymy mozajki, emalije i malowania 
właściwe. 

l. Mozajki robione były w najdawniejszych cza- 
sach chrześciańskich, dopićro późnićj przez malowanie za- 
stąpione zostały. Najdawniejsze składały się ze szkieł 
w kształcie kostki, których jedna powićrzchnia była już 
to złotem, już to barwą pokryta, szkiełka te na wła- 
ściwćj massie układane i do nićj wciskane, stanowiły mo- 
zajkę. W późniejszych czasach udoskonalił się sposób ro- 
bienia mozajek, i zaczęto używać na ten cel już nie szkła 
barwionego, ale kamieni różnobarwnych. 

2. Emalije. Jest to rodzaj szkliwa powlekającego 
metale, a przedstawiającego malowanie. Często bardzo 
piękne na różnych starodawnych sprzętach kościelnych 
znajdują się emalije. 

3. Malowania, Te podzielić można na: a) malo- 
wania ścienne, b) obrazy na drzewie, c/ obrazy na płótnie 
lub blasze. 

a) Malowano już od najdawniejszych czasów sciany 
kosciołów, cerkwi, domów mieszkalnych, a nie tylko tym 
sposobem wnętrza ale nawet zewnętrza zdobiono, ozna- 
czenie czyli malowanie jest alfresco, czyli téż klćjowe 
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lub inne jakie, jest rzeczą zaiste ważną , ale jedynie znaw- 
ca jest w stanie w tym przedmiocie dać zdanie nieomylne, 
w braku którego Towarzystwo przyjmie z wdzięcznością , 
wszelką wiadomość wyjaśniającą sam przedmiot malowa- 
nia, lub jeżeli to przedstawia ozdoby jakie, kwiaty, róże 
i t. p. wiadomość mogącą dać wyobrażenie o rysunku, 
barwie, a następnie stylu. 

Często bardzo malowania takie przez czas tak wiele 
ucierpiały, że trudno przychodzi rozeznać przedmiot, który 
przedstawiają, w takim przypadku można je zlać czystą 
wodą, wtedy przedmiot nieco jaśnićj wystąpi. Nie wypada 
tego zlewania do zbytku powtarzać, bo przez to mogłyby 
same malowania uszczerbek ponieść. 

b) Obrazy na drzewie. Najdawniejsze obrazy bywały 
malowane na drzewie; pierwiastkowo tło obrazu bywało 
złocone, a często bardzo na tle złotóm widać ozdoby różne 
w kształcie kwiatów, lisci, kratek wyciskane; stanowią 
one niejako kobierzec , na którym dopićro przedmioty ma- 
lowane są umieszczone, późnićj tło było malowane, a przed- 
stawia już miejsce w któróm się czynność odbywała, np. 
wnętrze budynku lub okolicy. Obrazy te nie są olejnemi 
barwami malowane i dla tego wszelkie naprawy jedynie 
przez malarza dobrze obeznanego z tym rodzajem roboty, 
mogą być wykonane. Najlepićj jednak będzie, wcale ta- 
kich obrazów nie naprawiać, bo przez złe restauracyje 
wiele już bardzo znakomitych zniszczono obrazów. Ogra- 
niczyć się wypada do bardzo ostrożnego oczyszcze- 
nia obrazu z pyłu, do czego można użyć gąbki w czystćj 
wodzie zmaczanćj, do umieszczenia obrazu w miejscu su- 
chóm a przytóm na działanie słońca i nagłe zmiany tem- 
peratury niewystawionćm. Gdyby robactwo toczyło drze- 
wo, można ochronić obraz od dalszego psucia przez po- 
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wleczenie go po odwrotnćj stronie jednym z lakierów po- 
niżćj przy rzeżbach drewnianych podanych. 

c) Obrazy na płólmie lub blasze olejno malowane, na- 
leżą do późniejszych i sięgają naszych czasów. 

Obrazy na płótnie zwykle olejno malowane najwię- 
céj są rozpowszechnione, wiek ich, szkołę do którćj 
pod względem pędzla należą, jedynie znawca ocenić może. 

Odnawianie obrazów w ogólności jest rzeczą bardzo 
trudną, bo chcąc malowanie odnowić, trzeba oprócz zna- 
jomości swojćj sztuki, znać się na stylach, na sposobach 
malowania używanych, nie tylko przez różne szkoły, ale 
nawet przez szczególnych malarzy, potrzeba daléj sumien- 
ności i wyrzeczenia się samego siebie, aby porzucić wszelką 
chęć malowania czegoś lepszego niż było w obrazie, a od- 
dać jedynie to, co przez przypadek lub czas uszkodzonćm 
zostało. O prawdziwych więc restauratorów obrazów bar- 
dzo trudno, mianowicie téż w naszym kraju, dla tego 
tóż lepićj takich odnowień nie podejmować, ale ograni- 
czyć się należy do oczyszczenia obrazu z pyłu i brudu, 
za pomocą gąbki mokrej, do porządnego naciągnienia płó- 
tna, aby się nie fałdowało i do powłoki białka z jaj 
które obrazom nigdy nie zaszkodzi, 

Wielką mają wagę dla historyi sztuk pięknych w kraju 
naszym, dla znajomości obyczajów, strojów, obrazy przedsta- 
wiające wypadki, zdarzenia narodowe, lub nareszcie osoby 
historyczne; już to obrazy inne ale przez rodaków lub 
tóż nareszcie przez obcych u nas osiadłych malowane. 
Przy opisywaniu obrazów nie należy pomijać niczego 
co je otacza, mianowicie malowań pomniejszych na stro- 
pach, stacyjach, drzwiach ołtarzowych , nareszcie na ramy, 
jeżeli się te starożytnością odznaczają. Wszelka wiado- 
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mość pod tym względem Towarzystwu udzielona z wdzię- 
cznością przyjętą zostanie. 

Pilnie więc badać należy, czyli obraz nie mieści w so- 
bie podpisu autora, daty, lub tóż monogramu, to jest 
jakowego znaku oznaczającego autora; zwilgociwszy obraz 
gąbką mokrą, szczegóły jego nawet najdrobniejsze wyra- 
źnićj występują i wtedy tćż łatwićj podobne podpisy do- 
strzedz można. 

d) Malowania na szkle jako rzecz osobliwie tóż 
w naszym kraju rzadka, mają wielką wartość. W nich 
należy zwrócić uwagę na przedmiot który wyobrażają, 
a następnie na sposób w jakim te okna są wyrobione 
i składane, to jest czyli niejako są mozajką ze szkiełek 
różnobarwnych, czyli tćż malowanie na większych szyb- 
kach jest wykonywane i wtapiane, to jest w ogniu ma- 
lowane, a dopićro te niejako ułamki obrazowe z sobą 
na ołów składane. 

Wspomnieć tu należy malowania na kieliszkach, pu- 
harach, misach szklannych, tak zwanych szkłach weneckich. 

e) Malowania miniaturowe. w rękopismach, psałte- 
rzach, książkach do nabożeństwa, relikwiarzykach używa- 
ne, są ważne bardzo, raz ze względu, iż zwykle lepiśj 
niż inne większe dzieła się zachowały, dalój że często 
obok nich znaleść można wzmiankę o artyscie który je 
malował, a przynajmnićj z kształtu głosek samego ręko- 
pismu, wiek w którym był wykonany, wyśledzić można. 
Bywają one malowane na papićrze lub tćż pergaminie, 
często bardzo blaszkami złotemi wykładane. 

4. Ryciny, drzeworyty i t. p. osobliwie stare 
wyobrażające przedmioty lub zdarzenia krajowe lub tóż 
przez krajowców robione, są ważne. 
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Wszelką wiadomość o malowaniach jakiegokolwiek- 
by one były rodzaju, Towarzystwo naukowe z wdzięczno - 
ścią przyjmie. Mianowicie zaś pożądanóm dla niego bę- 
dzie opisanie treści obrazu, nazwisko autora, lub slad da- 
jący się domyślać, iż autorem był rodak, a nadewszystko 
zaś dołączony rysunek lub podobizna na papićrze prze- 
źroczystym, najwięcćj do wyjaśnienia przedmiotu i nadania 
mu właściwego stanowiska posłuży. 


RV. Etzeźba. 


Do tych policzymy posągi, płaskorzeźby, pieczęcie, 
ozdoby architektoniczne snycerskie lub rzeźbione, jakiemi 
są: odrzwia, kominki, grobowce, stale kościelne, kazal- 
nice i t. p. Bywają te przedmioty wyrabiane z kamienia 
różnego gatunku, metalu, słoniowćj kości i drzewa. 

W tych przedmiotach jak i w poprzednich na uwadze 
mieć należy, treść przedmiotu, autora, sposób wykonania 
i kształt zewnętrzny. Treść, kształt zewnętrzny i spo- 
sób wykonania, najlepićj odda rysunek; autora, badania 
na miejscu wykryć potrafią. 

1. Posągi i płaskorzeźby od najdawniejszych 
czasów używane bywały. I tak: jako ołtarze które zwy- 
kle przedstawiały ozdobną szafę podwojami zamykaną, 
w nićj stały posągi lub tóż wypukłorzeżby zwykle z drzewa 
robione i malowane. Jedynie drobniejsze wyroby tego 
rodzaju bywały ze słoniowćj kości, z bursztynu, koralu, 
perłowćj macicy, a późnićj i porcelany. Na drzwiach ró- 
wnież drewnianych bywały płaskorzeźby, lub téż malo- 
wania, same zaś posągi i płaskorzeźby pokryte były 
świetną barwą lub pozłotą. Przy nagrobkach i innych po- 
mnikach, używane bywały posągi w różnych postaciach. 
Często bardzo rzeżby te pod względem rysów twarzy, 


http://rcin.org.pl 


D g 


149 


osób historycznych i strojów są bardzo ważne. Bywały 
one z kamienia lub metalu, najdawniejsze nawet z gliny 
palonćj, a potóm malowane lub złocone. 

Jak w innych zabytkach sztuki, tak tóż i w rzeżbach 
chronić się należy, od niewczesnego odnawiania onych, 
i ograniczyć się wypada do przedsięwzięcia srodków, ma- 
jących na. celu zachowanie ich od dalszego niszczenia. 

Przedmioty drewniane należy zachowywać od wilgo- 
ci i od robactwa ()). 

Często zdarza się, iż starodawne rzeźby. kamienne 
pokryte zostały warstwą wapna, którćm je bielono, zaiste 
przeto pomniki straciły wiele na swćj pierwotnćj piękności, 
wystrzegać się jednak trzeba, aby przez nieumiejętne zbie- 
ranie téj warstwy wapiennćj więcćj się jeszcze złego nie 
zrobiło; zdejmowanie tćj warstwy wapiennej, jedynie bie- 
głemu i sumiennemu rzeżbiarzowi poruczonóm być może. 
Strzedz się podobnież potrzeba czyszczenia spiżowych po- 
sągów i płaskorzeźb, powłoka bowiem jaką z czasem spiż 
przybiera, jest główną tych zabytków zaletą, gdyż utra- 
ciwszy połysk rażący, całą piękność form przedstawić jest 
w stanie. ; 

() Qd tego ostatniego ochroni się rzeżbę drewnianą przez po- 
wleczenie jéj jednym z przytoczonych tu lakierów : 

1) Najkosztowniejszy: Mastyksu Uncyj 4, Terpentyny wene- 
ckićj %, uncyi, Kamfory gran 20, Oleju terpentynowego 
przepędzonego uncyi 16, na cieple rozpuścić, dodać 
sublimatu gr. 20. ; 
W większćj ilości:  Mastyksu 360 uncyj, Terpentyny 45 

uncyj, Kamfory 15 uncyj, Szkła potłuczonego 150, 
Olejka terpentynowego 1100, Sublimata rozpuszczonego 
w eterze z dodatkiem Kamfory pół uncyi. 

3) Najtańszy: Kolofonii białćj funt 1, Olejku terpentyno- 
wego 2 funty, Sublimatu drachma 1, razem na wolnym 
ogniu stopić. 
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Jeżeli rzeźby są uszkodzone, a części utrąconćj bra- 
kuje, lepićj jest zostawić je w stanie tak uszkodzonym, 
niż dozwalać je dopełniać , bo dopełnienie to bardzo często 
może zmienić treść przedmiotu. 

Zdarza się, iż płyty grobowe z napisami, rysunkiem 
lub téż płaskorzeźbą są w posadzie zamieszczone, ulegają 
więc zniszczeniu przez wytarcie; takie płyty należy ostro- 
żnie wyjąć i w pobliżu w murze osadzić, tym sposobem 
zachowa się je od dalszego niszczenia. 

2. Pieczęcie wyrabiane na metalu lub ich odciski 
na wosku o ile wyobrażają różne postacie, do płaskorzeźb 
policzone być mogą. Są one tak pod względem history- 
cznym, jako téż pod względem znajomości sztuki staro- 
żytnéj ważne, mianowicie téż kiedy osoby jakie przedsta- 
wiać będą. Towarzystwo naukowe z wdzięcznością przyj- 
mie wszelkie wiadomości dotyczące starożytnych pieczęci, 
ich odciski lub odlewy. 

_Pieczęcie na wosku wytłaczane u pergaminów dy- 
plomatów, zwykle na rzemykach pergaminowych lub na 
różnobarwnych sznurkach zawieszone , tracą wiele na 
wartości naukowćj, równie jak i same dyplomata jeżeli 
je od nich odcięto, mianowicie zaś rok do którego pie- 
częć należała, a któren tylko z dyplomatu mógł być wia- 
domy, staje się wtedy nierozwiązaną zagadką, W razie 
przeto trafienia na podobnie odosobnione pieczęcie, na- 
leży prócz dokładnego wypisania nazwiska i godności 
osoby lub korporacyi, którćj była godłem, a co się na 
każdćj pieczęci znajduje, opisać szczątki pozostałego przy 
nićj rzemyka lub barwy sznurka, bo te często posłużyć 
mogą do bliższego pieczęci poznania. Niekiedy na pie- 
częciach są odwrocia /contrastgilla), to jest na drugićj 
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stronie także pieczęć jest odbita dla większćj wagi; tych 
opis i rysunek również dołączyć należy. 

3) Rzeźby stanowiące nieoddzielną część budynku, 
a jakiemi są: stale kościelne, kazalnice, ołtarze, drzwi, 
odrzwia, oprawy okienne, kominki i t. p. przedmioty, 
których wyliczenie byłoby nadto rozciągłe, jeżeli się od- 
znaczają już to dawnością, już pięknością form, lub jeżeli 
przez wzgląd na autora dla dziejów krajowćj sztuki są 
ciekawe, mają być również przedmiotem badań Towa- 
rzystwa, i dla tego wszelka wiadomość tych przedmiotów 
dotycząca z wdzięcznością przyjętą zostanie. 

W. Sprzęty. 

Podzielićby można na trzy główne podziały: 1) Sprzę- 
ty do obrzędu religijnego należące, 2) Sprzę- 
ty wojenne, 3) Sprzęty domowe. 

1) Sprzęty do obrzędu religijnego należą- 
ce; takiemi będą chrzcielnice, dzwony, ampułki, lampy, 
kadzie!nice, relikwiarze, kielichy, krzyże i t. p. — wyśledze- 
nie ich początku, skreślenie ich kształtu, wymienienie na- 
pisów lub rzeżb na nich się znajdujących, będzie rzeczą 
wielce pożądaną. Starćj powłoki przez czas utworzonćj, 
również i z tych przedmiotów zdejmować nie należy. 

2) Sprzęty wojenne; do tych policzymy to wszyst- 
ko co do sztuki wojennćj należy, jużto broń zaczepną, 
jużto zbroję odporną; a zatóm działa, moździerze, wszel- 
ka broń palna i sieczna, dzidy, halahardy i t. p., dalćj 
tarcze, przyłbice, zbroje, ostrogi, rzędy na konie, do te- 
go należeć będą. 

3) Sprzęty domowe wszelkiego rodzaju, osobli- 
wie gdy się szczególnym kształtem lub dawnością odzne- 
czać będą, jako przedmiotów mogących wyjaśnić smak, o0- 
byczaje przodków naszych, mogących posłużyć do wyja- 
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śnienia stósunków z innemi narodami, z uwagi spuszczać 
nie należy, a ich rysunek lub opis z wdzięcznością To- 
warzystwo przyjmie. 


WE. Pieniążki 


Od najdawniejszych czasów w krajach słowiańskich 
bywały w obiegu; głównie podzielić je można na cztóry 
rodzaje : 

Przedchrześciańskie u nas. 

1) Wypukłe albo kociołkowate; te odnoszą 
się do czasu przed wprowadzeniem do nas wiary chrze- 
ściańskićj, bywały zwykle bardzo grube, w środku wy- 
pukłe, a często z jednćj strony wypukłe, z drugićj pła- 
skie lub nieco wklęsłe: bywały zaś złote, sróbrne i mie- 
dziane. Tutaj należy dodać monety greckie i rzymskie, 
zwane u ludu podolskiego świętojańskiemi główkami. 

2) Obrączkowe albo miseczkowe, dosyć grube, 
środkiem z obu stren płaskie, brzegi zaś wystające sze- 
rokie, znane są tylko sróbrne od BoLEsŁaWwA CHROBREGO 
do KRZYWOUSTEGO. 

3. Płaskie z obu stron, do dzisiejszych mo- 
net z kształtu podobne, zwykle srćbrne. 

4. Brakteaty czyli pićniądze blaszkowe są bardzo 
cienkie, często na jednę stronę tylko bite, to jest, to 
co na jednćj stronie wypukło, na drugićj wklęsło się po- 
kazuje; bywały zwykle z czystego srćbra i nie sięgają 
daléj jak do końca panowania PRzeuysŁawA króla. Pó- 
źniejsze brakteaty są zwykle z podłego sróbra i głębszego 
bardzo prostego typu. 

Późniejsze pićniądze aż do naszych czasów, mają 
kształt trzeciego gatunku, złote najprzód się za WkŁaby- 
SŁAWA ŁOKIETKA pokazały; wspominają jednak kronikarze 
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o złotych u nas pićniążkach za Cmrosreco. Rok zaś pićr- 
wszy na pićniądzach Zyawusra I umieszczać zaczęto. 

Pićniądze wykopywane razem w większćj ilości są 
bardzo ważnym dla badacza przedmiotem. Należy wtedy 
opisać ich liczbę, podzielić je na osobne jednego typu gro- 
madki i w każdćj liczbę ich oznaczyć, rodzaj i próbę kru- 
szcu opisać. 

Wagę najlepićj brać z wielu razem, opłukawszy je 
wprzód w czystćj wodzie z ziemi i piasku. Jeżeli między 
niemi znajdują się wyraźnie obce, te również opisać na- 
leży, bo one będą ważną skazówką epoki wspólnćj 
z tamtemi. Czyścić wykopanych pićniędzy lub medali nie 
należy nigdy kwasami lub gotowaniem w lagrze, lecz opłu- 
kać wodą, często bowiem zwłaszcza miedziane lub -z po- 
dłego srebra, można wyraźnie rozpoznać i odczytać, do- 
póki mają nietkniętą chociaż zniedokwaszoną powićrzchnią, 
po którćj odjęciu stają się zupełnie nieczytelne i tracą całą 
wartość naukową. Brakteaty bywają zwykle łamliwe, bar- 
dzo więc ostrożnie z niemi obchodzić się należy. 

Ponieważ dokładny rysunek pieczęci, pićniędzy sta- 
rych i medali, oraz płytkich rzeżb na naczyniach, sprzętach 
i t. p. jest bardzo pożądanym, a częstokroć trudnym do 
wykonania , można miejsce jego zastąpić adciskami na cien- 
kich ołowianych lub cynowych blaszkach, jakich się do 
obwijania tabaki, mydełek używa, obwinąwszy w nie mo- 
netę i potarłszy lekko szczoteczką. Grubsze czyli wypu- 
klejsze rzeżby, dają się na wilgotnym cienkim papićrze 
wytłaczać , przez wciskanie go pędzlem w zagłębienie rzeź- 
by, a papićr dopóty nie powinien być zdjęty, aż zupełnie 
wyschnie. Kopije galwano - plastyczne jako trwałe i do- 
kładne , z wdzięcznością byłyby przyjmowane. 


10. 
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WAE. Pamiątki piśmienne. 

Zabytki o których dotąd mówiliśmy, prócz monet, są 
tylko niememi skazówkami życia narodów w ubiegłćj 
przeszłości. Ważniejsze są piśmienne pamiątki, bo te wy- 
raźne i niewątpliwe dają świadectwo o dawnych zdarze- 
niach, których pamięć przechowują, i dla tego jak najsta- 
rannićj od zniszczenia chronić je trzeba. Takiemi pamiąt- 
kami są: 

1. Napisy na starożytnych budowlach, 
świątyniach, grobowcach; 

2. Rękopisma i stare kroniki; 

3. Wszystkie inne drukowane dzieła. 

W rękopismach i pićrwszych drukach czyli inkuna- 
bułach, opisując je, trzeba oznaczyć ich tytuł, format, 
liczbę kart, czy na pargaminie lub na papićrze są pisane 
lub drukowane; jakie są wodne znaki papićru, jaki jest 
podział osnowy rękopismu lub książki, komu autor przy- 
pisał pracę swoję? 

W rękopismach szczególnićj trzeba wypisać kilka wićr- 
szy z początku dzieła, bo często tytuły ich które jak i w da- 
wnych drukach czyli inkunabułach na końcu dzieła są wy- 
rażone, bywają wątpliwe, tuk iż tylko przez porównanie 
początku rękopismu z innemi tćj treści znanemi odpisami 
lub drukami, właściwy autor może być wykryty. Dokła- 
dne odpisanie tćj ważnćj skazówki, z łatwością się do- 
kona za pomocą przeźroczystego papićru czyli kalku, na 
który znajwiększą ścisłością postać pisma przenieść się daje. 

Nakoniec zwracamy uwagę troskliwych zbieraczy da- 
wnych zabytków, na okładki w starych drukach i rę- 
kopismach. Te bowiem jeżeli są papićrowe, częstokroć 
z dawnych dziś nieznanych rękopismów i starych książek 
bywają zlepiane. Staranne rozebranie ich po kartce, po 
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poprzednićm namoczeniu ich w wodzie i wysuszeniu o 
tyle, żeby. były nieco wilgotne, ułatwia rozpoznanie ich 
osnowy. Tym sposobem odkryto wiele ułamków nader 
ciekawych rękopismów i bardzo rzadkich ksiąg dawnych 
~ a dzis nieznanych. I okładki pergaminowe, kiedy są 

~ zapisane, zawierają niekiedy drogie szczątki wielce sza- 
cownych rękopismów. Wszakże z starożytnego przekładu 
biblii na język polski, dla królowćj Jabwier uczynionego, 
"a pod wielu względami tyle dla nas drogiego mig: R "Ag 
ctwa naszego zabytku, który się teraz w Szarosz-Patak 
w Węgrzech znajduje, powyrywane pergaminowe karty, 

w Hamburgu i Królewcu na okładkach znaleziono i „od 
zniszczenia uratowano. i 
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Barometr w liniach 
miary paryz. sprowa- 
dzony do 0° R. 


Prężność pary 
wodnćj w liniach 


Stopień ciepła 
podług Rćaumura 


6 2 10 G 23 10 | G 2 | 10 | 
g. rano | g. pop. | g. wie. || g. rano | g. pop. | g. wie. |jg. rodli pop- |g. wie. 
1| 330.18| 329.91] 329.00|| — 3.8] — 2.0| — 5.2) 1.45| 1.62| 1.28|Z. sła. 
| 2|328.50| 328.87| 329.55 5.4 4.0 5.0|| 1.26] 1.42] 1.30JPn. „| 
3/1 329.37] 329.47| 329.45 6.0 1.1 T.2]| 1.18] 1.07] 1.06[Z. s 
` 4| 329.30] 328.57] 327.35 8.4 4.9] 11.2) 0.95) 1.31) O.T2]ZPn.Z., | 
5//325.96| 325.00 325.69] 16.2 8.3] 10.2] 0.44| 0.95] O.80JW. , 
6/| 326.70] 327.86] 327.97 15 3.54 11.3]| 1.03] 1.49] 0.74]— 3 
11| 327.86| 328.22] 328.96]| 14.1 6.1 4.5) 0.56) 1.16] 1.34|WPŁW. „ 
8//331.06| 332.64) 333.37 4.6 2.7 3.1 1.385] 1.47) 144W. ,„ 
9| 333.431 332.80| 332.11 5.5 6.8 T.3]| 1.24| 1.10| 1.05|| — śred. 
| 10//331.07) 330.97) 330.49 1.8 6.2] 1L6]| 101] 1.17) O.70|—  , 
11/| 329.93) 380.08] 330.44| 13.0 9.1 10.8]| 0.60] 0.88] 0.75 — „I 
12| 330.51] 330.64| 380.45]| 10.6] 11.4] 15.3|| 0.77! O.71| 0.48 — „| 
í 13/|330.19| 329.93] 330.34| 14.4] 11.3] 14.3|| 0.53) 0.72| 0.53I|pŁ.W. sta. 
I 14||330.27| 329.77] 329.26]| 13.5 1.9 8.2]| 0.58] 0.99| 0.97][W. „I 
j 15||328.54| 327.97] 321.55 1.0 4.0 2.2]| 1.07] 1.34| 1.58|— „| 
Í 16] 326.78] 326.03| 325.61 3.4 1.3 3.9|| 1.48] 1.63) 1.41|WPn.W.„| 
| 17)| 325.60| 326.49| 327.43| 36] LO] - 3.]|- 1.45 1.46|— >» 
t 18| 328.40| 328.35) 328.35 5.0 3.8 4.4]| 1.27 838| W. > 
19//327.56| 326.36| 325.88 5.2 4.9 9.2]| 1.26 0.86] — » 
20// 326.87] 329.48] 331.14] 12.0] 12.1 13.5! 0.67 .Ó8)|WPn.W. śre 
21// 334.31] 336.47| 337.9! 15.4) 144| 145)| 0.48 0.52]|PPn.Z. sra 
22/| 338.08] 338.64| 338.08] 20.0] 15.4] 20.6|| 0.30 SIW.  » 
23/|335.98| 333.28] 329.55]| 24.5] 15.2] 10.8| 0.18 0.74/PŁW. „ 
24|| 328.13| 330.08] 329.59 5.6 0.3] + 0.0/| 1.21 jlZ. śred 
 25|| 327.99] 327.33] 326.385|| |- 2.0| + 2.2] + 2.4|| 1.99 1.65|PŁZ. „ 
26, 324.76] 322.90, 318.96]| + 1.6! + 3.9| + 2.8 2.01 2.12/2. moc 
27| 321.57| 328.37| 338.78|| — 3.5| — 1.0 —11.1] 1.48 0.66]iPn.Z. „ 
28)| 338.98] 334.27| 331.31 9.8 4.1 5.9 0.81 .94||Z. śred. 
29// 327.95] 325.34| 325.90 4.4 2.0 0.2] 1.29 197] , 
30| 327.45| 328.88] 331.23 2.0 5.4 9.1/| 1.68 0.81|| — moc 
31//332.88 - 332.60|| 10.8 1.4 9.1) 0.75] 0.96] 0.58/| — śred 
a Peal 329.39 329.62 329.54 -8a —5.94| — 7.69 104] 1.18 1.0: 
| 
http://I 


Temperatura 
w ciągu dnia 


runek wiatru 
natężenie 


Zjawiska napo- 
wietrzne i różne 


Stan powietrza 


2 | 10 | © 2 10 AEI najwyż- | najniž- 

g. popłdn.|g. wieczór,| g. rano | popłdn.|g. wieczór sza | sza 
Zen.Z. sta|zenz. sta||[Pochmr. |Pochmr. |Pochmr. || Śniég — 1.8| — 5.2 
PnW. śre.|PPaW. soal) p : „ || Śnićg 3.6] 55 
ZPŁZ.„|PŁZ. , » » » » 5.9 1.28 
— gla.[WPrW. sta x x Pogoda || z 3 na 4 w nocy śnićg 48| 11.2 
W. „|—  .„liPogoda |Pogoda |Pochmr. 19] 17.0 
— „|W.  „|Pochmr. |Pg.zchm.|Pg.zchm. 31] 11.3 
WPn.W. „ |WPa.W. mo ||Pg.zchm.|Pochmr. |Pochmr. || Śnićg 4.5) 14.2 
W. — „ [wezw.sta||Pochmr. 3 Š 2.5 4.8 
— moc.| W. moc. > » » 5.5 1.3 
— Śred.|W?Pn.w.słaj|  „ å Pogoda || Śnieg 5.6] 116 
— „|W. sred. e Pogoda j e 8.5] 143 
WPaw. „| — sła.j|Pogoda |Pgzchm.| ,„ zano koder TST ON 453 
WPŁW .sła.|WPn.W, »„ ||Pochmr. |Pochmr. |Pochmr. Śnićg MJ" 1657 
Mo — » » n » 1.6] 13.7 
„| s-średj| , 4 a „| teza okt Sa 80 
WPn.W.śro.| — sła. A ` 2 1.0 3.9 
W. sła.| = = A A 2 Deszcz drobny, Śnieg 0.9 3.6 
Wpaw. „[W. „l, 3 „ || Śnieg 3.6] 5.0 
W. p |WPn.W. śre > 3 ` £ 4.0 9.2; 
PPn.W., |Pn. sła. z M 4 12.0] 13.5] 
SRO „|W. , » n n 14.2] 18.2] 
WPŁW. „|—  _ „jJlPogoda |Pogoda |Pogoda 15.1] 21.3] 
|PPŁZ. » |PŁZ. , 4 A, Pochmr. Śnióg 10.8] 246. 
ZPn.Z. „ |ZPŁZ, , ||Pochmr. |Pochmr.|  „. » 0.0] 10.8} 
Z. moc.|Z. moc.| , Pg.zchm.|Pg.zchm. + 24 0.4 i 
PIZZE |ZPIZ. , ? 3 Pochmr. || Dószcz, Wicher Zach. f|- 4.0] 1.5 f 
PPn.Z., |Paw. śroa|| [Pogoda |Pogoda || Wicher Pn.Z. ||— 3.5| —11.1 | 
ZPŁ.Z. sred |P} sła.|Pogoda |Pg.zchm.|Pochmr. | 45| 1IL2Ę 
PłZ. „|Z. moc.|Pochmr. |Pochmr. Pg.zchm.|| śnie, Wicher Zach. 0.2 6.2 | 
Pn.Z. „| — śred. s a Pochmr. Śnićg 2.0 9.1 f 
Z. » |ZPŁZ. „||Pogoda [Pogoda z 1.3| 10.94 
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maść w ciągu Stycznia. 
Najwyższy stan barom. d. 22 god. 2 po poł. był . 333.64 
Najniższy » >œ d. 26 + 10 wiecz. był . 4 . 318.96 
Średni a >» z całego miesiąca 329.52. 
Największe dzienne pole odmian bar. d. 27 12.42. 
Najmniejsze  ». , » » d. 3 0.17. 
Średnie > , » OE 2.91. 
Różnica wysokości w ciągu miesiąca 19.68. 
Największe ciepło d. 26 god. 2 po poł. . + 3.9. 
Najmniejsze » d. 23 god. 6 rano - — 24.5. 
Średnie © » z całego miesiąca -= 1.33. 
Największe dzienne pole odmian d. 23 13.8. 
Najmniejsze » , » „dz $ 1.3. 
Średnie , , PASZE 5.26. 
Różnica ciepłoty w całym miesiącu 28.6. 
Największa prężność pary w powietrzu d. 26 god. 10 wiecz. 2.12. 
Najmniejsza > a , d. 23 god. 6 rano 0.18. 
Średnia , > . ; 109. 
Wiatr panujący W. Stos. W:Z=1.7:1. Czysto Pn. 3. PŁ 1. 
Dni zupełnie pogodnych i. 
-> pogodnych z chmurami 14. 
> pochmurnych zupełnie 16. 
= ` Deszezów 
Wichrów 
Śniegów 1 
_Mgieł 
Średni stan bar. w porównaniu ze śred. Styczniow. z lat 25 niższy o 0.11. 
» » term. » » » > a a niższy o 3.30. 
> » pręż.pary » HE » . » 15. ə 00.32 
Ilość dni pogodnych > OR” > » 25 mniejszao 2.. 
» >» pog. zchmr. > a aia > » « większa o 4 
a » pochmurnych » AAA » » » mniejszao 3. 
>  Deszczów > DND a » » mniejszao 3 
> Śniegów > p" > > » większa o 3 
»  Wichrów > Jaki, > » » zwyczajna 
L Mgieł » » » » X, » mniejsza o 3. 
ag se =P. mj 
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Barometr w liniach Stopień ciepła Prężność pary runek wiatru 


i Stan powietrza Zjawiska napo Temperatura 
= || miary paryz. sprowa- : m: P i 3 z f 
a dzony do 0° R. podrug ROSE | PAY liniach goczenie wietrzne i różne || W ciagu dnia 
—| «6 3 10 G 3 1o |6 | 2 |10| 2 10 G 2 10 Uwag najwyż- | najniż- 
g. rano | g. pop. | g. wie. 8- pop. g- aak wie. A popłdn.|g. wieczór,| g. rano ką popłdn.|g. wieczór Sza sza R 


332.91| 331.57] 328.90||— 7.2| — 4.0| — 5.4|| 0.95) 0.93] 0.95|Z.  sła.| | |PPŁZ.sła.|Pekw. sta ||Pochmr. |Pogoda |Pochmr. — 38.6] — 8.7 
324.36| 324.16| 326.70] — 4.4| + 1.9] + 1.8 1.29] 1.19] 2.27/PPŁZ. , R moc.|Ż. E p m |Pochrar.|- » Śnićg, Dószcz |+ 2.0] 5.4 
327.17; 325.92| 325.97 -+ 2.1 4.8 3.9 21 =" AB Z. a |ZPŁZ moc. e A Pg.zchm.| Dószcz 52) + 21 
325.63| 326.10| 327.09] 28| 238] 18 śred.|  |Zpn.z. „IZ.  » A „o |Pochmr. || 2*7% zŚnióz Wichor 31| 18] 
327.42] 328.04| 327.39 1.2 2.1| — 0.1 |-— sła. |Prrz. sta t Pg.zchm.|Pogoda || Dószcz 2.9| — 0.1 
323.50] 319.79| 319.3 1.2 5.0| + 2.0 PPŁZ. „ |P}. śred.]Pg.zchm.|  „, - |Pg.zchm.| Dószcz 5.1] — 04 
3819.37] 320.25] 322.02 1.0 3.6 1.1 Z. » |Pn.Z. sła.|Pochmr. |Pochmr. |Pochmr. || Mgła, Dószcz 3.6| + 0.7 

BII 323.35] 325.26] 327.42] — 0.8 1.2 0.7 =) „|ZBo:Z. A 3 Pg.zchm. 2.1] — 0.8 
321.31| 321.46| 327.59 + 0.2] 3.6] 31 ZPłZ. „|ZPŁZ.,|| , „ |Pochmr. || Śnićg, Dószcz 4.0| + 0.2 
325.84] 326.74| 327.56 3.5 4.0 1.6 PPa.Z. moc.|Pł.Z, Śre.|Pg.zchm.|Pg.zchm.|Pg.zchm.| Dószcz, Grad 5.3 1.2 
328.67] 328.71] 329.22 0.8 1.7 0.1 Z. śred.|Z. _ sła.|Pochmr. |Pochmr. b Śnićg 3.2 0.7 
326.80| 323.86] 323.97||-- 0.2 2.7 1.8 Prez. „|PłZ.śre.|  , 5 ; Śnićg, Dószcz 3.8] — 0.2 
322.66] 323.26] 325.76/| -+ 2.8 3.9| + 0.7 ZPn.Z. sła.|Z. slad  , A Pochmr. || Śnićg, dószcz, grad 4.3| + 0.7 
3271.85] 330.72] 332.20 0.2] — 0.2] — 1.2 Pn.Z. sła.|— s» n $ Pg.zchm.| Śnićg 0.2] — 1.2 
331.87] 331.03] 329.95|| — 3.8| +- 1.8] -+ 1.1 ZPŁZ. „ |ZPŁ.Z. „ ||Pogoda |Pg.zchm.|Pochmr. | 24| — 3.8 
380.18] 328.40| 326.13||-- 1.4 6.0 3.1 ZPn.Z. „, | — śred.|Pochmr. : » Dószcz 6.1| -+ 1.1 
327.42] 327.11] 326.32 1.5 1.3| — 0.2 | |zerz. śrea.|Pn.Z. , > Pochmr. |Pg.zchm.| Dószcz, Śnićg 2.0) — 0.2 
328.69) 329.05] 329.39 — 1.1 0.6 3.3 j Z. sła.|prn.z. sta š Pg.zchm. 3 z 17 na 18 w no.Wich. Z. 0.1 3.8 | 
329.18] 329.01] 330.36||-- 2.0 3.3| + 3.6 |j|-sśredjZ. , „  |Pochmr. |Pochmr.|| Dószcz 3.6 3.6 

20/| 330.69) 330.21] 330.19 2.8 TONT - 4.7 ZPŁ.Z. sła.| —  , s Pg.zchm. ę 19| + 2.7 
4 21)| 329.06] 328.86] 325.77 3.5 5.4 50 PEZ- , |ZPrZ. mocjj  , Pochmr. i Dószcz, Wicher ZPŁ.Z. 6.3 3.0 
224| 321.31] 321.66| 323.99 |  |Z. moc.Z. śred. + 7 > Dószcz, Śnióg, Wicher Z. 2.5 0.8 
j 23/| 326.98] 329.74| 331.16 Pnź: „ |ZPł.Z.., 5 Pg.zchm.|Pogoda || Śnićg, Wicher Pn.Z. 1.3| — 0.6 
24| 330.51] 329.61| 329.46 -_ |PŁZ. śred. PIZ. mo.|  , Pochmr. |Pochmr. || Św Pószcz, Wicher 3.0 0.9 
25|| 330.74] 333.57| 335.59 | |Pn. „|Pn.w.sa| n ; a E | 16] 10 
26]; 336.44| 335.80! 335.06 PPŁW. stai Z, „||Pogoda |Pogoda |Pogoda 2.0 3.1 
| 27 334,50| 333.66] 333.61 Z. > -» A » » 5.1 2.3 
28| 333.73] 333,80| 333.67 POZ: W.” hn 5 Pochmr. |Pg.zchm. 3.8 1.3 
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[s 328.00 328.28 


328.00] +0.20 
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gy ciagu Lutego. 


Najwyższy stan barom. d. 26 god. 6 rano był . . . . . . 336.44. 
Najniższy œ ' dG To AONT byl „s, S GI9ZUE 
Średni » U z całego miesiąca . « « « « «. . . 4828.09. 
Największe dzienne pole odmian bar. d. i. . « « . . . . 855. 
Najmniejsze  » a D S aiani "WAPNGNC CA || 
Średnie TETE: ue Ozala 4. 20088) 
Różnica wysokości w ciągu miesiąca © © ©. « « « « « . « 17.09. 
Największe ciepło d. 20 god. 2 po poł. . . . . . « . . .+- 1.6. 
Najmniejsze o. dd god GlrmO'”0. . .--. . . EDA). — "ZL 
Średnie »  zcałego miesiąca . 20: 2... + . + .- 1:29. 
Największe dzienne pole odmian d. 2127 . . . . « . u 1.4. 
Najmniejsze >» a MER: PO E RN T S 1.3. 
Średnie > > > WSE 5 3.98. 
Różnica ciepłoty w całym miesiącu . . . « 2 soa‘ 1». 16.6. 
Największa prężność pary w powietrzu d. 19 god. 10 wiecz. . . 2.66. 
Najmniejsza >» : ».  d.l.god. popoki» . - 0.98. 
Średnia » A > w ciągu miesiąca . . . 1.34. 


Wiatr panujący zachodni Stos. W:Z= i: ló Czysto Pn. 1, PŁ. 8. 


BRuzopElnIE= pogodnych 4, Kanio Vemb 01240 dd 24 
sphogodnychzchmuramicga, / -. .% . -« "Mik cda 16. 
szpochOtUMmYCRZZAPEłNIe „a T T „2. Galla lo 10. 

DESOTO, ©. 3% 006, a TREO TOR OO WESA o 00 340 16. 

SBERÓW, p 1. rMAMANIECJŁUEWOWO. ||... pi 11. 

wWichrów ©. +. «- „AREESEJT WS ZN „© 6. 

O A E OET + „IAPYWMCIENNNECY. * 0. 

Gradów 2 

Średni stan bar. w porównaniu ze śred. Lutowym z lat 25 niższy o 0.98. 

G » term. , Ją , » » wyższy 0 2.84. 
, » pręż. pary « > 2 > » 15 . » | 100.22. 
Tlość dni pogodnych > o» = » 24 mniejszao 1 
» » pog.zchmr. > O » » » większa o 5 
» » pochmurnych » » œ» : » » mniejsza o 5. 
+  Deszczów > OSD 3 » » większa o 10. 
> Śniegów » =" > » » większa o 3 
»_ Wiebrów , NE > » » większa o 3 
»  Mgieł . SE , » + mniejsza o 3. 
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Barometr w liniach 
miary paryz. sprowa- 


Stopień ciepła 


Prężność pary 


= dzóny do 06 R. podług Róaumura || wodnćj w liniach 
a 10 | 6 no 
; g. rano | g. pop. | g. wie. || g. rano |_8- Pop. -|8 rano |g. pe pop. |g. wie. | 
1| 333.30] 332.44] 332.35| + 0.0| + 3.8| + 1.3] 1.91] 2.32| 1.85|weow. a. 
| 2|332.38|331.39|331.02] 12] 51]  5A| 183| 239] 2.262. o, 
| 3||330.55| 330.49] 330.55] 5.8] 10.7] 5.7] 2.96] 2.75] 2.56[ZPŁZ., 
| 4||329.47|327.60| 327.74] 1.0) 11.3)  6.0| 160] 2.57| 2.32|ppn.z. , 
| 5|320.47|332.88| 334.13] o.o)  2.1| — 0.6] 1.80] 1.29] 1.46]Z. śred. 
i 6333.14) 331.85| 330.89] 10]  23|-+ 3.4| 1.90] 2.05] 2.49|— sta. 
1|330.19|328.91|329.01| 5.2] 6.5] 62| 3.04] 2.83| 2.84| — śred. 
8|330.70|328.76|329.20| 5.2] 54] 5.8 269) 251| 2.28|— sta. 
9|330.81|330.64|332.24|] 3.2] s.j 1o| 201| 157| 190/penz. , 
10||331.75| 328.50|328.73|— 1.5] 68] 4.0] 1.70) 1.80) 207W. „ 
m1| 327.54] 326.69| 326.97 + 3.6]  2.7|+ 0.2 205] 144] 183Z.  „, 
12| 327.50] 328.54| 329.92 -+ 0.4]  21|— 16] 1.82) 1.58] 168]— „n 
13|| 331.28] 330.18] 328.20|— 4.0] 0.9] 1.5] 142] 1.58] 2.17|Pn.Z. „ 
14]| 327.35] 327.15| 328.40 -+ 3.1]  2.0|— 46] 2.50] 1.61) 35/7. —,, 
15|| 328.38| 328.00| 328.79|— 4.8] — 47] 6.7) Lor) 1.33| LOO|Pn. sta. 
16||328.65| 328.31 |328.55| 7.3) 46] 7.2| 0.94] 1.05| 104|pn.Z. „ 
17|328.63|320.35|320.17| 18] 41] 8.9] o.o8| 131| 0.892. n 
18||330.33|330.17|320.33| 8.5] 47] 6.3] 0.94] 1io| niBlenZ. „ 
19|326.31| 324.90|324.83| 55]. 18] 19] 1.24) 137| nóolz 
20||326.01|327.80|328.43| 40] 1a] 54] nai| 133] risj— n 
21||327.91| 326.00|327.23| 9.8]- 0.0] 26] 0.83] 122] rd4j—  » 
22|| 328.91| 329.00|328.27]| 6.7] — 44|  6.0| 1.11) 0.96] LOT|Pn. „ 
23| 327.13] 324.20| 322.78]| 9.8] ++ 0.8| + 0.0| 0.88| 1.14| 1.49|zPn.z. „ 
24|| 322.01] 322.46| 322.28 + 0.8] 2.7] — 0.8] 1.40| 1.50] 1.83|PŁ  „ 
25|| 321.74] 322.82| 324.58]— 10] 27| 1o 1.63) 1.11) raz. n 
26| 325.97 327.47! 328.10] 4.5]— 20] s.l 0.94] 130] neal— 
21||33841 328.51|329.23| 8.6|-- 0.5] 28 0.93| 0.98] 1.43 PLZ. „ 
28| 320.24| 329.25 329.00] 52] 27] 1.9 128| LI6| 1.63.ppn.z: , 
29||330.28| 330.27| 331.09  34|+ 10| 29] 141| 163| 1.49/zprz. „ 
30|331.01|331.14| 331.21) 35]— 12] 34] na6| 38) nalz. -, 
31||331.32|331.57|33L67| 50]— 18] 3| 130] 137] Laój= 
i 328.96| 328.66 328.9] |-227 +1.53 —107] 1.58| 1.60 1.68] | | 
-http://rG 
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Zjawiska napo- 
wietrzne i różne 
uwagi 


Mgła 0 84 g. wiecz. 
Kula ognista w biegu od 
Wielkiego Niedźwiedź. 
do Jowisza, pod którym 
rozleciałasię w kawałki 


z2 na3 wnocy dćszcz 


z4 oa 5 w nocy deszcz 
Wicher Z. Snieg 


Śnićg, Dószcz, Wicher Z. 
Deszcz, Wicher ZPł.Z. 


Deszcz, Wicher Z. 


r 

Sniég 
z 11 na 12 w porwie 
7Pn.Z. — Snićg 


Śnieg, Dószcz 


Deszcz, Śnićg,Wicher Pn 
Śnióg z 14 na 15 w nocy 
Wicher Pn. 


Ą Śnićg 


Koła około słońca 


Śnićg 


Temperatura 
w ciągu dnia 


najwyż- | najniż- 
sza sza 


Ai 5.5| — 0.1 
6.0| + 0.5 ; 
11.1] - 513 
121] 0.94 
3.6] — 0.6 ` 
3.4] — 0.7 | 
TA| -- 3.83 
58] 5.1] 
59| 10; 
8.5| — 16 
3.6] + 0.2 | 
2.3| — 164 
15 464 
37] 46 
25| 6.7 
42| 7.3 
3.8] 8.9 
41| 8.7 
14| 6.0 
0.1] 5.4 
+ 05| 98 
25 "BL 
+ 15| 10.0 
35] 0.8 
29 11] 
|= 18 57 
+ 20| 88 
31] 52 
21| 3.8 
0.1 3.5 
BE BA 


z W ciagu Marca. 


Najwyższy stan barom. d. 5 god. 10 wiecz. był . . . . . . 834.13. 

Najniższy > D d: 25 + £05rano był S w + o SA 

Średni » » z całego miesiąca +. «. . . . . . . 828.84. 

Największe dzienne pole odmian bar. d. 23 5.12. 

Najmniejsze » » » + d. 30 0.31. 

Średnie » x » » tdi: £ 2.07. 

Różnica wysokości w ciągu miesiąca . . . « . . . . . . 1289 

Największe ciepło d. 4 god. 2 po poł. . . . . . . . . .--11.3. 

Najmniejsze » d. 22 i 23 god. 6 rano . . -. . . . . . — 9.8. 

Średnie „  zcałego miesiąca . . - . - . « . . . — 0.60. 

Największe dzienne pole odmian d. 23 11.5. 

Najmniejsze » U »  d. 8 0.1. 

Różnica ciepłoty w całym miesiącu . . - - « « « « « -. 22.10. 

Największa prężność pary w powietrzu d. 30 god. 6 rano „96. 

Najmniejsza  » » » d. 22 i 23 god. 6 rano 0.83. 

Średnia > > > w ciągu miesiąca 1.62. 

Wiatr panujący zachodni Stos. W:Z= 1:27 Czysto Pn. 6. PŁ. 3. 

Dni zupełnie pogodnych I. 
» pogodnych z chmurami 22. 
» pochmurnych zupełnie HBR JE 8. 

Deszczów 16 

Wichrów 6. 

Śniegów 20. 

Grzmotów 0. 

Mgieł 1: 

Średni stan bar. w porównaniu ze śred. Marcow. z lat 25 wyższy o 0.24. 

» » term. » sy z » » » niższy 0 2.34. 
» » pręż. pary » >» æ» > » 15 > o 0.24. 
Ilość dni pogodnych — » UD , » 24 mniejszao 1. 
»  » pog.zchmr. » si h > + » większa o 
» » pochmurnych » » a > » » mniejsza o 7. 
»  Deszczów > » 42 » + » mniejszao 8. 
>  Śniegów > » œ > >» » większa o 10. 
»  Wichrów » » o» ko » » większa o 4 
»  Mgieł , ap ` » » mniejsza 0o 2. 
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Towarzystwa naukowego z Uniwer- 
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